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Elektryfikacja wsi

zatacza coraz szersze kręgi

W dziedzinie rozwoju rolnictwa 
niepoślednią rolę odgrywa i odgry­
wać będzie elektryfikacja zagród 
wiejskich.

Liczba zelektryfikowanych wsi 
rośnie z roku na rok. Ten natural­
ny pęd ludności gromad wiejskich 
jest zupełnie zrozumiały, skoro weź­
mie się pod uwagę, że postęp tech­
niczny i gospodarczy ściśle się wią- 
że z pracami inwestycyjnymi w za­
kresie elektryfikacji rolnictwa. Stąd 
rodzą się czyny społeczne, a inicja­
tywa wsi w oparciu o pomoc pań­
stwa daje w sumie ogromny wkład 
inwestycyjny. Nasilenie tych prac 
nie tylko nie słabnie, lecz przeciw­
nie, nabiera coraz to większego roz­
machu.

W br. prezydium. PRN w Kłobuc­
ku i Powiatowy Zarząd Rolnictwa 
współpracuję z 20-ma komitetami 
elektryfikacji we wsiach: B'r Za- 
pilski, Bieżeń, Pierzchno, Rybna, 
Antoniów, Zimna Woda,, Nowiny, 
Kuleje, Zamłynie, Piła, Cisie, Łeb­
ki, Natalin, Albertów, Wilkowiecko, 
Pleśniska, Górki-^tany, Popów-Par- 
cele, Klepaczka i Iwanowice-Na- 
boków. Ażeby sprawę elektryfika­
cji, tak żywo obchodzącą wieś kło­
bucką, jak najlepiej wyjaśnić i wy­
tłumaczyć komitetom elektryfika­
cyjnym na jakich warunkach może 
się odbyć włączenie tych wsi do 
elektryfikacji pgzaplanowej, zwoła- \ stwierdzenie Banku Rolnego, że ko- 
no naradę ze wszystkimi przewód- mitet odprowadził do banku kwoty 
niczącymi tych komitetów. Zaintę- । w wysokości co najmniej 50 proc, 
resowanie tymi sprawami było tak wartości kosztorysowej. Wyjaśnio- 
duże, że z wielu wsi przybyło po I no również sprawę powiązania pra- 
kiiku delegatów, a newet przyje­
chali delegaci z tych wsi, które bę­
dą elektryfikować się w latach na­
stępnych.

Żywa i interesująca dyskusja 
uwypukliła wiele błędów i niedo-

braku materiałów i własnych środ­
ków inwestycyjnych, nieuczciwego 
wykonawstwa prac przez niektóre 
prywatne firmy, braku nadzoru te­
chnicznego, rozliczeń i tp. Równo­
cześnie wytyczono plan pracy dla 
każdej poszczególnej wsi, ustalając 
warunki, które będą miały decydu­
jący wpływ na włączenie do planu 
tegorocznych robót.

W niektórych wsiach, jak np. w 
Wilkowiecku 1 Łebno komitety elek 
tryfikacyjne zaniedbały te sprawy 
do tego stopnia, że nie postarały się 
na czas o dostarczenie słupów. Nie 
bez winy są i nadleśnictwa pań­
stwowe, które zwlekały ze sprzeda­
żą słupów, wskutek czego zlecenia 
stały się nieważne z końcem ub. 
roku.

Dużą żywotność w realizacji pla­
nów elektryfikacyjnych wykazują 
komitety takich wsi, jak Klepacz- 
ka, Kuleje, Pierzchno, Cisie i inne, 
gdzie prace są mocno zaawansowa­
ne lub znajdują się na ukończeniu. 
Na całość tych prac składają się 
czyny, FOS i dotacje państwowe. 
Te ostatnie nie mogą przekraczać 
w zasadzie 25 proc, wartości koszto­
rysu wraz z instalacjami wewnętrz­
nymi. W wyiatkowyc'i wypadkach 
za zgodą WRN dotacja może być 
zwiększona. Podstawowy warunek 
uruchomienia dotacji stanowi

wy wsi, nie rozszerzać planów bez 
ich realnego pokrycia.

Przedstawiciele komitetu gromady 
Klepaczka podzielili się z zebrany- 

' mi swoimi doświadczeniami, powie­
dzieli jak przezwyciężają trudności 
i w jaki sposób doszli do tego, że 
już niedługo zabłyśnie światło w 
ich zagrodach wiejskich.

Dodatni bilans prac w kłobuckim 
powiecie wzrośnie w br o szereg 
nowo zelektryfikowanych wsi.

Mgr inż. Antoni Niedzielski 
Kierownik Powiat. Zarządu 

Rolnictwa w Kłobucku

cy komitetów elektryfikacyjnych z 
‘ miejscowymi zarządami kółek rol­
niczych, rozliczeń w materiałach i 
gotówce, kontroli finansowej itp.

Wniosek jaki ■ wynieśli zebrani z 
tej narady, to potrzeba ujęcia poza- 

ciagnięć, jakie miały miejsce w ro- planowej elektryfikacji wsi w pew- 
ku ubiegłym. Zwrócono np. uwagę ne ramy organizacyjne. W żadiym 
na zahamowanie robót z powodu razie nie należy krępować inicjaty-

„Fabryka perfum“

Każdy, kto przechodzi koło „Go­
spody” przy ul. Częstochowskiej w 
Krzepicach, odczuwa dwa zapachy: 
pierwszy, to przyjemny dla nosa za­
pach unoszący się z kuchni gospo­
dy. Lecz drugi, znacznie silniejszy, 
pochodzi zza płotu okalającego po­
dwórze gospody zaraz przy trotu- 
arze, za którym to niektórzy klien­
ci gospody czy to „pod gazem” czy 
tez nie, ... „załatwtiają swoje spra­
wy na stojąco”. Odchody te spły­
wają bardzo często na trotuar i tak 
uprzyjemniają powietrze, że każdy 
przechodzący zatyka czemprędzej 
nos, a jeśli jeszcze chce coś skon­
sumować w gospodzie,' to wszystko 
pachnie mu „tym zza płotu”. Nie 
ma co, bardzo przyjemne!

„Niektórzy obywatele — trochę 
więcej higieny, klozety znajdują się 
w podwórzu i są zawsze otwarte”!!!

Obora Józefa Naturalnego z Pierz­
chną wymagała remontu. Trzeba ją 
było cokolwiek wzmocnić, dach pod­
nieść o 1 metr wyżej i zamiast sło­
my na krokwiach położyć płytki 
eternitowe. Tak sobie życzył zapo­
biegliwy rolnik, chciał aby jego 
zabudowania gospodarcze były wy­
godniejsze i solidniejsze.

Pewnego dnia dowiedział się od 
znajomych, że na remont może uzys 
kać pożyczkę z Banku Rolnego, lecz 
w tym celu musi napisać podanie. 
Nie zwlekając długo rozpoczął Na­
turalny wstępną wędrówkę po urzę­
dach kłobuckich. Po wielu bezowoc­
nych próbach nawiązania kontaktu 
z odpowiednimi władzami, zetknął 
się z pewnym urzędnikiem, który 
napisał mu prośbę do Banku.

Mówiąc ściślej usłużny urzędnik 
pisał w niej wszystko to co mu 
na myśl przyszło. Nie zważał na 
protesty Naturalnego, który twier­
dził, że obory nie zamierza budo­
wać tylko remontować. Pisarz kali­
grafował: „pieniądze potrzebne mi 
są na budowę obory...“.

Gdy pismo było gotowe, urzędnik 
wytłumaczył chłopu, że podanie bę­
dzie miało większą wartość, jeżeli 
napisze się w nim, że pieniądze 
potrzebne są na budowę, a nie na 
remont.

Naturalny przyjechał z podaniem 
do Banku w Częstochowie, lecz ja­
kież było jego zdziwienie gdy zażą­
dano od niego zezwolenia na budo­
wę obory. Dokument takowy mógł 
być wydany tylko i wyłącznie przez 
biuro Arćhitekta Powiatowego w 
Kłobucku.

Przyjechał więc chłop do „Archi­
tekta“, tam powiedziano mu znowu, 
że zezwolenie na budowę wydaje 
się po uprzednim opracowaniu nań 
planu, i że takowy można zamówić 
w tutejszym biurze. Co było robić?

Skołowany przez sztab „wszystko­
wiedzących“ urzędników rolnik za­
mówił plan budowy obory. Mijały 
dni. Bank monitował chłopa, aby 
szybciej załatwiał formalności zwią­
zane z pożyczką, a w biurze Archi­
tekta Powiatowego zwykłym trybem 
rzeczy opracowywano dokumentację 
gospodarskiej „inwestycji“. Biuro­
kracji stało się zadość. Ob. Natural­
ny po zapłaceniu odpowiednio wy­
sokiego honorarium, otrzymał na 
rękę plan oraz pismo podpisane 
przez kierownika tej instytucji za­
wiadamiające bank, że „ob. Natural 
ny otrzymał pozwolenie na budowę 
obory na podstawie przedłożonego 
projektu...“.

Reszta poszła jak z płatka. Praco­
wity gospodarz z czystym sumie­
niem zabrał się do podnoszenia da­
chu.

Drugi akt arcy-zawikłanej sprawy 
rozegrał się w Pierzchnie, kiedy

Innego zdania byli urzędnicy z 
banku. Nie -zakwestionowali wcale 
8 tys. zł, poyczki, która nota bene 
była zużyta na słuszny cel, lecz 
oświadczyli zdziwionemu gospoda­
rzowi, że został wprowadzony w 
błąd ponieważ zezwolenie na re­
mont obory nie było potrzebne. Wy­
tłumaczono mu także, że dzięki 
swoim „doradcom“ stracił bezpo­
wrotnie wiele pieniędzy na opra­
cowanie dokumentacji, a ponadto 
i cennego czasu.

Tak zakończyła sie nienaturalna 
historia ob. Naturalnego z Pierzchną.

(Ost.)

697 małżeństw

1987 iiredzig Kl.
ub. roku w powiecie Kłobuc- 
zawarto 697 małżeństw, zare-

W 
kim 
jestrowano 1937 urodzeń i 689 zgo­
nów.

Najwięcej, bo 73 małżeństwa, 385 
urodzeń i 61 zgonów przypada na 
miasto Kłobuck. Pod względem przy 
rostu naturalnego bije rekord. Co- 

I dziennie przychodzi na świat jeden 
noworodek, a co tydzień umiera je­
dna osoba.

W porównaniu z ub. rokiem liczba 
małżeństw utrzymała się prawie na 
tym samym poziomie. Natomiast 
liczba urodzeń zwiększyła się o 42, 
a zgonów o 21.

,,A może by tak 

gdgbmk?

Przed budynkiem Miejskiej Rady 
Narodowej w Krzepicach, już od 
dłuższego czasu stoi nieczynny kiosk 
„Ruchu”. Jeśli w nim ruch zamarł, 
nie jest on tam wogóle potrzebny. 
Budynek MRN jest o tyle ładny, że 
nie musi zdobić go zamknięty kiosk.

A może by tak założyć w nim go­
łębnik, wtedy urzędnicy mogliby 
sobie spoglądać przez ckna na te 
piękne i miłe ptaki, i byłaby z tego 
jakaś korzyść.

Z pewnością dobra rada na oży­
wienie kiosku, byłby w nim „ruch”.

Bryczka z Zambia

Bywa, że ktoś potrzebuje kupić 
sobie nagle zegarek, motocykl, ro­
wer lub dajmy na to „Warszawę”. 
Ma się niejednokrotnie takie zach­
cianki a gdy na ich sfinansowanie 
brakuje pieniędzy, wtedy szuka się 

, dróg do ich zdobycia. Tak było± UZ-Vgl CIL VV J. aiCUY . A i. • Tr i r? 1
do Naturalnego przyjechała kontrola 1.z Antonim Kardasem z Zamły- 
z banku.

I wtedy właśnie bomba pękła.
nía k/Truskolas.

Otóż obywatel ten zapragnął mieć
Rolnik opowiedział wicedyrektorowi | reprezentacyjny pojazd w postaci 
o swoich perypetiach remontowych ; bryczki. Nie chciał byc w tyle za 
oraz o związanych z nimi kosztami. ¡

W trakcie rozmowy wyjął z ko-i"”"" 
mody mały arkusik papieru na któ 
rym panowie inżynierowie opraco­
wali mu plan. Tak widocznie było 
trzeba — twierdził z przekonaniem.

H c8z5ałc3li0®ścs

Związku Młodzieży Wiejskiej

dzielę paradowali się przed kościo­
łem na lśniących od lakieru powo­
zach.

I Kardas wiedział 
Stochowie istnieje 
z tej instytucji 
szczęścia można 
grosza.

Napisał wiec do Banku podanie 
w którym prosił by udzielono mu 
pożyczki na budowę obory. Dla 
poparcia prośby dołączył szereg 
urzędowych zaświadczeń, które

o tym, że w Czę- 
Bank Rolny i, że 

przy odrobinie 
„wydębić” nieco

Obywatele z Dankowie

Na łące przy Prezydium Gromadź- I lub przynajmniej dać im jakieś 
kiej Rady Narodowej w Dankowi- podkłady, aby przed czasem nie 
each złożono przywiezione jesienią zgniły, gdyż wtedy Dankowice znów 
słupy do elektryfikaccji wsi. Łąka nadal pozostaną bez światła elek- 
jest podmokła, zbiera się na niej trycznego.
dużo wody jesienią i wtedy słupy i Sądzimy, że dobra chęć gospoda- 
płvwają. Obecnie przymarzły w lo- rzy z Dankowie zabezpieczy je przed 
dzie. Lecz gdy lód puści, trzeba by zgniciem, zanim przystąpi się do ' 
pomyśleć o usunięciu ich stamtąd, 1 elektryfikacji wsi.

Komendant Andrzej Świtała żegna swych druhów odchodzących ' 
do służby wojskowej: Mariana Kulejewskiego, Zygmunta Orłowskiego ' 

i Zygmunta Bogatko.

Obradujący drugi Zjazd Powia­
towy ZMW w Kłobucku miał cha­
rakter niezwykle owocny. Zjazd do­
konał oceny dzialności kół tereno­
wych i Powiatowego Zarządu ZMW, 
oraz kampanii przygotowawczej do 
Krajowego Zjazdu, który odbędzie 
się w drugiej połowie lutego br. 
w Warszawie.

Zarówno referat sprawozdawczy 
jak i obszerna dyskusja wykazały, 
że młodzież ZMW w naszym powie­
cie zaczyna rozwijać ożywioną dzia­
łalność, polegającą na organizowa­
niu nowych kół, zespołów teatral­
nych i czytelniczych, oraz zakłada­
niu zespołów przysposobienia rolni­
czego. Wielu dyskutantów zwraca­
ło uwagę na konieczność nawiąza­
nia bliższej współpracy z Komendą 
Hufca i drużynami ZHP, polepsze­
nia stylu pracy kół terenowych po­
przez szkolenie aktywu młodzieżo­
wego, oraz ożywień e świetlic wiej­
skich

Uczestnicy Zjazdu ocenili pozytyw 
nie pracę kół terenowych i Powia­
towego Zarządu ZMW oraz nakreśli 
li program działania na najbliższy 
okres. Dokonano wyboru delegatów 
na Zjazd krajowy. Młodzież naszego 
powiatu reprezentować będzie sześ­
ciu delegatów: Edmund Ludwig — 
Prze w. Zarządu Powiatowego ZMW, 
Edward Wójcik — członek zarządu 
głównego ZMW, Antoni Krysiak — 
nauczyciel z Panek, Henryk Wyd­
much z Kużniczki, Józef Lisek, Sa­
bina Fuchs i Bronisław Pawłowski 
z Kłobucka.

Zjazd podjął jednomyślnie uchwa­
łę zmierzającą do polepszenia stylu 
pracy kół terenowych, która reali­
zowana będz.e w najbliższym okre­
sie. A oto niektóre jej punkty 
uchwały:

— Zwalczać wszelkie przejawy 
roboty destrukcyjnej i demagogii, 
które by mogły mieć miejsce w 
organizacji ZMW.

— Nawiązać współpracę z Komen­
dą Hufca i drużynami ZHP.

— Propagować oświatę rolniczą 
wśród młodzieży, oraz zakładać zes­
poły Przy sposobie v a Rolniczego.

immmiiiiiimiihiiiiiiiiiłiii 
Czy wiecie, ż$...

...największymi gromadami w po- 
I wiecie kłobuckim są Truskolasy 
i Przystajń, z których każda liczy 

I ponad A000 mieszkańców. Następ­
nie idą Miedźno, Panki, Lipie, Wę- 
glowice, Lugi-Radły Zajączki i Wrę­
czyca Wielka. Najmniejszymi gro­
madami są Biała Górna, Kostrzyna 
i Zwierzyniec I, Każda z nich li­
czy nie wiele ponad 1.000 miesz­
kańców.

...średnia temperatura roczna w 
pow. kłobuckim wynosi 7,6 stopni 
C. najcieplejszym miesiącem jest li­
piec (średnio 18 stopni C.) najzim- 

I riejszym — styczeń maksimum na 
\ luty, okres wegetacji roślin wynosi 
210—220 dni, dni z przymrozkami 

1 jest średnio na rok 110 w części 
północnej powiatu i 130 w jego 
części południowej...

stwierdzały potrzebę takiego obiek­
tu w obrębie gospodarstwa petenta.

Po wielu staraniach Bank w do­
brej wierze udziel1! Kard sowi po­
życzki w sumie 10 tys. zł.

W jakiś czas po opisanych wy­
padkach, na ulicy Z o młyn ia poja­
wiła się piękna bryczka a na niej 
paradował Antoni Kardas. Ile kosz­
tował sprawunek, na razie nic nie 
wiadomo. Prawdopodobnie około 
10 tys. zł.

W Zamłyniu zawrzało. Część lu­
dzi wiedziała, że Kardas otrzymał 
pożyczkę o którą tak trudno zwy­
kłym śmiertelnikom. Niektórzy 
twierdzili, że bank udziela pożycz­
ki po kumotersku i nie na rozwój 
hodowli oraz rolnictwa, jak prze­
widują przepisy.

Władze bankowe przeprowadziły 
kontrolę w trakcie której wyszło 
na jaw krętactwo Kardasa. Stwier­
dzono, że petent posiada ober?, że 
noże korzystać z niej jeszcze przez 
kilka lat.

Na pytanie co zrnb:ł z pieniędzmi 
otrzymanymi z kasy bankowej, 
dłużnik nie umiał odpowiedzieć. 
Twierdz ł jednak uparcie że po­
trzebne mu były na oborę. Wobec 
takiego obrotu sprawy zakwestio­
nowano wypłaconą pożyczkę oraz 
zarządzono jej ściągnięcie przez ko­
mornika.

Państwo udziela kredytu tylko 
tym, którzy rzeczywiście chcą pod­
nosić produkcję rolną i hodowlę. 
Na ten cel pieniądze sąf ale na kup­
no luksusowych bryczek? Trudno, 
wybaczcie, mogą być fundusze ale 
z własnej kieszeni. (Ost.)
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JE życia 

W marszu ku nowemu —

bez zbytecznego balastu

I Po to aby zrealizować uchwały popaździernikowyeh 
plenów KC PZPR partia musi być silna bojowa i po­
tężna. Bez tych trzech zasadniczych atutów nie można my­
śleć o wielkim marszu na drodze odnowy, na drodze do 
podnoszenia stopy życiowej ludzi pracy i rozkwitu gospo­
darczego naszego kraju. Marsz ten jest w różnorodnych po­
staciach i formach. Dlatego też, na drogę tą wkraczać mogą * 
tylko ci, którzy oddani są naprawdę sprawie socjalizmu — 
ludzie oddani partii bez reszty.

Organizacja partyjna w hucie 
Bierut jest jedną z największych na 
terenie nie tylko Częstochowy ale 
i Zagłębia. Nic też dziwnego, że w 
jej łonie było sporo elementu bier­
nego, a nawet wręcz szkodliwego 
rozbijającego ją od zewnątrz. Z tym 
wszystkim trzeba było skończyć jak 
najszybciej.

W pierwszej połowie listopada 
ub. r. rozpoczęto przygotowania do 
kampanii weryfikacyjnej. Stworzo­
no więc komisje do których weszło 
około 200 aktywistów, a następnie 
ustalono terminy pierwszych ze­
brań. Do dnia 12 grudnia ub. r. ze­
brania takie odbyły się na wszyst­
kich OOP. Wykazały one, że w or­
ganizacji znajduje się dużo ludzi 
zupełnie przypadkowych, obcych 
ideologicznie, karierowiczów itp., 
którzy zamiast pracować dla partii 
widzieli w niej swoje osobiste cele. 
Wypadki takie miały miejsce na­
wet u członków władz partyjnych, 
począwszy od OOP, a skończywszy 
na członku KM PZPR Czerwiku, 
który wogóle nie brał udziału w 
zebraniach plenarnych, od 12 mie­
sięcy nie opłacał składek i nie inte­
resował się pracą wewnątrz organi­
zacyjną.

Pierwsze obrady przedweryfika- 
fcyjne dały pokaźny materiał dla 
komisji, to też, przystąpiono z miej­
sca do jego szczegółowej analizy 
i badania przedstawionych zarzu­
tów.

Drugie zebrania poświęcone były 
głównie sprawozdaniom komisji 
weryfikacyjnych i trosce o usunię­
cie z partii ludzi zbytecznych.

Do dnia 13 stycznia br. weryfi­
kacja w hucie Bierut została za­
kończona. A oto jej wyniki:

Na 24 OOP ukarano za różne prze­
winienia 347 członków, w tym wy­
kluczono 59, skreślono 151, naganę 
z ostrzeżeniem 68 towarzyszy, upo­
mnienia 67. Przeniesiono z człon­
ków na kandydatów 7 osób.

Za bierność ukarano 184 a za 
Xvarcholstwo i demagogię 23 człon­
ków, za pijaństwo, rozkład moral­
ny korupcję i złodziejstwo 40 osób 
za naruszenie dyscypliny partyjnej 
23.

Za obcość ideologiczną, rewizjo- 
tiizm i dogmatyzm ukarano 3 osoby 
za klerykalizm 37 członków. Za 
nacjonalizm i wystąpienia antyra­
dzieckie i antysocjalisyczne 17 lu­
dzi,

Weryfikacja to także 

bitwa o produkcję

W wielkiej kampanii weryfika­
cyjnej, towarzysze z huty Bierut 
nie zapomnieli, że równoległe z we­
ryfikacją ma toczyć się walka 
o produkcję. Była to słuszna de­
cyzja, gdyż zarobek tysięcy hut­
ników uzależniony jest nie od czego 
innego tylko od wyników ekono­
micznych przedsiębiorstwa.

Na wielkich piecach mirowskich 
tzł mkowie partii stwierdzili, że 
nieprawdą jest jakoby piece te nie 
mogły produkować planowanej iloś­
ci surówki. „Niemożliwość” ta ist­
niała u ludzi, którzy z obawą od­
nosili się do nowych metod stoso­
wanych z powodzeniem w innych 
krajach np. w ZSRR. Chodziło tu 
mianowicie o nawilżanie dmuchu 
wielkopiecowego ,dzięki któremu 
proces topienia się rudy i topników 
mógł odbywać się szybciej niż do­
tychczas.

Wprowadzenie, nowej metody wy­
topu odwlekano w nieskończoność, 
dopiero na wniosek tamtejszej 
OOP, Komitet Zakładowy PZPR 
zwrócił się do Ministerstwa, aby do 
huty przysłano specjalną ekipę fa­
chowców, która weźmie na siebie 
odpowiedzialność zastosowania na-f 
.wilżania dmuchu do pieców.

Dzięki nieustępliwej i energicznej 
postawie KZ, ekipa taka przyjecha­
ła i po odpowiednim przeszkoleniu 
załogi oraz dozoru średniego na 
Mirowie, zaczęto pracować po no­
wemu. Sukces przyszedł szybciej 
niż się spodziewano. W końcu grud-. 

nta ub. r. załoga mogła zameldować 
kierownictwu, że po raz pierwszy 
w historii istnienia pieców, plan 
został wykonany i to z dużą nad­
wyżką.

Nieco inne przyczyny składały się 
na bardzo złą pracę nowoczesnego 
oddziału jakim jest aglomerownia. 
Tkwiły one w całkowitym rozprzęże 
niu dyscypliny nie tylko wśród za­
łogi ale i wśród dozoru średniego 
a nawet wewnątrz OOP. Do chwili 
weryfikacji, nikt się nie strał prze­
analizować dlaczego w aglomerowni 
jest źle. Okazało się, że na wydzia­
le panowało pijaństwo i nierób­
stwo. Pito wódkę bezpośrednio przy 
agregatach w czasie pracy. Do tego 
wszystkiego istniały tam skłócone 
ze sobą kliki. Czy OOP mogła prze­
ciwdziałać temu rozprężeniu? Mo­
gła, ale jej organizm był chory, 
gdyż nadwyrężony był przez pija­
ków i rozrabiaczy. Zły przykład da­
wał także sekretarz, który wołał 
raczej pić wódkę niż pracować z za­
łogą.

Poważną baz a produkcji 

materiałów budowlanych - 

slalc sic ośrodek 

czesiochowskokłobncki

l&biegły rok przyniósł bardzo po­
ważny rozwój produkcji materia­
łów budowlanych w częstochowsko- 
kłobuckim rejonie.

Dzięki wybudowaniu w cegiel­
niach przemysłu ceramiki budowla­
nej zamkniętych suszarń cegielnie 
te wprowadziły produkcję w okre­
sie jesienno-zimowym i powiększy­
ły swoją zdolność produkcyjną o 
kilkanaście milionów sztuk cegły 
rocznie.

W hucie „Bierut“ uruchomiono 
w zakładzie materiałów ogniotrwa­
łych produkcję cegły również w 
wysokości kilkunastu milionów 
sztuk rocznie, a w rejonie nowych 
wielkich pieców — produkcję gra­
nulatu z żużla dla potrzeb prze­
mysłu cementowego oraz wytwór­
nię prefabrykatów dla celów indy­
widualnego budownictwa mieszka­
niowego.

W żywiołowy wprost sposób roz­
winęła się chłopska produkcja cegły 
i wapna. Wyniosła ona ok. 25 mi­
lionów sztuk pierwszego 1 ok.
25.000 ton drugiego artykułu. Po-
myślały także o produkcji cegły na 
potrzeby pracowniczego budownic­
twa mieszkaniowego zjednoczenia 
kopalń rud żelaza „Osiny“ i 
„Dźbów". To ostatnie uruchomiło 
również produkcję prefabrykatów 
dla tegoż budownictwa. Ponadto 
ośrodek częstochowsko-kłobucki stał 
się jednym z najpoważniejszych w 
kraju rejonem eksploatacji piasków 
i żwirów budowlanych na przemy­
słową skalę.

Przed ośrodkiem naszym stoją b. 
bogate perspektywy dalszego roz­
woju produkcji materiałów budo­
wlanych, a to ze względu na nie­
przebrane pokłady wysokojakośeio- 
wej gliny i równie doskonałego ka­
mienia wapiennego wzdłuż Jury 
Częstochowskiej. W niedługim cza­
sie ma być rozpoczęta budowa du­
żej cegielni w Mstowie. W r. 1959 
ma nastąpić rozpoczęcie budowy ce

Do dziś w aglomerowni zaszły 
poważne zmiany. Usunięto ze Sta­
nowiska niektórych ludzi dawniej 
odpowiedzialnych za produkcję, a 
Partia pożegnała si • bez żalu z ty­
mi pseudo-towarzyszami. Na ich 
miejsce stanęli do nracy ludzie no­
wi, których marzeniem jest zrobić 
z aglomerowni przodujący oddział 
huty.

Organizacja partyjna z huty Bie­
rut ma już opracowane plany na 
przyszłość. W pierwszym rzędzie 
rozpocznie zaniedbane częściowo 
szkolenie w 35 istniejących kół­
kach, dokonane zostaną zmiany w 
prowadzeniu zebrań partyjnych. 
Stawiać się będzie na nich tylko 
jeden problem najważniejszy i po 
należytym przeanalizowaniu go po­
dejmować uchwały do realizacji.

W celu lepszego powiązania z za- 
j łogą organizowane będą częściej ze­
brania partyjne otwarte. Ponadto 
przewiduje się wywieszenie w od­
działach skrzynek pytań.

Po zamknięciu bilansu, na egze­
kutywie stanie sprawa planu tech- 
niczno-przemysłowo-finansowego na 
rok 1958. Na podstawie doświadczeń 
budować się będzie nowy plan na 
zasadzie — huta zakładem rentow­
nym.

Wielkie cięcia jakie dokonane zo­
stały w łonie organizacji partyjnej 
w hucie Bierut przysporzą jej nie­
wątpliwie więcej prężności i siły 
do walki o wcielenie w życie uch­
wał Komitetu Centralnego PZPR 

(Ost.) 

gielni w Krzepicach oraz najwięk­
szej w kraju cementowni w okoli­
cach Częstochowy. Cementownia ta 
będzie produkować ok. 1 miliona ton 
cementu rocznie.

Przy sposobności warto przyto­
czyć pewną znamienną ciekawostkę. 
Częstochowskie cegielnie już od pół 
wieku słyną w Polsce z produkcji 
cegły najwyższej jakości. Toteż kie 
dy przed wojną w Warszawie za­
waliło się kilka nowych kamienic 
postawionych z lichej cegły z ce­
gielni podwarszawskich, stołeczne 
władze budowlane wydały zarzą­
dzenie, aby do budowy nowych do­
mów o większej ilości kondygnacji 
stosowano wyłącznie cegłę często­
chowską.

Trzeba przyznać — honor nie 
lada.

TO CIĘ ZACIEKA WI

PROMIENIE CZERWONE
SUSZĄ... MAKARON

W Poznańskich Zakładach Środ­
ków Odżywczych oddano do użyt- 

' ku nowoczesne urządzenie umożli­
wiające suszenie makaronu przy 
pomocy promieni podczerwonych. 
Dzięki temu urządzeniu suszenie 
makaronu zostało skrócone 25-krot- 
nie, a jego jakość jest obecnie zna­
cznie lepsza niż poprzednio.

„KU KLUK KLAN’’ 
REORGANIZUJE SIĘ

Wiliam Hendrix „wielki ojciec" 
Ku Klux Klanu — organizacji ra- 
sistów amerykańskich oświadczył, 
że organizacja, której przewodzi 
„ma być rozwiązana". Niektóre sek­
cje klanu mają się zjednoczyć w 
ugrupowanie pod nazwą „Narodo­
wy kościół chrześcijański". Wszyscy 
członkowie Ku Klux Klanu otrzy­
mali polecenie zniszczenia odznak 
i legitymacji organizacyjnych oraz 
kapturów. Jako powód likwidacji 
klanu wymienia się, że „zbyt wie- 

i le grup w organizacji kłóciło się 
I między sobą”.
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W KRAJU.
Cały nasz naród stoi w obliczu wielkiego wydarzenia po­

litycznego — wyborów do rad narodowych. W dniu 2 lutego br. 
uprawnieni do głosowania obywatele naszego kraju oddadzą 
swe głosy na kandydatów Frontu Jedności Narodu, wybierając 
spośród 300 tys. kandydatów 205.101 radnych do rad narodo­
wych wszystkich szczebli. Z większością kandydatów wyborcy 
mieli możność bezpośredniego zapoznania się na tysiącach spot­
kań konsultacyjnych, wieców i zebrań przedwyborczych. Spot­
kania te były również okazją do zapoznania się społeczeństwa 
z zamierzeniami na przyszłość rad narodowych, okazją do wy­
sunięcia szeregu postulatów dotyczących swojego terenu, któ­
rymi będą musiały zająć się nowe rady narodowe.

Zgodnie z ordynacją wyborczą ludność miast, osiedli i gro­
mad w czasie spotkań konsultacyjnych dokonała szeregu zmian 
na listach kandydatów na radnych zaproponowanych przez ko­
misje porozumiewawcze stronnictw politycznych. Zgłoszenie 
bezpośrednio przez wyborców ponad 22.500 kandydatów na rad­
nych świadczy o tym, że społeczeństwo nasze chce widzieć jako 
swoich reprezentantów w radach narodowych ludzi najlepszych, 
którzy w swej pracy kierować się będą dobrem ogółu i dążyć 
do realizacji postulatów swoich wyborców.

Rady Narodowe stają się bowiem obecnie coraz bardziej 
organami władzy państwowej ludu pracującego miast i wsi. 
Gwarantuje im to w jeszcze większym niż dotychczas stopniu 
uchwalona jednomyślnie przez Sejm w dniu 25 bm. nowa ustawa 
o radach narodowych. Ustawa ta jest bowiem dokumentem 
o dużej doniosłości i wadze. Stanowi ona o strukturze, zakresie 
i metodach działania organów terenowej władzy państwowej. 
Uchwalona przez Sejm nowa ustawa o radach narodowych za­
kłada bowiem dalszą decentralizację zarządzania gospodarką. 
Zgodnie z tą ustawą — podstawowym ośrodkiem działalności 
gospodarczej, społecznej i kulturalnej w terenie staną się obecnie 
powiatowe i miejskie rady narodowe.

Nowa ustawa daje więc radom narodowym szerokie możli­
wości wykazania inicjatywy własnej w rozwiązywaniu proble­
mów swojego terenu. Dlatego też idąc do urn wyborczych w dniu 
2 lutego br. oddamy swe głosy na kandydatów Frontu Jedności 
Narodu w pełnym przeświadczeniu, że rady narodowe i radni 
będą prawdziwymi rzecznikami interesów swoich wyborców.

W SWIFCIE.
Czwartkowa debata w Bundestagu nad polityką zagraniczną 

Niemieckiej Republiki Federalnej wywołała w Niemczech Za­
chodnich duże zainteresowanie opinii publicznej. Śledzono ją 
też z uwagą w stolicach państw zachodnich. Prasa zachodnio- 
tiiemiecka komentując rozmowy na temat polityki zagranicznej 
w Bundestagu podkreśla na ogół zgodnie, że debata ta pogłębiła 
jeszcze bardziej przepaść między poglądami opozycji i koalicji 
na dotychczasową i przyszłą politykę zagraniczną NRF. Prze­
paść ta wyraża się m. inn. w tym, że Adenauer jeszcze raz 
wypowiedział się przeciw planowi Rapackiego, podczas gdy par­
tie opozycyjne są za jego przyjęciem. Rząd NRF odrzucając 
propozycje Polski dotyczące utworzenia strefy bezatomowej w Eu­
ropie środkowej — jak należało się spodziewać — nie był w sta­
nie wysunąć swych nowych argumentów przeciw tej koncepcji 
— lecz ograniczył się do przytoczenia znanych i lansowanych 
na zachodzie. Adenauer powtórzył bowiem twierdzenie, że rea­
lizacja planu Rapackiego oznaczałaby kres NATO, ponieważ 
zakłada się że obce wojska w wyodrębnionej strefie nie będą 
dysponowały bronią atomową. Zdaniem więc Adenauera przy­
jęcie tego planu oznaczałoby równocześnie rezygnację ze zjed­
noczenia Niemiec, ponieważ NKD uznane zostałyby jako pań­
stwo. Kanclerz wypowiada się stanowczo przeciwko temu. Oma­
wiając te zagadnienia jeden z najpoważniejszych dzienników 
zachodnio-niemieckich „Sueddeutsche Zeitung ‘ pisze m. inn., 
„że Kanclerz Adenauer odrzucając plan Rapackiego oparł się 
przede wszystkim na ekspertyzie ministerstwa obrony — przyz­
nał on więc otwarcie, że w polityce rządu aspekty wojskowe 
mają pierwszeństwo przed aspektami politycznymi'.

Z krytyką spotkał się w Izbie Lordów rząd brytyjski pod- 
czas obrady nad polityką wojskową. Wiele krytycznych uwag 
padlo również podczas tej debaty pod adresem USA. B. premier 
laburzystawski Attlee wyraził w swoim wystąpieniu obawę i za­
niepokojenie z powodu amerykańskiej deejzji uzbrojenia wszyst­
kich państw NATO w broń atomową, podkreślając, że użycie 
tej broni nawet w konflikcie lokalnym może spowodować wy­
buch wojny światowej. Attlee jest zdania, że koncepcja utwo­
rzenia w Europie strefy neutralnej zasługuje na bardzo poważne 
rozpatrzenie. Tej sprawie poświęcono w czasie obrad stosunko­
wo dużo uwagi co wskazuje na żywe zainteresowanie się w An­
glii propozycjami Polski.

WYJAZDY ZAGRANICZNE
W UBIEGŁYM ROKU i

Ponad 177 tys. obywateli polskich 
odwiedziło w ub. roku swych bli­
skich, przebywających za granicą 
lub udało się za granicę jako tury­
ści. Warto dodać, iż w 1956 r. wy­
jechało prywatnie za granicę na 
pobyt czasowy ok; 140 tys. osób.

i 
STULECIE ROSYJSKIEGO

ZNACZKA POCZTOWEGO
W roku 1958 mija sto lat od chwili 

gdy ujrzały światło dzienne pierw­
sze znaczki pocztowe. W związku z 
tym w gmachu głównego moskiew­
skiego urzędu pocztowego otwarto 
wystawę poświęconą historii znacz­
ków pocztowych Rosji carskiej i 
Związku Radzieckiego.

KŁOPOTY Z LOLLOBRIGIDA
Proboszcz małej parafii w pobli­

żu Mediolanu uciekł się do pomocy 
policji dla zerwania naklejonych na 
murze w pobliżu kościoła para­
fialnego dwóch plakatów filmowych, 
na których Lollobigida w dość ską­
pym stroju wspina się na trampo­
linę. Plakaty te reklamują bowiem. 

najnowszy film „Trapez", w którym 
„boska“ Giną gra główną rolę. Po­
nieważ właściciel kina pozostał głu 
chy na wielokrotne prośby probosz 
ten ostatni poprosił o interwencje 
cza o usunięcie „gorszących“ afiszy 
policję. Właściciel kina ma zamiar 
podać sprawę do sądu ponieważ 
częściach Włoch, nie wywołują żad- 
te same afisze rozklejone w innych 
nego zgorszenia.

ZAMIENIONA NIEBOSZCZKA.
Rodzina 62-letniej Bianki Batta- 

cchi, przebywającej w jednym ze 
szpitali w Mediolanie otrzymała za­
wiadomienie, że chora zmarła. Gdy 
zrobiono przygotowania do pogrzebu 
krewni przybyli do szpitala by za­
brać ciało. Od razu uderzył ich brak 
podobieństwa twarzy zmarłej do 
rysów Bianki. Tłumaczyli to sobie 
jednak tym, że śmierć zmienia 
zwykle rysy twarzy. W kilka dni 
po pogrzebie krewni zmarłej otrzy­
mali list, w którym zarząd szpitala 
przeprasza ich za „okropną pomył­
kę". Pomieszano bowiem karty per­
sonalne chorych uznając żyjącą Bian 
kę Battacchi za zmarłą. Obecnie 
polięja zajmuje się zidentyfikowa­
niem nazwiska zmarłej kobiety.
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Grudniowy wieczór. Nad Przyro-' 
wem zawisł pomarańczowy dysk 
księżyca. Było jasno. W wielu cha­
tach płonęło .światło. W ten cichy 
i mroźny wieczór z jednej z wy­
ludnionych ulic wyszedł kierując się 
w stronę rynku niecodzienny or­
szak. Kilku ubranych na ciemno 
mężczyzn niosło na barkach dużą, 
podłużną skrzynię.

Trumna!
Ludzie szli w milczeniu z opusz­

czonymi nisko głowami. Ciszę prze­
rywało przeciągłe wycie psów, po­
nura i monotonna pieśń żałobna 
oraz skrzypienie śniegu pod ciężki­
mi butami. Przechodząca ulicą z ma­
łą dziewczynką staruszka zaniemó­
wiła z wrażenia. Pogrzeb o nocnej 
porze? Przeżegnała się szybko chcąc 
odegnać od siebie straszną marę. 
Przetarła oczy pomarszczonymi dłoń 
mi. Mara nie znikała. Tajemniczy 
orszak szedł dalej.

Wolno z namaszczeniem kondukt 
żałobny okrążył rynek, a potem 
przystanął przed jednym z partero­
wych budynków. Nucona ochrypły­
mi głosami pieśń zabrzmiała do- 
nioślej. Jeden z uczestników pogrze 
bu wyciągnął duży, biały arkusz pa­
pieru, wygładził go dłonią, przypiął 
kilkoma pineskami, odszedł na bok 
i długo patrzał w skupieniu na swo­
je dzieło. Blask księżyca jaśniej 
oświetlił klepsydrę. Duże, niezgrab­
nie wypisane litery oznajmiały, że... 
„zmarł nagle powszechnie szanowa 
ny obywatel Przyrowa Stanisław 
Górski. Pogrzeb dziś o godzinie 
22-ej. O tym żałobnym obrzędzie 
powiadamiali pogrążeni w głębokim 
smutku przyjaciele".

Kilku spóźnionych przechodniów 
przystanęło czytając wywieszony pla 
kat.

— Patrzcie no kumie... wczoraj 
jeszcze z nim rozmawiałem powie­
dział starszy chłop.

— Taki dobry człowiek — lamen­
towała niska kobiecina poprawiając
na głowie kraciastą chustę.

— A na co mu przyszło zemrzeć
— dopytywał się ktoś niecierpliwie.

Ludzie rozprawiali głośno. Nikt 
nie mógł uwierzyć, że Górskiego 
już nie ma wśród żywych. A prze­
cież nawet nie chorował.

Tymczasem orszak ruszył dalej i 
mijając skute lodern kałuże wolno 
zbliżał się w stronę cmentarza.

Nikt z idących nie wiedział jak 
to się stało. W pewnej chwili męż­
czyźni niosący trumnę potknęli się 
i ciężko upadli na drogę. Trumna

KONKURS

Pani Zofia K. — godło „Klips”
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potoczyła się po wysokim usypisku gą... trzecią. Następnych już nikt
1 osiadła w pobliskim rowie. Wszys 
cy wstrzymali oddech. W blasku 
księżycowego światła drgnęło wieko 
trumny. Ludzie odsunęli się daleko 
Bojaźliwym włosy stanęły dęba. 
Nagle odrzucone wieko zadudniło 
głucho.

— Psiakrew, że też nie dadzą się 
człowiekowi wyspać — zaklął „nie­
boszczyk“ stając na środku drogi.

Wszyscy rzucili się do ucieczki. 
Na drodze pozostali karawaniarze 
i „nieboszczyk“ dzieląc się dla roz 
grzewki butelką wódki.

Narodziny 

pomysłu

Drodzy Czytelnicy. Historia ta 
nie jest ani bajką ani też jedną 
z legend naszego regionu. Wyda­
rzyła się ona w końcu grudnia 1957 
roku w miejscowości Przyrów w 
powiecie Częstochowskim.

Wszystko zaczęło się od kieliszka. 
Miejscowa gospoda każdego wie­
czoru przepełniona jest ludźmi. 
Przy „piwie“ można przecież poga­
dać o wszystkich sprawach. O kło­
potach rodzinnych, o gospodarstwie. 
Ludzie różnie się zachowują, kiedy 
wypiją za wiele. Jedni szukają 
miejsca, by się w spokoju zdrzem­
nąć. Inni obdarzeni wojowniczym 
temperamentem szukają zaczepki, a 
jeszcze inni mają wtedy fantastycz­
ne pomysły. Tak też stało się tego 
pamiętnego, grudniowego wieczoru. 
Przy jednym z suto zastawionych 
stoliku zasiadło towarzystwo. Wśród 
siedzących można było rozpoznać 
Edmunda Mijalskiego, Antoniego 
Deskę, Henryka Nowackiego, Sta­
nisława i Jerzego Górskich i wresz 
cie cenionego mistrza kunsztu sto­
larskiego Stanisława Kapkowskiego. 
Wypita jedną ćwiartkę, potem dru 

Mówią wyborcy i kandydaci

Trudno jest pisać o wszystkich" 
spotkaniach wyborców z kandyda-i 
tami do Miejskiej Rady Narodowej 
w Częstochowie. Odbyło się ich 
dziesiątki. Do dnia wyborów odbę­
dzie się ich również nie mało. Wszy 
stkie dotychczasowe spotkania prze­
biegały pod znakiem trudności i 
bolączek mieszkańców różnych dziel 
nic miasta. Np. wyborcy okręgu 
nr 49 na Mirowie skierowali dys­
kusję na sprawy im najbliższe .tj. 
wywłaszczenie z ziemi na rzecz Hu­
ty im. B. Bieruta. Organizatorzy 
spotkania stosując się do żądań 
mieszkańców zaprosili na spotka­
nie przedstawicieli M. R. N. i Hu­
ty im. B. Bieruta. W dyskusji za­
bierali głos m. innymi: Caban, Wę­
grzyn, Ociepka, Gomolach, Zjawiń- 
ski, Ślęzak. Wszyscy zgodnie stwier­
dzili, że wywłaszczając ich z ziemi 
w wielu wypadkach wyrządzono im 
krzywdę. Zwrócili się więc o po­
moc i załatwienie ich sprawy. Na 
spotkaniu tym ,stwierdzono ponadto, 
iż w dzielnicy tej konieczna jest 
budowa szkoły. Na wielu ulicach 
nie ma oświetlenia, a droga na Dę­
bin pozostawia wiele do życzenia.

W okręgu wyborczym nr 40 na Ra 
kowié w spotkaniu udział wzięli 
kandydaci do W. .R N. Jończyk i 
Skarżyński oraz do M. R. N. Jędras, 
Warkiewicz, Kacela, Faracik i An­
drzejewski. Mieszkanka tej dzielnicy 
Pelagia Gajda stwierdziła, że stan 
ulicy Iglastej jest fatalny. Po ukóń 
czeńiu remontu pozostawiono doły, 
które w deszczowe dni napełniają 
się wodą. Ponadto zaproponowała, 
by na większych ulicach wysta­
wione zostały kosze na śmieci. Ob. 
Kołaczyk zwrócił się z prośbą, by na 
Alei Pokoju uruchomić sklep obuw­
niczy i gospodarstwa domowego. Po 
artykuły te trzeba dotychczas jeź­
dzić do miasta. Ob. Marel mówiąc 
o trudnościach mieszkaniowych po­
dał wniosek, by ograniczyć napływ 
ludności wiejskiej do naszego mia­
sta.

Na spotkaniu z kandydatami Bier 
nackim i Ślęzakiem w okręgu wy­
borczym na 46 na Blesznie padło 
wiele ciekawych wniosków. M. in­
nymi Ob. Sęk mówiła o koniecznoś­
ci budowy przedszkola lub adaptacji 
stojących bezużytecznie baraków na 
ten cel. Dyskutowano ponadto nad 
sprawą niewłaściwego zaopatrzenia 
tej dzielnicy w artykuły pierwszej 
potrzeby. Natomiast na spotkaniu 
w okręgu nr 24 z udziałem kandy­
datów do M. R. N. Trojakiem, Szcze 
pańskim 1 Bańkowską mówiono o 
sprawie sprawiedliwego rozdziału 
mieszkań i brakoróbstwa w nowym
budownictwie. Kazimierz Gurbala 

i stwierdził, że przedszkole przy uli­

nie liczył. Początkowo rozmawiano 
o poważnych sprawach, potem opo 
wiadano kawały, aż na koniec ktoś 
podał projekt urządzenia „morowej 
zabawy“. Podawano różne propo­
zycje. Po namyśle każda z nich od­
padała.

— Urządzimy pogrzeb — rzucił 
jeden z nich.

— Jaki pogrzeb?
— Normalny pogrzeb. Ktoś z nas 

musi umrzeć, a my wszyscy pój­
dziemy na cmentarz. Projekt przy­
jęto, ale chętnych na nieboszczyka 
nie było. Wyciągnięty los padł na 
Górskiego. Zgodził się, choć niechet 
nie. Kapkowski napomknął, że ma 
na składzie gotową trumnę. Inny 
znów przymosł kawałek kartonu 
i zamaszystym ruchem ręki wypi 
sał nekrolog.

Projekt zatwierdzono 1 natych­
miast przystąpiono do jego wyko­
nania.

W oczekiwaniu 

na głos Temidy 

Przez tydzień mieszkańcy Przy­
rowa mówili tylko o tym wyda­
rzeniu. Później sprawa ta poszłaby 
w zapomnienie, gdyby nie jeden 
drobiazg. Pomysłowi żałobnicy nie 
chcieli zapłacić odszkodowania za 
zniszczoną trumnę. Obrażony na 
kompanów Kapkowski, po kilkakrot 
nych daremnych próbach odebra­
nia pieniędzy, oddał sprawę do Ko­
legium Karno-Orzekaj ącego przy 
Gromadzkiej Radzie Narodowej. 
Rozprawy jeszcze nie było. Niem- 

"niej jednak wszyscy czekają na 
nią z niecierpliwością.

Ciekawe co na to powie Temida.
Zdzisław Litwiński.

cy Pałczyńskiego nie jest dobrze 
wykończenie. Brak ogródka jorda­
nowskiego uniemożliwia dzieciom 
zabawy na. wolnym powietrzu., Fe­
liks Nowak podkreślił, iż należy 
wybierać do Rady Narodowej lu­
dzi uczciwych. Zdarzały się dotych­
czas wypadki, że niektórzy radni, a 
ną.wet odpowiedzialni pracownicy 
M. R. N. roboli różne machlojki, 
co podrywało zaufanie społeczeń­
stwa do władzy terenowej. Stanisław 
Rorzęwski mówił o' konieczności 
przekształcenia naszego miasta na 
ośrodek turystyczny. Na uzasadnie­
nie swej wypowiedzi przytoczył, iż 
do Częstochowy co roku przyjeżdża 
wiele wycieczek z całego kraju, a 
nawet z zagranicy, (zl)
wtywarwwwwwowwwwwwww * * * i * * 1

naszych
Czytelników,

Współpracowników

i Przyjaciół,

że nasza
Redakcja i Administracja 

przeniosła Hę 
do nowego lokalu 

przy ul. Świerczewskiego 5
1 piętro (gmach I Oddz. 
Miejskiego Narodowego 
Banku Polskiego)
Tel. 41-53 I 17-40.

Spotkai*¡e z autorem

» Opowieści fali morskiej« 
Ostatnio w Bibliotece Miejskiej 

w Częstochowie odbyło się spotka­
nie prof. Mariana Kucińskiego — 
autora „Opowieści fali morskiej” 
z czytelnikami. Spotkanie przebie­
gło w miłej, serdecznej atmosferze. 
Laureat ostatniej nagrody miasta 
przystępnie i ciekawie zapoznał ze­
branych ze swoją twórczością. (F)
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ODPOWIEDZI REDAKCJI v
Ob. Ga jat z Ogrodzieńc- — list 

przekazaliśmy Wojewódzkiemu Ko­
mitetowi Frontu Jedności Narodu 
w Katowicach. Sprawa słuszna. Po­
dzielamy Wasz sąd.

A. Kubat — problemem, który 
was interesuje zainteresowaliśmy 
kompetentne czynniki, jednak za 
rezultat nie możemy ręczyć.

Zofia Marchwińska — interwe­
niowaliśmy gdzie należy. Podobno 
personel składu mebli (I Aleja) bę­
dzie grzeczniejszy.

Jadwiga Jabłońska — sprawę 
omówiliśmy z kierownictwem MPK.

Koleżanki i Koledzy z Radomska— 
jesteście w błędzie. Ludzie są po­
dobni, a prawo do urody przysłu­
guje kobiecie na całej kuli ziem­
skiej.

Andrzej Cipcia — Czy Pan na­
prawdę wierzy, że można tu za­
stosować art. 255 k.k., bo my mamy 
wątpliwości.

Bogdan Stawiarski — Sprawę 
nieuczciwości kierowców taksówek 
będziemy omawiać z Wydziałem 
Komunikacji MRN.

ZaZAí—oaMZczZ

...chciałoby się zawołać głosem ‘ są tak milutkie, że najwyżej można 
wąsatego wachmistrza, na widok je glpśn.o podziwiać lub delikatnie 
całej armii celuloidowych ludków. doikńąć' ręką.
Ale nie, tak nie można. Laleczki

O tak, jak robi to widoczna na 
zdjęciu młoda kobieta. Zupełnie jak 
troskliwa dentystka w przedszkolu 
ogląda laleczce ząbki. Czy wszystkie 
w porządku, czy przypadkiem nie

ma na nich jakiegokolwiek skale-* 
czenia. Lala musi dostać się do 
swej przyszłej pięcio czy sześcio­
letniej „mamy” bez żadnego 
szwanku.

Jeszcze tylko henna... To bardzo | ket, niebieskie oczy, rumieńce. Jed« 
ważny zabieg. Śliczna czarna brew- nym słowem... buzia jak malowana!

Oj, ostrożnie!... Gąska lubi cza-' 
sem uszczypnąć. Nie warto wie­
rzyć nawet celuloidowej, wygląda­
jącej bardzo niewinnie.

Te śliczne białe gąski z czerwo­
nymi dziobami produkuje się w

Z> żyda naszej mtadżież^

ZMS.—organizacją młodego poko 
lenia -s- pod tym hasłem obradowa­
ło ostatnio Plenum Komitetu Powia 
towego Z.M.S. w Częstochowie.

Referat oceniający dotychczasową 
pracę organizacji oraz omawiający 
jej zadania w świetle uchwał III 
Plenum K.C. Z.M.S. wygłosił sekre­
tarz K.P. Władysław Wypych.

W dyskuspi zabrali głos m. inny­
mi tow. tow. Kwiatkowski z War­
sztatów Mechanicznych w Sabino­
wie, Długosz z G.Z.P.L., Drożdż i 
Pniewska z Zakładów Górniczo-Hut­
niczych, Patrzyk z P.Z.G.S. Wachel- 
ka sekretarz K.M. Z.M.S. i inni. 
Tow. Kwiatkowski stwierdził: orga­
nizacja Z.M.S. przy Warsztatach Me 
chanicznych w Sabinowie jest duża, 
ale nie wszyscy jej członkowie pra­
cują aktywnie. Cała działalność 
spoczywa tylko na kilku członkach 
komitetu zakładowego. Młodzież 
chce oprócz dyskusji politycznych 
znaleźć w organizacji odprężenie od 
codziennych spraw i trosk. W związ­
ku z tym należałoby się zastanowić 
nad uatrakcyjnieniem naszej pracy.

Tow. Drożdż powiedział: w orga­
nizacji naszej nadal jest za dużo 
słów, a za mało konkretnej roboty. 
Aby Związe’- Młodzieży Socjali­
stycznej stał się faktycznym przy­
wódcą młodego pokolenia młodzie­
ży pracującej musi przystąpić do 
konkretnej dżiał. Iności.

Tow. Pniewska w dłuższej wypo­
wiedzi omówiła działalność Z.M S. 
przy Zakładach Górniczo-Hutnl-

Częstochowskiej Fabryce Wyrobów 
Celuloidowych> Tutaj także „rodzą 
się” wspomniane lale, których wy­
syła się stąd rocznie aż... 5 milio­
nów. (H. F.)

Foto: J. Wróbel „Panorama".

czych...w Sabinowie oraz nakreśliła 
miejsce i rolę organizacji w zakła­
dzie pracy.

W podsumowaniu dyskusji I Se­
kretarz .'K.P. Z.M.S. tow. Mieczysław 
Budziosz stwierdził: odpowiedzial­
ność za organizację i jej pracę po­
noszą wszyscy członkowie, a nie tyl­
ko aktyw. Komitety zakładowe Z. 
M.S. winny opracować konkretny 
długofalowy plan działania uwzględ 
niający specyfikę środowiska, zakła­
du oraz potrzeby młodzieży.

W zatwierdzonym planie pracy 
Komitetu Powiatowego Z.M.S. po­
stanowiono powołać na szczeblu po­
wiatowym komisję oświaty, która 
zajmie się sprawą kierowania mło­
dzieży robotniczej do szkół podsta­
wowych i. ogólnokształcących. Po­
nad'o kolektyw ekonomiczny w po­
rozumieniu z wydziałem zdrowia P. 
R. N. przeprowadzi badania okreso­
we młodocianych pracowników.

W sprawach organizacynjych Ple­
num zwolniło z członków Komitetu 
Powiatowego towarzyszy: Tadeusza 
Pułanika, Zofię Krakowian, Zofię 
Kurek, Janinę Glińską, Zachariasza 
Lewandowskiego, Jerzego Sambora, 
Jana Cholewińskiego, Janinę Ociepę 
i Janusza Sieradzkiego. Na ich miej­
sce Plenum dookooptowało do swego 
składu tow. tow. Mirosława. Makow­
skiego, Andrzeja Skowrona, Ryszar­
da Świezczaka, Danutę Kamińska, 
Eugeniusza Ka atkowskiego, Zbig- 
n nv a Dobiocha i Ja-»a Rybaka.

(zl)
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Szybko rosną obiekty

koksowni huty „Bierut"

¡Hitó alera w „tattere“

Fioletowy pręcik termometru wskazywał 10 stopni poni­
żej zera. Zielona „Warszawa” ślizgając się po zlodowaciałej 
drodze, zbliżała się coraz bardziej do celu. Już od wiaduk­
tu na Rakowie widać w oddali potężne konstrukcje budu­
jącej się huty „Bierut”. Mimo, że dzień był słoneczny, na 
nowopostawionym moście przeładunkowym nr 2 migotały 

spawalniczych.jaskrawe odblaski aparatów

Jesteśmy na miejscu. W asyście 
kierownika budowy koksowni inż. 
Szatani a i sekretarza POP Bukow­
skiego idziemy w głąb tego kreto­
wiska tętniącego pracą. Brniemy po 
puszystym śniegu. Oto podciągnięte 
na wysokość trzech pięter zabetono­
wania dozowni, tj. pomieszczeń do 
automatycznej segregacji węgla. 
Przy stawianiu kilkunastu potęż­
nych słupów pracuje grupka robot­
ników. Jest też przodujący brygadzi­
sta ciesielski Stanisław Jończyk, 
rozpościera przed nami płachtę 
planu.

— Na miejscu tych fundamentów 
staną wieże. To, co w tej chwili 
budujemy, będzie czterdziestometro- 
wej wysokości usypiskiem węglo­
wym. Do produkcji koksu węgiel

— Od tygodnia gościmy u nas 
miłego gościa — mówi inż. Szarań:— 
jest nim inż. La tomski z Instytutu 
warszawskiego. Razem z nami czeka 
z niecierpliwością na wyniki opra­
cowanej metody.

Mówiąc o przodujących ludziach 
budowy nie można pominąć bryga­
dy betoniarskiej Michała Całusa, 
czy brygady Stefana Mazurka. Lu­
dzie ci, których praca jest szcze­
gólnie ciężka w okresie zimy, wy­
kazują wiele ofiarności i samoza­
parcia.

— Obok oddanych do eksploata­
cji wielkich pleców ■— opowiada 
inż. Szarań — siłowni, spiekalni

rud, w najbliższych latach oddane 
zostaną urządzenia stacji sprężarek, 
zakładów materiałów ogniotrwałych. 
Jak widzieliście, coraz szybciej prze­
biega budowa jednego z większych 
zakładów — koksowni, która produ­
kować będzie około 600.000 ton ko­
ksu rocznie. Niezależnie od tego w 
planach inwestycyjnych przewidzia­
na jest budowa stalowni o trzech 
najnowocześniejszych typach pie­
ców konwertowanych, nowej wal­
cowni, bruzdowej i walcowni zgnia­
tacza, dolomitowni i odlewni żeliwa.

Że załoga budowy huty pracuje 
doskonale, świadczy zdobycie przez 
nią ostatnio sztandaru przechodnie­
go CRZZ i Rady Ministrów za 
-wycięstwc w ogólnopolskim współ­
zawodnictwie załóg budownictwa 
przemysłowego.

Wielka płachta planu pokryta ko­
lorowymi plamami stanie się już 
niedługo realną rzeczywistością. 
Pola Mirowa pokryją się nowymi 
halami i dymiącymi kominami jed­
nej z Większych inwestycji naszego 
kraju. Zdzisław Litwiński

iim iffh iwiit

(Dokończenie ze str. 1-ej)

sie pogrzebowej na sumę 53.224 zł. 
Sekretarz Rady Kazimierz Kisiel po­
bierał łapówki za mieszkania, M. 
innymi wyłudził 6.000 od pracowni­
cy tego zakładu — Teresy Chruściel. 
Ponadto obaj przywłaszczyli sobie 
pieniądze wpłacone przez pracowni­
ków na zegarki. Nie bez winy jest 
również przewodniczący rady Piotr 
Dziubek, który mimo że wiedział o 
machlojkach swych pracowników, 
nie zajął właściwego stanowiska.

Badając powyższą sprawę, komi­
sja zawiesiła w czynnościach urzę­
dujące prezydium rady zakładowej, 
powołując w to miejsce zespół lu­
dzi, który do czasu nowych wyborów 
prowadzić będzie prace związkowe. 
Do nowego zespołu weszli znani pra 
cownicy jak i działacze związkowi: 
Antoni Jani — jako przewodniczą­
cy oraz Bolesław Jachura, Ryszard 
Ujma i Józefa Latkowska.

Rada robotnicza wiedząc o tych 
wszystkich świństwach nie zajęła 
właściwego stanowiska, a co wię­
cej, nie poczyniła żadnych kroków, 
by zmienić panującą sytuację w za­
kładzie. Nie można się wcale dziwić,

że rada robotnicza milczała. W skład 
jej bbwiem wchodzą ludzie, którzy 
albo brali bezpośredni udział w tych 
nadużyciach, albo też udawali, że nie 
wiedzą o niczym. Dotychczasowe wy 
niki wykazują, że rada robotnicza 
nie spełniła roli gospodarza zakła­
du. Jej wybór i skład był przypad­
kowy. Ńą 43 członków jest tylko 
pięciu robotników. Wydaje się, że 
w wyborach do nowej rady robot­
niczej większy rozsądek i wysuwa­
ni ao władz ludzie cieszyć się będą 
powszechnym zaufaniem.

Zapoczątkowana i prowadzona 
przez Podstawową Organizację Par­
tyjną przy Cz. P. B. im. Z. Modze­
lewskiego walka ze zdeprawowany­
mi elementami przyjęta, została 
przez całą załogę z dużym uzna­
niem. W rozmowach z członkami 
Partii robotnicy deklarują pełne po 
parcie dla posunięć organizacji 
partyjnej. Szkoda tylko, że do walki 
tej nie włączyło się kierownictwo 
Cz. P. B. Aby całkowicie oczyścić 
zakład z ludzi skorumpowanych, z 
wszelkiego, rodzaju złodziei i speku­
lantów, potrzebna jest wspólna wal­
ka, zarówno organizacji partyjnej, 
jak i administracji zakładu. (ZL)

musi być suchy i pierwszego gatun­
ku. Załadowany do usypisk tran­
sporterami węgiel przejdzie do do­
zownic a stamtąd prosto do kok­
sowni.

— A co będzie z gazem waszej 
koksowni?

— Będzie on skierowany do huty 
„Warszawa" i do Łodzi — wyjaśnia 
inż. Szarań,

— Jak idzie robota? — zapytu­
jemy Jończyka.

— Iść to jakoś idzie, tylko termin 
oddania wież jest krótki.

— Nie martwcie się, Jończyk, już 
wiosnę widać — żartuje Bukowski,

— Ee, sekretarzu, do wiosny Jeszr 
cze daleko. Zanim przyjdzie, to bę­
dziemy już pracować na innym od­
cinku. Ale chyba zdążymy, bo lu­
dzi mamy dobranych. Na takich jak 
Józef Bogdanko, Roman Goliński 
czy Władysław Szewczyk można 
zawsze polegać.

Na prawo, obok dużego rozkopu 
pod dyszą, pękaty, niebieskiego ko­
loru parnik. Ot, zwykły parnik, ta­
ki jaki często można spotkać w go- 
spddárstwie rolnym. Rola parnika 
na budowie jest inna niż jego kre­
wniaka w PGR. Po przeprowadze­
niu pewnych zmian w jego urzą­
dzeniu okazał się on doskonałą lo- 
komobilą parową. W nyrpźne dni 
para ceniona jest wprost na wagę 
złota. Kiedy przyszła zima i stycz­
niowe mrozy, okazało się, że ilość 
znajdujących się na terenie budo­
wy lokomobil jest za mało. Sięgnię­
to do parnika. Nie ustępują one 
nawet najlepszym lokomobilom. No 
i pomogły, bo przecież wszystkie 
prace betoniarskie i murarskie; pro­
wadzone są na gorąco. Podchodzimy 
bliżej. Z kilku gumowych rurek są­
czy się para. Zabetonowane funda­
menty okryte na dodatek matami 
ogrzewają się tą parą, wolno tężejąc. 
Nawet największy mróz nie ma do- 
steou do betonu..

Brygada.. kompleksowa Zygmunta 
Szypkowiaka nie zważa na mróz. 
Z każdym dniem coraz dźwiga mir­
ry zakładu .chemicznego, a konkret-: 
nie oddziału siarczanu amonu. Są 
dwa powody, które zmuszają Szyp- 
kowiaka da pośpiechu. Jeden to 
nadciągająca zima i termin oddania, 
drugi to „konkurencyjna" praca 
brygady Tadeusza Prysaka.

Otulony w powalaną wapnem ku- 
fajkę majster tego odcinka Tadeusz 
Zajadacz oprowadza nas z dumą po 
swoim terenie. Z iście anielską cier­
pliwością wprowadza nas w tajniki 
przyszłego zakładu chemicznego. 
Okazuje się, że nawet najmniejszy 
skrawek ziemi ma tu swoje prze­
znaczenie. Już nie długo stać tu bę­
dą różne wydziały tej g'gantycznej 
budowli.

Większość hal i budynków prze­
mysłowych budowana jest z elemen­
tów prefabrykowanych. Do pro­
dukcji tych elementów nie ma żad­
nych urządzeń i pomieszczeń. Ot, 
do kilku przygotowanych ram o wy­
sokości 10 metrów wlewa się bez­
pośrednio ze stojących betoniarek 
surowiec. Suszenie 15-tonowej pły­
ty odbywa się nową, opracowaną 
przez Instytut Budownictwa w War­
szawie metodą. Polega ona na tym, 
że do świeżo wlanego betonu podłą­
cza się elektrody, które wytwarzają 
ciepło.

— Kiedy.oddacie pierwsze płyW? 
— pytamy kierownika produkcji Je­
rzego Grabowskiego.

— Jeszcze dziś.
Robotnicy Ignacy Domagała, Józef 

Toporowski i kandydat na członka i 
MRN Jan Juszczyk uwijają sie szyb- ' 
ko. Kiedy zimno zbyt mocno do-1 
skwiera, ogrzewają się przy stojącym ' 
koksiaku.

% twórcą Kasztanów 

na kawce w „Teatralnej“

Mówiłeś—„Włosy masz jak kasztany 
1 kasztanowy masz oczu blask..."

Początkowe słowa piosenki śpie­
wanej przez p. Sokołowskiego obie­
gły lokal „Teatralnej“. Gwar roz­
mów przy stolikach jakby ucichł.
,,Kasztany“... Ile razy je słyszymy, 
zamieniamy się w słuch. Urzeka 
nas piękno tej chyba najpopular-

— Można wiedzieć jaką pierwszą 
piosenkę pan skomponował?

— Muszę stwierdzić, że niechęt­
nie teraz o niej wspominam. To 
były „Konwalie“ do słów Jana Ko­
prowskiego. Napisałem ją w 1953 r. 
w czasie studiów na szkole ąktor-

niejszej obecnie- piosenki.
Niedawno ukazał się na półkach 

księgarskich zbiorek muzyczny za-- 
tytułowany:- „Nasze gwiazdy - śpie­
wają“. Obok zdjęć śpiewaków 1 
śpiewaczek znajdują się w nim sło­
wa i nuty ich nąjulubieńszej pio­
senki. Jest też zdjęcie Nataszy Zyl- 
skiej. Wybrała „Kasztany“. Ona 
była pierwszą wykonawczynią tej 
piosenki wraz z orkiestrą Kazanec-

skiej. Oprócz „Kasztanów“ do słów 
Krystyny Wodnickiej mam w swoim 
dorobku m. In. „Kłopoty z sercem“
— słowa Zbigniewa Zaperta, „I tak
mi żal“ — słowa Krystyny Wod- 
njckiej... '

Pan Sokołowski skończył refren 
i rozpoczął śpiew drugiej zwrotki 
„Kasztanów“. Rozmowa nasza roz­
kleiła się na dobre.

— A kiedy pan napisał „Kasz­
tany“?

— W 1956 ręku: W, kilka mie­
sięcy potem piosenka' ta została

AnaMz#, aaaZíz#, azaafiz#,

kiego. Twórca „Kasztanów“ — Zbig 
niew Korepta, utrzymuje bardzo 
ścisły Związek z orkiestrą Kazanec- 
Jtiego i piosenkarzami śląskimi: 
Zylską, Gniatkowskim i Dankiem. 
Skoro już wymieniłem nazwisko 
kompozytora; kilka słów o nim 
samym. Sprawa o tyle łatwiejsza, 
że siędzę właśnie z nim przy jed- 
nym ze stolików w „Teatralnej“.

Jest cżęśtbchówianinem. W 1954 r. 
skończył Wyższą Szkołę Teatralną 
w Łodzi. Od października ub. r. 
pracuje w naszych teatrach jako 
aktor. Nie od razu Zaczęliśmy roz­
mawiać o „Kasztanach“.

— Gdzie pan rozpoczął swoją 
pracę aktorską?

— Początkowo pracowałem w tea 
trze w Koszalinie. Dłużej jednak 
zabawiłem w Gdańsku. Tutaj wy­
stępowałem w wielu sztukach. Naj­
bardziej z tych czasów utkwiła mi 
w pamięci rola studenta w „Ptaku“ 
Szaniawskiego.

— W jakiej sztuce zobaczymy pa­
na w Częstochowie?

— .Będę grał w sztuce Moliera 
„Mieszczanin szlachcicem“. Już nie­
długo odbędzie się premiera.

—. A kiedy pan rozpoczął pracę 
kompozytorską?

— Muzyką interesowałem się od 
młodości. Chodziłem na studia mu­
zyczne. W czasie pobytu w Gdań­
sku byłem jednym z założycieli ka­
baretu „Rudy kot“. Za „Piosenkę 
o gdańskiej ulicy" otrzymałem na­
grodę. W kabarecie „Rudy Kot“ 
były śpiewane moje piosenki. Ro- 
b:łem też ilustrację muzyczne do 
wieczorków literackich poświeco­
nych twórczości Tuwima i Gał­
czyńskiego. -

nagrana na płytę. Ciekawe, że ja 
jako autor nie otrzymałem do chwi­
li obecnej ani jednej płyty. Kolega 
musiał mi dopiero jedną kupić na 
bazarze Różyckiego w Warszawie. 
Zapłacił 50 zł.

— Co pan ma obecnie „na war­
sztacie“?

— Piosenkę „Posłuchaj miły“ do 
słów Krystyny Wodnickiej. Wodnia­
ka jest aktorką w teatrze gdań­
skim. Pracowaliśmy razem.

— Kiedy usłyszymy piosenkę 
„Posłuchaj miły“?

— Tc sekret. W każdym razie 
już wkrótce.

Z przeciwległego końca sali do­
leciały nas końcowe słowa refrenu 
„Kasztanów“.

— ...że kochasz mnie i... wiatr.
Moja rozmowa ze Zbigniewem 

Koreptą też dobiegła końca. Zadaj ę 
mu tylko jeszcze jedno pytanie:

.— Jaką piosenkę pan najbardziej 
lubi?

— .„Martwe liście“ Cosmen'a. Po­
nadto uwielbiam piosenki włoskie.

Dziękując p. Korepcie za rozmo­
wę zastanawiam się jeszcze chwi­
leczkę, dlaczego tak podobają nam 
się skomponowane przez niego me­
lodie? Odpowiedź widzę jedną. W 
ciągu kilku ostatnich lat przejadły 
nam się piosenki o murarzach, o 
traktorzystach, odbarwione z jakichś 
najbardziej nam bliskich uczuć. W 
piosenkach Zbigniewa Korepty — 
pisze on je nie na zamówienie, ale 
dla własnej przyjemności — odnaj­
dujemy cząstkę własnych przeżyć 
i pragnień, a to chyba jest bardzo 
ważne.

Rozmawiał:
WALDEMAR TYRAS

Dużą zdobyczą częstochowskiego 
lecznictwa jest gabinet 'analiz le­
karskich czynny przy ul. Waszyng­
tona. Chwilowo mieści się on w 
dość skromnym lokalu, ale wkrótce 
ma otrzymać o wiele lepsze pomie­
szczenie przy Al. Wolności.

Placówka ta załatwia dziennie ok. 
400 pacjentów. Jest to paważna li­
czba, toteż wymaga sprawności ze 
strony personelu, który — trzeba 
to przyznać — wywiązuje się „na 
medal“.

Nasz fotoreporter, Jerzy Aszenfarb 
uchwycił kilka scen z pracy w ga­

binecie. Widzimy na zdjęciach Mi< 
rosławę Mirską — dyplomowaną la- 
borantkę medyczną, Monikę Gajew 
ską — pielęgniarkę dyplomowaną 
przy zabiegach, laborantki — Jani­
nę Poniedziałek i Teresę Migalską 
przy badaniu opadów krwi, absol­
wentkę szkoły medycznej Barbarę 
Sobocińską — przy analizach krwi, 
absolwentkę tejże szkoły Longinę 
Kulińską przy badaniu morfologii, 
rejestratorkę Stanisławę Ermer oraz 
zasłużoną pracownicę Józefę Su- 
chowską.

SCENA WIELKA
30 i 31 stycznia, 1, 4, 5 lutego 

(godz. 19) i 2 lutego (godz. 15 i 19) 
„Żołnierz królowej Madagaskaru", 
3 lutego (godz. 19) — ponadplano­
we przedstawienie sztuki „Igraszki 
trafu i miłości".

SCENĄ KAMERALNA
30 i 31 stycznia, 1, 2, 4, i 5 lu­

tego (godz. 19, 15) — „Achilles i 
panny".

„BAŁTYK”
30—31 stycznia—..Szkice węglem".
1—5 lutego — „Edward i Karo­

lina”.
„TĘCZA"

Seanse o godz. 10, 12,15 i 20,45
30 stycznia — 2 lutego „Eroica".
3—5 lutego — „Edward i Karo­

lina".
Seanse o godz. 14,30, 16,30 i 18,30
30 stycznia—3 lutego — „Cza­

rownica".
4—5 lutego — „Godziny nadziei".

SCENA POWSZECHNA

„WOLNOŚĆ”
30 stycznia—4 lutego — „Eróica".
5 lutego — „Przygody Pata i Pa- 

tachona".

MUZEUM REGIONALNE

Wystawa zabytków architektury 
radzieckiej — czynna oprócz ponie­
działków i dni poświątecznych w go­
dzinach: od 10 — 15-ej. (czwartki od 
11 — 16-ej).

. Wystawa np. „Ogólny rozwój ży­
cia i kultury”, „Kultura ludowa" 
i „Fauna krajowa”.

Bnf ojTfoó j e m ąg s

DYŻURY APTEK

30 stycznia—1 lutego br.

Apteka nr 87 — Plac Nowotki 6 
Apteka nr 95 — 7 Kamienic 2" 
Apteka nr 203 — PPR 109

2—5 lutego br.
Apteka nr 82 — II Aleja 26
Apteka m 83 — Al. Wolności 68

Apteka nr 96 — Raków, Obrania- 
ka 45

TELEFONY:
Pogotowie milicyjne 10.(55
St-aż Pożarna 21-22 dod 08
Pogotowie ratunkowe 23-45
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Drużyna „Taty“ Walarowskiego znów wygrywa

Start-Ruch Chorzów 14:6

Jiiedy ząasty światła

Nareszcie mamy w Częstochowie 
drużynę bokserską z prawdziwego 
zdarzenia. Coprawda tylko jedną, 
ale dobre i to. Nie przedstawia ona 
jeszcze takiego poziomu jak słynny 
powojenny częstochowski CKS, a jej 
poszczególnym zawodnikom daleko 
jeszcze do klasy takich zawodni­
ków jak Żurawski, Chudy czy też 
Berg, ale po kilku chudych latach 
naszego boksu, młody zespół Star­
tu to zupełnie jak przysłowiowa 
manna z nieba.

Nic więc też dziwnego, że pod­
czas meczów rozgrywanych przez 
reprezentantów rzemiosła, sala spor-

Ping-pongiści na start! 

Puchar Przechodni 
„Gazety Częstochowskiej“ 

czeka na kolejnego właściciela

Indywidualny turniej tenisa 
I stołowego o puchar przechod­

ni redakcji „Gazety Często­
chowskiej“, po raz pierwszy 
rozgrywany w roku ubiegłym 
cieszył się ogromną popular­
nością.

Obecnie jesteśmy zasypywa 
ni licznymi pytaniami w spra 
wie tej imprezy, co dobitnie 

■ świadczy, że myśl zorganizo­
wania turnieju była słuszna. 
Redakcja biorąc <pod uwagę 
wypowiedzi działaczy i zawod­
ników postanowiła w tym ro­
ku przyspieszyć termin tur­
nieju i urządzić go już w naj­
bliższym czasie tj. w lutym 
Naszym partnerem w organi­
zacji zawodów będzie SRKS 

I „Start“.
Podobnie jak i w roku ubie 

głym rozgrywki toczyć się bę 
dą w sali sportowej przy ul. 
Pułaskiego 2. Turniej rozgry- 

Iwany będzie w konkurencji 
kobiet i mężczyzn. Już w 
chwili obecnej zagwarantowa­
ny jest w nim udział najlep­
szych zawodników Częstocho 
wy z zeszłorocznym zdobywcą 
pucharu Zbigniewem Strzelec 

I kim (CKS), Wawrzyńczakiem 
i Kozłowskim (Stradom), na 
czele.

Imienne zgłoszenia zawodni 
czek i zawodników przyjmuje 
już dział sportowy „Gazety 
Częstochowskiej" Swierczew- 
działu w turnieju zapraszamy 
skiego 5. Jednocześnie do u- 
sportowców z powiatów: czę­
stochowskiego, zawierciańskie 
go, radomszczańskiego i kło­
buckiego.

O dalszych szczegółach na­
szej imprezy i jej dokładnym 
terminie informować będziemy 
w następnych numerach na­
szej „Gazety“.

A więc uwaga ping-pongiś­
ci! Już w lutym czekają Was 
pucharowe emocje. Nie zwie- , 
kajcie więc z przysyłaniem I 
zgłoszeń. 

Najważniejsza bramka w moim życiu

towa przy ul. Pułaskiego zapełnio­
na jest do ostatniego miejsca, a każ­
dej walce towarzyszy oszałamia­
jący doping.

Częstochowianie mają dość wy­
równaną dziesiątkę, z tym, że za­
wodnicy lżejszych wag są lepsi od 
swoich cięższych kolegów. Ale to 
jest sprawa, która już niedługo 
ulegnie zmianie na lepsze, gdyż tre­
ner W. Szyiński dokłada wszelkich 
starań, aby poszczególni zawodnicy 
reprezentowali coraz lepsze umie­
jętności. A gra warta jest świeczki, 
zakończyć się może zdobyciem mi­
strzostwa śląskiej klasy „A”.

Teraz o samym meczu W pierwszej 
rundzie częstochowianie przegrali w 
Chorzowie 8:10 i wszystko raczej 
wskazywało na to, że rewanż będzie 
bardzo, zacięty. Tymczasem w rze­
czywistości okazało się, że miej­
scowi odnieśli łatwe zwycięstwo, 
które mogłoby wypaść o wiele efek­
towniej gdyby nie oddanie walko­
weru w wadze średniej z powodu 
kontuzji zawodnika i niesprawie­
dliwy, naszym zdaniem, werdykt sę­
dziowski w wadze półśredniej.

Najładniejszy pojedynek wieczoru 
stoczyli Suliga i Mastalecz II. Czę- 
stochowianin początkowo badał 
swego przeciwnika, a następnie od 
łowy pierwszej rundy przeszedł do 
gwałtownego ataku, który trwał już 
do końca tego pojedynku. Mimo, że 
Suliga zadał swemu przeciwnikowi 
niezliczoną wprost ilość celnych cio­
sów, ten ostatni wykazał zadziwia­
jącą odporność odgryzając się też 
dość często ■ i skutecznie. Sędziowie 
przyznali wysokie zwycięstwo Suli- 
dze, a publiczność obdarzyła obu 
pięściarzy licznymi brawami.

Dobre walki stoczyli także Kozak, 
Kulej, Gemoluch i Gromadzki. Ten 
ostatni, mimo rozcięcia luku brwio­
wego, posłał w drugim starciu swe­
go przeciwnika na deski i zdobył 
tak miażdżącą przewagę, że sędzia 
przerwał ten nierówny pojedynek .

Rozgrywki o puchar „Sportu“

Częstochowskie zespoły rozpoczęły 
pierwszą rundę spotkań o puchar 
„Sportu”. A oto krótkie relacje z 
ciekawszych meczów, rozegranych 
w uh. niedzielę.

CKS — Stal Blachownia 13:3 (6:0)
Zawodnicy CKS posiadali przez ca 

ły czas tego spotkania zdecydowaną 
przewagę i prowadzili już nawet 
10:0. Od tego jednak momentu obro­
na częstochowian zaczęła sobie lek­
ceważyć przeciwnika, który wyko­
rzystał to umiejętnie zdobywając 
trzy bramki. Końcówka przyniosła 
nowy zryw CKS i dalsze bramki.

W drużynie zwycięzców koncerto 
wo zagrał atak, który jak na po­
czątek sezonu zademonstrował wy­
soką formę. Bramki dla CKS zdo­
byli: Stelmaszczyk, Bajdur, Dzionek, 
Bednarski i Myga po 2, Polanowski 
i Rusek po 1.

RKS Raków—CKS Ib 8:1 (3:1)
Drużyna hutników, choć niezbyt 

pewnie czuła się na śliskim terenie 

odsyłając zawodnika Ruchu do na­
rożnika. X

A oto wyniki techniczne poszcze­
gólnych walk w kolejności wag od 
muszej do ciężkiej (na pierwszym 
miejscu zawodnicy Startu):

Adamczyk zdobył punkty vo. 
wskutek nadwagi Czecha. W spotka­
niu towarzyskim częstochowianin 
wygrał wysoko na punkty.

Kozak wypunktował wysoko So- 
locha, mając zdecydowaną przewagę 
we wszystkich trzech starciach.

Suliga zwyciężył zdecydowanie 
Mastalecza II.

Kulej wygrał z Tkoczem przez t.ko 
w trzecim starciu.

Gomoluchowi w drugiej rundzie 
poddał się Mastalecz I.

Pala przegrał stosunkiem głosów 
1:2 z Stachowiakiem. Werdykt ten 
spotkał się z burzliwym protestem 
widowni, bowiem z przebiegu spot­
kania Pala zasłużył co najmniej na 
remis.

Gromadzki zwyciężył przez t.ko. 
w drugiej rundzie Szefela.

XV wadze średniej Kloc (Ruch), 
a w wadze półciężkiej Szałaj (Start) 
zdobyli punkty bez walki wskutek 
braku przeciwników. Towarzyską 
walkę tych dwóch pięściarzy wygrał 
zawodnik Startu przez poddanie 
przeciwnika w drugim starciu.

Surowiec już w pierwszym starciu 
został poddany przez sekundanta 
Kulczokowi. Częstochowianin, który 
rozpoczął walkę w niezwykle szyb­
kim tempie, zainkasował kilka po­
tężnych bomb i stracił całkiem 
ochotę do dalszego boksowania.

Sędziował w ringu p. Klapsia— 
Katowice.

O ile drużyna Startu w dalszym 
ciągu będzie walczyła na takim 
poziomie, jaki zademonstrowała w 
niedzielę, to istnieją przed nią cał­
kiem realne szanse zdobycia mi­
strzostwa no i awansu, czego jej i 
kierownictwu serdecznie życzymy.

(W. Tob.)

pokazała grę stojącą na dobrym po­
ziomie technicznym. W ataku, do 
przerwy oglądaliśmy nowy nabytek 
RKS Piotrowskiego, który zapre­
zentował się z jak najlepszej strony. 
Świetnie zagrał także niedawno 
zwolniony ze służby wojskowej wy­
chowanek klubu, Pabiasz oraz Jaj- 
kowski.

Strzelcami bramek dla Rakowa 
byli: Jajkowski 4, Pabiasz 3, Ba­
siński 1.

W pozostałych spotkaniach Stra- 
dom pokonał AZS 8:0 (3:0), Victo­
ria wygrała z rezerwą Stradomia 
10:1. Victoria Ib wyeliminowała 
dzięki rzutom karnym , Częstochów- 
kę (wynik meczu w normalnym cza­
sie brzmiał 2:2, rzuty karne 5:4 dla 
Victorii), Błękitni—LZS Kłobuck 
8:0.

W najbliższą niedzielę rozegrane 
zostaną następujące mecze: Błękit­
ni—CKS, Strądom—Raków; Victo­
ria Ib—Warta Zawiercie, Unia My­
szków—Victoria, Warta Zawiercie— 
CKS Ib.

aa scenie

Przedstawienie w teatrze skoń­
czone. Milkną ostatnie oklaski. Opu 
szczamy widownię i spieszniej czy 
wolniej udajemy się do szatni. Ruch 
i tłok panuje tu co nie miara. 
Szatniarki dwoją się, troją, by w 
jak najkrótszym czasie wszystkich 
obsłużyć. I rzeczywiście... Po dzie­
sięciu minutach hol przy szatni 
pustoszeje. Zostają szatniarki zmę­
czone niemiłosiernie dziesięciominu 
tową wytężoną pracą. Trzeba prze­
cież kilka minut odpocząć zanim 
opuszczą teatr i skierują swe kro­
ki do domów. I ja też zostaję 
chwileczkę z nimi, by porozmawiać 
o ich pracy.

W szatni nr 3 po lewej stronie 
w Teatrze Wielkim pracują Leoka­
dia Łapczuk, Zofia Marchewka i 
Weronika Kępska. Teraz w okresie 
zimy na każdym przedstawieniu 
widownia jest wypełniona do ostat­
niego miejsca. W szatni też jest 
komplecik płaszczy, parasolek... 
Przeszło trzysta osób obsłużyć w

Uwaga-Kolarze

Sekcja kolarska przy Powia­
towej Radzie Ludowych Ze­
społów Sportowych ogłaszą za 
pisy nowych członków. Zgło­
szenia przyjmuje, i bliższych 
informacji udziela sekretariat 
Rady, Częstochowa, ul. Pu­
łaskiego 2.

Plan pracy sekcji przewidu­
je w br. liczny udział w wy­
ścigach. Zajęciami kieruje je­
den z naszych czołowych ko­
larzy, Jerzy Skolimowski.

Nowi gracze Stradomia

Nowoupieczony A-klasowiec dru­
żyna Stradomia, której treningami 
kieruje obecnie Tadeusz Król b. za­
wodnik Stali Sosnowiec, doznała 
ostatnio poważnego wzmocnienia. 
Powrócili z wojska jej wychowan­
kowie b-cia Matusiewiczowie i Pi- 
janka, a ze Stali Herby zgłoszenia 
do Stradomia podpisali: Jezierski, 
Segiet i Ptak. Ten ostatni jest ex- 
reprezentacyjnym bramkarzem Ślą­
ska w piłce ręcznej.

Pod Koszem i slalKą

W mistrzowskim spotkaniu 
śląskiej klasy „A”, koszykar- 
ki miejscowego Rakowa po­
konały AZS Rokitnica 47:20 
(19:10).

W Częstochowie gościli siat­
karze KKS Wałbrzych, mistrz 
trzeciej ligi wrocławskiej, któ­
rzy rozegrali towarzyskie spot 
kanie z miejscowym AZS, wy­
grywając 3:1 (14:16, 15:6, 15:8), 
15:7). "" " ". 

ciągu kilku minut. Każdemu się 
śpieszy. Przeciętnie jedna osobą 
obsługiwana jest w ciągu dwóch 
sekund. Sprawna, szybka i grzeczna, 
tak chyba można określić pracę 
szatniarek.

— Jak panie spędzają czas wolny, 
kiedy trwa przedstawienie — za­
daj ę im pytanie.

— Najchętniej czytamy książki 
albo robimy coś na drutach.

— A kiedy panie oglądają sztukę?
— To... na zmianę. Jedna z nas 

idzie na widownię, a dwie pozo- 
stają w szatni.

— Jakie rzeczy oddawane do szat 
ni sprawiają najwięcej kłopotu?

— Parasolki i śniegowce. Nie 
można ich ponumerować, nie ma 
gdzie postawić. W szatni jest bar­
dzo ciasno. Wieszaki są za blisko, 
czasem szczepiają się jeden do 
drugiego i trudno docisnąć się po 
płaszcz. W szatniach na dole- jest 
pod tym względem lepiej.

W dalszej rozmowie dowiaduję 
się, że bardzo dużo kłopotu spra­
wiają płaszcze bez wieszaków. Pa­
miętajmy więc o tym i nie utrud­
niajmy pracy naszym szatniarkom. 
Często zdarzają się wypadki pozo­
stawienia w szatni czapki, rękawi­
czek itp. Nigdy jednak nic nie 
zginęło. Ostatnio na przykałd jedna 
z roztargnionych miłośniczek teatru 
częstochowskiego zostawiła w szatni 
owinięte w papier dwa kilogramy 
mięsa. Dopiero po trzech dniach 

--przypomniała sobie o tym. Zgłosiła 
się po odbiór. Otrzymała z powro­
tem. Czy było zdatne do użytku? 
Niewiadomo. Lodówek na przecho­
wywanie takich rzeczy w teatrze 
narazie nie ma.

W szatni nr 4 (strona prawa) pra­
cują: Bronisława Lisiecka, Kazi­
miera Mirosławska i Irena Kamiń­
ska. One też obsługują nas zawsze 
sprawnie i szybko.

Światła ną scenie już dawno po­
gasły. Teatr opustoszał. Rozmowa 
nasza przeciągnęła się zbyt długo. 
Szatniarki żegnają mnie uśmie­
chem.

Rozmawiał Ts.

ibiibiibiibiíbiibiibiibiibíibiibiibi
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Redakcji

W związku z zamieszczonym przez 
nas ostatnio zdjęciem konkursowym 
„Czy znasz architekturę Częstocho­
wy”, napłynęło do naszej Redakcji 
wiele listów. Ą oto lista tych, któ­
rzy za trafne odpowiedzi otrzymu­
ją nagrody książkowe: Krzysztof 
Walczykowski — Al. Wolności 44, 
Wanda Kowalczyk — Waszyngtona 
61/63, Jan Reterski — 3 Maja 1Ó, 
Wanda Jastrzębska — Waszyngto­
na 61/63, Maria Gospodarek — Dą­
browskiego 5, Gabriela Bajerska — 
Armii Ludowej 6, Alicja Pietrzy­
kowska — Pałczyńskiego blok 63, 
m. 6, Ewa Szostek — Bór 19, He­
lena Pałyska — Katedralna 16, Je­
rzy Szmitkowski — Barbary 2 oraz 
Irena Bajm — Waszyngtona 49.

Nagrody prześlemy pocztą, (f)

Zdzisław Serdak —

Mimo, że Zdzisław Serdak zaczął oficjalnie grać w pił­
kę dopiero w roku 1945, to postać tego niezwykle pra­
cowitego i szybkiego pomocnika, utkwiła w pamięci wielu 
entuzjastów funtbolu. Inna rzecz, że popularnego „Malagę“ 
oglądaliśmy na boisku jeszcze w zeszłym sezonie, kiedy 
to z powodzeniem dawał sobie doskonale radę z o wiele 
młodszymi napastnikami, grając na lewej pomocy w „A“- 
klasowym zespole KS „Barbara“. Zapytany o najważniej­
szą bramkę w swojej karierze, miał wiele kłopotu gdyż 
nie mógł się zdecydować, która ze zdobytych przez niego 
B5 była właśnie tą najważniejszą.

— Może odbiegnę trochę od tematu, ale najbardziej 
dramatyczny mecz w którym brałem udział zasługuje na- 
pewno na specjalną uwagę, mimo iż nie strzeliłem w nim 
bramki. Było to jeszcze w tych dobrych czasach, kiedy 
to „Skra“, której barwy reprezentowałem od samego po­
czątku swojej kariery piłkarskiej walczyła o awans do 
extraklasy. Zbliżał się koniec rozgrywek. Każdy zdobyty 
punkt miał teraz wagę złota. Drużyna nasza miała szanse 
na zdobycie pierwszoligowych ostróg. Najcięższa przepra­
wa czekała nas jednak w Bytomiu, gdzie mieliśmy roze­
grać spotkanie mistrzowskie z niezwykle groźnym zespołem 
„Szombierek“. Do meczu tego przygotowywaliśmy się nie­
zwykle starannie, gdyż zdawaliśmy sobie doskonale sprawę 
z jego wagi. Jakież więc było zdumienie zawodników, 
kiedy to zakomunikowano nam, że w czwartek poprze­

jeden z „wielkiej trójki”

dzający nasze niedzielne spotkanie z „Szombierkami", ma­
my jechać do Myszkowa, na mecz z tamtejszym .^“-klaso­
wym zespołem. Nie było jednak rady i mimo wielu lo­
gicznych względów które sprzeciwiały się takiemu obro­
towi sprawy, pojechaliśmy na to spotkanie. Ciężko kosz­
towało nasze kierownictwo to niefortunne posunięcie. Naj­
lepszy napastnik „Skry“ Baraniak doznał w Myszkowie 
poważnej kontuzji i nie było mowy o tym, aby grał 
w Bytomiu. Mecz z „Szombierkami", któremu przyglądała 
się wycieczka pięciu tysięcy częstochowskich kibiców, prze­
graliśmy ostatecznie 2:1 grzebiąc tym samym nasze szanse 
na awans.

— A teraz o bramkach. Pamiętam, że w jednym z me­
czów, było to w roku 1946 w Wieluniu, grałem wówczas 
na lewym skrzydle, zdobyłem ich aż cztery. Potem w dal­
szych latach zająłem pozycję lewego pomocnika już na 
stałe. Pomoc „Skry“ w której grał Kołodziejczyk, Dzięcio- 
łowski i ja należała do najlepszych formacji drużyny. O na­
szej wartości świadczą najlepiej propozycje przejścia w ca­
łości do takich klubów jak, Wisła Kraków, AKS Chorzów 
czy Legia Warszawa. Ale znów nie mówię o bramce. Naj­
ważniejsza?... Tak, tó było chyba właśnie ta... Na samym 
początku rozgrywek trzecioligowych w roku... pierwszy 
mecz wypadało nam rozegrać z naszym groźnym miejsco­
wym rywalem, nowopowstały drużyną CWKS, w której

składzie widniały nazwiska wielu ślązaków. Przy ogrom­
nym zainteresowaniu publiczności rozpoczęło się to pa­
miętne dla mnie spotkanie. Wojskowi okazali się rzeczy-
wiście trunym przeciwnikiem i po 55 minutach gry pro­
wadzili 2:1. Mimo naszych gwałtownych ataków wynik 
nie ulegał zmianie i wszystko wskazywało, że zejdziemy 
z boiska pokonani. Jednak na trzy minut przed końcem 
meczu los się do nas uśmiechnął. Prowadzący to spotka­
nie sądzia pan Jędrzejczyk z Kielc, za przewinienie obroń­
ców na polu karnym podyktował rzut karny przeciwko 
CWKS-owi. I w tym miejscu zaczęła się tragedia — żaden 
z naszych zawodników za żadne skarby nie chciał być 
egzekutorem tego rzutu karnego. Nic dziwnego — nikt 
nie chciał brać na siebie odpowiedzialności za ewentualne 
niewykorzystanie tej ostatniej szansy. Jeden wskazywał na 
drugiego, ale na tym się kończyło. Wreszcie sędzia zde­
nerwowany naszymi targami ustawił sam piłkę na je­
denastu metrach i dał sygnał gwizdkiem. Nie wiem w jaki 
sposób wysunąłem się zza pleców moich kolegów, dobiegłem 
do piłki i strzeliłem... Oprzytomniałem dopiero wtedy, 
gdy piłka zatrzepotała w siatce bramki, a ja sam odbie­
rałem gratulację od całej naszej drużyny. Byłem spocony 
jak przysłowiowa kościelna mysz, i myślalem tylko ze 
strachem co by się stało gdybym nie trafił w bramkę. 
Stało się jednak inaczej i dzięki „mojej" jedenastce mecz 
zakończył się wynikiem 2:2.
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WAD MOGIŁĄ. 1
— Żegnaj, kochany druhu. Opła- I 

kiwać cię będziemy długo i my 
wszyscy i ta biedna twoja żona, 
która owdowiała w 26-tym roku 
życia.

— W dwudziestym trzecim! — 
przerywa mówcy energicznie zapła­
kana wdowa.

PRAWDOMÓWNY PACJENT.
— Jak często powtarzają się bóle? 
i— Co 10 minut, panie doktorze.
— A jak długo trwają?
— Mniej więcej pół godziny!

NIE MOŻE PIC.
— Czemu nie pi jesz lekarstwa, 

przepisanego przez doktora?...
— Bo na butelce jest napisane, 

że trzeba ją trzymać szczelnie za­
korkowaną.

W OBIE RĘCE.
• Milicjant zatrzymuje na rogu uli­
cy automobilistę, który jedzie z mło 
dą kobietą w ten sposób, że obej­
muje ją jedną ręką, wskutek czego 
tylko jedną ręką trzyma kierow­
nicę.

— Proszę wziąć ją w obie ręce — 
mówi milicjant.

— Dobrze, obywatelu władzo, ale 
kto wtedy będzie kierował autem?

BEZPODSTAWNE OSKARŻENIE.
Sędzia: — Najlepiej przyznać się. 

Ukradliście z szatni płaszcz — czy 
nie?

Oskarżony: — Ta nibym wziął, 
ale tam proszę pana sędziego, było 
napisane jak drut: „Garderoba bez­
płatna“.

DO WIOSNY.
" Milicjant zwraca się do „zawia­
nego“ pana, który siedzi bezradnie 
po północy na schodach jakiegoś 
domu:

— Co pan tu robi?
— Z., zgu.. biłem w śniegu klucz 

od bramy i czekam na prz..y..jście 
Wiosny.

SZYBKA DECYZJA.
Po roku szczęśliwego małżeństwa 

pani Kowalska zadaj ę mężowi py­
tanie:

— Najdroższy, gdyby nagle łódź 
zaczęła tonąć, kogo byś ratował? 
Naszego Dzidziusia, czy mnie?

— Mnie! — odpowiada szybko pan 
Kowalski.

ZGUBA
DO ODEBRANIA.

Kierowca taksówki nr 142, p. Ste­
fan Golis, zam. przy ul. Kilińskiego 
nr 3, przyniósł do naszej admini- ' 
st Lej i pozostawioną w jego wozie' 
pifez roztargnioną pasażerkę ręka- 

pkę skórzaną.
I Rękawiczka ta jest do odebrania 

tł idministracji naszego pisma.
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TECHNIKA I SZTUKA.
— Co powiesz o moim obrazie? 

Jak ci się podoba?
— Dobra technika.
— Tylko? Sprzedałem go za 10.000 

złotych.
— To sztuka.

MITOLOGIA W CHICAGO.
W 341-ej szkole powszechnej w 

Chicago odbywa się repetycja z mi­
tologii greckiej.

— Jak się nazywał bóg podziemi?
— pyta nauczyciel.

— Al Capone! — brzmi jednogłoś­
na odpowiedź.

Beż słów

Roztargniona nauczycielka

W „GASTRONOMII".
— Cóż też pan wyrabia z jadło­

spisem?
— Czekam na narzeczoną, a tym­

czasem wykreślam wszystkie dania, 
które kosztują powyżej 15-tu zło­
tych.

U FRYZJERA.
— Przepraszam, wszak ja już kie 

dyś goliłem łaskawego pana?
— Mylisz się pan, ta blizna to 

jeszcze z czasów wojny.

ZGODA.
— Już od dwóch miesięcy noszę 

się z zamiarem zadania pani, pan­
no Marysiu, pewnego pytania.

— A ja pragnę od dwóch mie­
sięcy dać panu odpowiedź na to 
pytanie.

ROZMOWA DEWOTEK

— To mi nie odpowiada. Trzeba 
za długo wyczekiwać...

NAJPIĘKNNIEJSZA.
Jaś i Zosia bawią się w „do­

rosłych“:
— Jak dorosnę — mówi Jaś — 

Ożenię się z najpiękniejszą kobietą 
na świecie.

— Zobaczysz, Jasiu, jacy będzie­
my szczęśliwi — mówi nie mrug­
nąwszy nawet okiem, Zosia.

KARANA.
Szesnastoletnia Zosia wezwana 

została do sądu w charakterze świad 
ka. Sędzia po stwierdzeniu danych 
osobistych pyta:

— Czy pani była karana?
Zawstydzona i zarumieniona Zo­

sia odpowiada:
— W trzeciej licealnej postawiono 

mnie raz do kąta.

"Młoda * "Młoda # "Młodą

Ostatnia moda w dziedzinie uczesań 
lekko zaczesane fale od czoła, lub 
dostosowane do typu rody — gęste 

i puszyste grzywki.

Kostium z grubej wełny, wykonany 
na drutach. Przy żakiecie bardzo 
duży wykładany kołnierz. Przody 
i plecy żakietu z białych baranów. 
Żakiet zarówno dopasowany jak 

i luźny, jest modny

..........

----------------- 1 górników I—— 

młodszych górników, ładowaczy, kwalifikowanych 
cieśli górniczych, murarzy oraz robotników niewy­

kwalifikowanych do prac dołowych
dla których istnieje możliwość wyszkolenia przy kopalni celem na­
bycia kwalifikacji zawodowych, zatrudni natychmiast na dobrych 
warunkach Kopalnia Węgla Kamiennego „MICHAŁ" w Siemia­
nowicach—Michałkowlcach. Dla samotnych zamiejscowych kwatery 

zapewnione w Hotelach Robotniczych.
Dla posiadających rodziny istnieje możliwość otrzy­
mania mieszkań rodzinnych w późniejszym okresie.
Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmuje Dział Zatrudnienia i Spraw 
Socjalnych przy kopalni „Michał“ w Siemianowicach-Michałkowicach

Ekspozytura P K S Wieluń

w okresie posiada 
możliwości przewiezienia każdej masy towarowej, 

zleconej nam do przewozu.
W związku z powyższym prosimy instytucje państwowe, 
spółdzielcze i prywatne osoby — zlecać już, nie wy­

czekując okresu letniego.

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy wzięli udział 

w pogrzebie ś. t P-
ALEKSANDRA TADEUSIAKA 

a w szczególności Dyrekcji i 
pracownikom Radomszczańskiego 
Przedsiębiorstwa Przemysłu Tereno­
wego serdeczne podziękowanie 
składa Zona i dzieci

Ogłoszenia drobne

ZGUBIONO legitymację służbową 
wydaną przez Rejon Lasów 
Państwowych w Radomsku na 
nazwisko Graczyk Stanisław, 
zam. Ewina.

ZGUBIONO legitymację służbową 
wydaną przez Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej Kło­
buck na nazwisko Ptak Zenon.

k • Na spotkanie? Nie miałem zielonego pojęcia o tym, 
że jisteś w Monachium.

—Więc nie dostałeś mojego telegramu?
Korf a tknęło przeczucie. Wydostał z kieszeni płaszcza de­

pesz*, o której całkiem zapomniał.
mów ił zakłopotany. — Zaraz to jednak zrobię.

*■ r Teraz to już zbyteczne — nie potrzebujemy komuni­
ka» ¡ać się pisemnie.

-— Skąd się tu wiząłeś, wuju, i dlaczego przez całe ty­
godnie nie dawałeś znaku życia?

— Dowiesz się o wszystkim. Właśnie przyjechaliśmy 
wspaniałą limuzyną.

— Jakto przyjechaliśmy? Nie jesteś więc sam?
— Sprowadzam pi człowieka, który chce oddać do twojej 

dyspozycji pół miliona. Nie rób wielkich, oczu. Wszak ci po­
wiedziałem, że stary Finkle ma dużo znajomych i zamierza 
się wśród nich rozejrzeć w twojej sprawie.

Korf spojrzał Finklemu poważnie w oczy: — Nie przeczu­
wasz nawet, jak cenną jest dla mnie ta wiadomość! Jak ci 
się to udało?

— Mój kochany, muszę ci się przyznać, że jestem wście­
kle głodny. Czy nie moglibyśmy wstąpić gdzie i tam pro­
wadzić dalszą rozmowę?

— A twój towarzysz? ,
— Zatrzymali się w hotelu. Jutro będziesz mógł z nimi 

porozmawiać. Teraz nie pytaj już o nic i śpieszmy coś zjeść
Gdy Finkle przetrącił coś i oddalił od siebie widmo śmier­

ci głodowej, jak mówił, zaczął obszerną relację o swoich ba­
daniach nad towarzystwem Trans-Kosmos i swojej konfe­
rencji z Vacarescu.

Korf słuchał ze wzrastającym zdziwię.rem.
— I owo Trans-Kosmos chce mnie finansować?

— Zapewne! Vacarescu otworzy ci kredyt do wysokości 
dwudziestu pięciu tysięcy funtów szterlingów, z chwilą, gdy 
przekona się o wykonalności twojego projektu. W tym celu 
chce jutro obejrzeć twój model wspólnie z rzeczoznawcą 
w osobie swojego dyrektora technicznego — właśnie tego 
okrzyczanego inżyniera Suchinowa. Nie obawiasz się, że to 
będzie z narażeniem dla tajemnic twojego wynalazku?
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Knik i gwiazd 

Powieść fantastyczna 
Przekład autoryzowany J. ST.

— Nie, tego się nie boję!
— Powiedz mi jednak, dlaczego Vacarescu chce okazać 

pomoc mnie, jego konkuretnowi? Musi mieć przecież w tym 
jakiś interes.

— Bezwątpienia. Stawia dwa warunki, jakie atoli za­
pewne będziesz mógł zaakceptować. Pierwszy z nich polega 
na tym, ze zobowiązesz się pierwszy swój lot poświęcić je­
dynie ratunkowi rakiety.

— I bez tego byłbym to uczynił sam w najbliższym cza­
sie. Czy jednak znasz najświeższe nowiny?

— Nowości wiem dużo, ale czy są między nimi i te...
— Pasażer rakiety sygnałami świetlnymi wzywał po­

mocy z ziemi! — Korf w krótkich słowach przedstawił 
sprawę.

— Wspaniale — zawołał Finkle — wszystko więc układ® 
się jak najlepiej. Zatem Skoryna jeszcze żyje!

— A drugi warunek, stawiany przez Vacarescu?
Finkle był widocznie zakłopotany i począł mówić ogród­

kami:
— To wprawdzie drobiazg, aczkolwiek zadziwiający; po­

winieneś koniecznie o czymś zapomnieć, jak gdyby nigdy nie 
zdarzyło się w twoim życiu, nie mówić o tym, pogrzebać 
po prostu!

— Na czym polega to „coś”?
— Właściwie to nie „coś” — to kobieta — Natalią.
Widać było, że Korf czuje się poruszonym. Finkle zer­

kał na niego niespokojnie spod oka, nachylając się nad ku­
flem piwa.

— Wuju, wiesz zdaje się więcej, niż mówisz — powie­
dział inżynier z odcieniem zarzutu.

Finkle odsapnął — Widzisz, moj kochany, ta Natalia nie 
zasługuje nie więcej, aby ją zamknąć w jakieś skrzyni 
i wrzucić klucz morza. Ona występuje teraz w kabarecie, 
bawi się z mężczyznami a niejaki pan Korf teraz to dla 
niej frajer.

— Czy ty to wszystko wiesz na pewno? Dręczysz mnie. 
Dlaczego?

Finkle wyjął z kieszeni paczkę listów Natalii.
— Spojrzyj oto! Te listy napisła ona już dawno, na za­

pas i pozostawiła w Berlinie aby nie być zmuszoną do my­
ślenia o tobie i stopniowo doprowadzić do zamarcia sto­
sunków pomiędzy wami. Masz je wszystkie na raz. Najlepiej 
rzucić je po prostu w ogień.

Zamówiwszy sobie jeszcze jedno piwo, Finkle w milcze­
niu obserwował jak Korf drze w strzępki jeden list po dru­
gim i spala go w popielniczce.

(c. d. n.)
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Jednodniówka Powiatowego i Miejskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu

Program wyborczy Miejskiego Ko 
mi te tu Frontu Narodowego z roku 
1954 jako najważniejsze postulaty 
aktywizacji Częstochowy wysuwał 
następujące zadania:

— dalszą rozbudowę huty im. B. 
Bieruta — budowę koksowni, która 
dostarczy gazu dla naszej gospodar­
ki narodowej

— budowę zakładów materiałów 
ogniotrwałych,

— elektryfikację częstochowskiego 
węzła kolejowego,

— budowę trasy tramwajowej,
— rozbudowę centrum miasta,
— budowę nowych izb mieszkal­

nych i urządzeń komunalnych,
— budowę szpitala na Zawadach 

i innych placówek służby zdrowia, 
— rozbudowę urządzeń kulturalno 

-socjalnych i sportowych,
— rozbudowę sieci handlu uspo­

łecznionego i punktów usługowych.
Z przytoczonych wyżej kluczowych 

zadań, pierwsze trzy objęte są pla­
nem centralnym i Miejska Rada Na 
rodowa nie ma bezpośredniego wpły 
wu na ich realizację. Niemniej jed­
nak są one sukcesywnie realizowane.

Pozostałe z w/w zadań jak i cały 
szereg mniejszych, objęte są planem 
terenowym, a więc realizacja ich le­
ży w kompetencji Miejskiej Rady 
Narodowej. Na czoło zagadnień z 
punktu widzenia gospodarki miej­
skiej i ciężaru gatunkowego w pra­
cy Miejskiej Rady Narodowej wy­
suwa się gospodarka komunalna, a 
w jej ramach — gospodarka miesz­
kaniowa.

Program Frontu Narodowego od­
nośnie budownictwa mieszkaniowe­
go przewidywał budowę i oddanie 
w okresie pięciolecia do użytku 15 
tysięcy izb mieszkalnych oraz roz­
wój budownictwa domków indywi­
dualnych. Zadania ujęte w progra­
mie nie zostały wykonane. Wybu­
dowano bowiem na Rakowie i w 
Śródmieściu 151 budynków o 8.470 
izbach, w tym jest 45 domków za­
stępczych.

Na sytuację mieszkaniową ma 
wpływ nie tylko budownictwo no­
wych izb mieszkalnych, ale także 
konserwacja i kapitalne remonty Ist­
niejących budynków.

W okresie kadencji Rady wyre­
montowano 273 budynki o 10.353 iz­
bach ponosząc przy tym nakłady w 
sumie 55.703 tys. zł.

Największą inwestycją jest budo­
wa trasy tramwajowej, której łączny 
koszt wyniesie 190.445 tys. złotych. 
Uruchomienie pierwszego odcinka 
trasy od Huty Mirów do Alei Wol­
ności przewiduje się pod koniec 1958 
roku. Następnie całej trasy pod ko­
niec 1959 roku. Ponadto zwiększono 
ilość i długość linii autobusowych, 
w wyniku czego połączono z Czę­
stochową Dźbów, Błeszno, Wrzoso­
wą i Rędziny. Stan liczebny autobu­
sów wzrósł z 47 do 5G wozów.

Postulaty wyborców szły również 
w kierunku naprawy i oświetlenia 
ulic, doprowadzenia wody, zaziele­
nienia miasta itp. Realizując te po­
stulaty wybudowano 17 studzienek 
zdrojowych, przy czym większość | 
znajduje się w dzielnicach peryferyj 
nych jak Raków i Stradom. Od- , 
wodniono ul. Sobieskiego, róg Pu­
łaskiego oraz założono sec woaocią- jy szereg inwestycji, których koszt 
gowo-kanalizacyjną na 64 ulicach o rea]izscjj łącznie z kwotą przezna- 
długości 23.353 mb. Wyleszowano gzoną na kapitalne remonty budyn- 
łącznie 40 ulic o pow. 20.775 m2. . ków wynosi 202.522 tys. zł. Ukoń- 
Przeprowadzono remonty kapitalne czenje budowy trasy tramwajowej 
21 ulic o powierzchni 28.068 m2, przy . (na co trzeba jeszcze około 40 rnilio-
czym szczególną uwagę zwrócono 
na ulice, położone w dzielnicach pe­
ryferyjnych. Ułożono 4.950 m2 chód 
ników (
600 punktów świetlnych na 109 uli­
cach. \

Z postulowanych do budowy 
6 szkół w roku 1957 rozpoczęto bu­
dowę dwóch szkól, termin ich ukoń­
czenia przewiduje się w końcu 
1958 roku, dalsze 4 szkoły będą bu- 

■ dowane w latach następnych. Po­
nadto w bieżącym roku została od­
dana do użytku wybudowana przez 
DBOR w ramach rozbudowy dziel­
nicy Raków III nowa szkoła o 15 
izbach lekcyjnych. Program przewi­
dywał adaptację pomieszczeń szkol-

oraz zainstalowano ponad fousowe, łączące Raków ze Śródmłe- 
<tÓW SWiet.lnVCh na 109 UH- «J»», 7nlnin On nnnnmh

CZĘSTOCHOWA

PRZYSZŁOŚCI

nych w Mirowie, którą przeprowa­
dzono w roku bieżącym uzyskując w 
efekcie 2 sale lekcyjne, salę gim­
nastyczną i pomieszczenia na świe­
tlice.

W ramach planu centralnego pro­
wadzona jest rozbudowa ośrodka a- 
kademickiego, w którym do końca 
roku 1957 wybudowano pawilon me­
chaniczny dla Politechniki oraz 3 
domy akademickie.

W zakresie handlu detalicznego 
uruchomiono 77 sklepów spożyw­
czych, 50 sklepów przemysłowych, 
oraz 5 zakładów żywienia zbiorowe­
go. Znaczna część sklepów urucho­
miona została w nowym budownic­
twie oraz wszędzie tam, gdzie do­
magali się wyborcy. Natomiast dla 
uzupełnienia sieci sklepów uspołecz­
nionych wydano 184 koncesje na 
sklepy prywatne. Na ukończeniu jest 
budowa piekarni mechanicznej o 
zdolności produkcyjnej 40 ton na 
dobę. Koszt budowy piekarni wy­
niesie 23 miliony zł, z czego przero­
biono już około 18 milionów zł.

Wybudowano Stadion Sportowy, 
wraz z halą sportową dla ZS „Stal” 
na Rakowie oraz przystąpiono do roz 
budowy Stadionu przy ul. Olsztyń­
skiej, gdzie główne nasilenie robót 
przewiduje się na lata 1958—1959.

Gospodarka komunalna

Ogromny rozwój przemysłu w na­
szym mieście spowodował wzrost 
ludności miasta o około 48 tysięcy 
tak, że obecnie Częstochowa po­
siada 160 tys. mieszkańców. Z sil­
nym rozwojem przemysłu i wzro­
stem ludności nie szedł w parze roz­
wój urządzeń komunalnych. Dopro­
wadziło to do powstania dużych dy 
sproporcji na tym odcinku. Np. ko­
munikacja miejska, posiadająca tyl­
ko trację autobusową, zaspokaja po­
trzeby jedynie w 60%, z urządzeń 
wodociągowych korzysta 60% lud­
ności, zaś z kanalizacji zaledwie 50% 
Brak jest jakiegokolwiek sprzętu spe 
cjalnego, służącego do utrzymania 
czystości .w mieście, jak również o- 
czyszczalni ścieków, co powoduje o- 
gromne zanieczyszczanie rzek. Po­
nadto miasto nasze posiada zaled­
wie 25% ulic o nawierzchni ulepszo­
nej, nie mówiąc już o dostatecznym 
ich oświetleniu. Częstochowa nie po­
siada również do chwili obecnej ga-' 
zu, pralni mechanicznej, łaźni miej­
skiej, większego hotelu itp.

Uzgodniony z Prezydium WRN 
3-letni program aktywizacji w za­
kresie gospodarki komunalnej, uj­
mujący najniezbędniejsze potrzeby 
miasta, w tym zakresie obejmuje ca 

nów zł) usprawni w dużej m;erze 
komunikację miejską odciążając naj­
bardziej przeładowane linie auto- 

ściem. Zakup 20 nowych autobusów 
dla MPK pozwoli na polepszenie sy­
tuacji komunikacyjnej na pozosta­
łych liniach. Rozbudowa ujęć wody 
pitnej, rozbudowa sieci wodociągo­
wo-kanalizacyjnej (dla około następ­
nych 30 tys. mieszkańców) oraz le­
psze wyposażenie w sprzęt MPO, 
na który przewidziana jest w pro­
gramie kwota 100 tysięcy złotych, 
poprawi stan sanitarny miasta.

Należy również zwrócić uwagę na 
problem gazyfikacji miasta. W zwią­

zku z prowadzeniem rurociągu ga­
zowego Śląsk — Warszawa, który 
przebiega w pobliżu miasta oraz w 
związku z budową koksowni w Hu­
cie im B. Bieruta istnieje możliwość 
doprowadzenia gazociągu do miasta. 
Żeby z gazu mogło korzystać około 
50% mieszkańców miasta, trzeba 
co najmniej 20 kim bieżących gazo­
ciągu miejskiego, co przewiduje się 
częściowo zrealizować w nadchodzą­
cych 3-ch latach. Ponadto przewi­
duje się budowę ulic o łącznej dłu­
gości 4,3 km bieżących o pow. po­
nad 30 tys. m2, bazę ogrodniczą w 
Jaskrowie dla Zarządu Zieleni Miej­
skiej, 2 szalety publiczne, bazę dla 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Robót 
Wodociągowo-Kanalizacyjnych i sze­
reg innych drobniejszych nakładów, 
rzutujących na polepszenie naszych 
urządzeń komunalnych.

Na odcinku gospodarki mieszka­
niowej istnieje niemal analogiczna 
sytuacja jak na odcinku urządzeń ko 
munalnych. W chwili obecnej miasto 
nasze odczuwa dotkliwie brak 17 
tys. izb mieszkalnych, natomiast pro 
gram aktywizacji, który obejmuje 
tylko budownictwo rozproszone re­
sortów, przewiduje wybudowanie 
w ciągu 3 lat około 1.760 izb miesz­
kalnych. Natomiast ilość izb wg da­
nych szacunkowych wybudowana 
przez ludność indywidualnie wynosić 
będzie 4.800, w ramach budownic­
twa ŻOR 4.760 izb. Łączna ilość 
11.320 izb jest więc dość pokaźna 
i maksymalna w możliwościach mia­
sta, lecz nie zaspokaja w pełni po­
trzeb na tym odcinku.

Odnośnie remontów kapitalnych 
budynków mieszkalnych należy za­
znaczyć, że przewidziana na ten cel 
kwota w programie ożywienia — 
50 mil. zł nie jest zbyt duża, lecz 
przy umiejętnym gospodarowaniu 
pozwoli na wyremontowanie ponad 
300 budynków.

Zdrowie

Ogólne nakłady na inwestycje służ 
by zdrowia na lata 1958—1960 wy­
noszą 40.200 tys. zł. Z sumy tej 35 
mil. zł. przypada na budowę szpita­
la miejskiego na Zawadach, a 1.500 
tys. zł. na remonty kapitalne szpi­
tali: im. Chałubińskiego, im. Rydy­
giera i im. C. Skłodowskiej.

dziani­
nowych 
rejono- 
stonniu 
lecznic-

Na nakłady inwestycyjne w za­
kresie lecznictwa otwartego prze­
znaczono kwotę 3.500 tys. zł z tego 
900 tys. zł na wykończenie budowy 
przychodni rejonowej przy ul. Ol­
sztyńskiej oraz 2.600 tys. zł wyno­
sić będzie koszt budowy przychodni 
rejonowej w nowopowstałej 
cy Zawady. Wybudowanie 2 
pomieszczeń dla przychodni 
wych jedynie w niedużym 
polepszy warunki pracy w 
twie otwartvm. gdyż większość przy­
chodni i poradni mieści s;ę w Jas­
nych adaptowanych budynkach mie­
szkalnych. Zrealizowanie tvch in ;e- 
stycji nie nrzesłoni nam widocznych 
dalszych braków. Niezbędnymi inwe 
styciami w zakresie służby zdrowia, 
nieobjętymi programem aktywizacji, 
a ze wUlędu na swą wagę koniecz­
nymi do zrealizowania w najbliż­
szym okresie, staje się wybudowa­
nie pomieszczeń dla Stacji Pogoto­
wia Ratunkowego, wykonanie nad­
budówek w szpitalu im. Rydygiera 
i w szpitalu im. Biegańskiego, pasa­
żu łączącego dwa pawilony szpitala 
im. Chałubińskiego.

Wyżej wymienione inwestycje, nie 
uwzględnione w planach na najbliż­
sze 3 lata, będą stanowiły poważną 
lukę w działalności MRN.

Oświata

Program aktywizacji w zakresie 
oświaty na lata 1958 — 1950 prze­
widuje wybudowanie 5 nowych bu­
dynków szkolnych, kosztem 34.083 
tys. zł. Powiększy się zatem ilość izb 
lekcyjnych o 75, co pozwoli na czę­
ściowe zmniejszenie wskaźnika za­
gęszczenia, klas oraz na zlikwidowa­
nie 3-zmianowej nauki w niektó­
rych szkołach. Ponadto 4 i pół mi­
liona zł przeznaczono na budowę 
szkoły specjalnej 7-izbowej z inter­
natem dla dzieci upośledzonych. Re­
alizacja tej inwestycji jest zaplano­
wana dopiero na rok 1970 Koniecz­
ną również inwestycją nieobjętą 
3-letnim programem ożywienia jest 
budowa Domu Dziecka, dla młodzie­
ży w wieku szkolnym, nie posiada­
jącej rodziców. Ilość miejsc w ist­
niejącym Domu Dziecka (57) jest zu­
pełnie niewystarczająca.

Przemysł terenowy

Ogólną wartość nakładów inwe­
stycyjnych w zakresie przemysłu te­
renowego i spółdzielczości pracy na 
okres najbliższych 3 lat wynosi 
22.917,500 zł (z czego na przemysł 
terenowy przypada kwota zł 7.300.000 
a na spółdzielczość pracy 15.617.500 
zł). Z ogólnych kwot przeznaczonych 
na inwestycje większa ich część o- 
brócona jest na budowę nowych za­
kładów produkcyjnych, a pozostała 
część na modernizację zakładów już 
istniejących. I tak: w zakresie bu­
dowy nowych i rozbudowy już ist­
niejących zakładów produkcyjnych 
w 1958 roku rozbudowana zostanie 
wytwórnia cukierków Częstochow­
skich Zakładów Spożywczych Prze­
mysłu Terenowego kosztem 750 tys. 
zł, nastąpi budowa suszarni sztucz­
nej w cegielni „Lisiniec” — kosztem 
2.500 tys. zł, oraz uruchomiona zo­
stanie produkcja pustaków „Alfa" 
— koszt 250 tys. złotych.

Na rok 1959 przewidziana jest do 
realizacji rozbudowa wytwórni me­
bli tapicerskich w Częstochowskich 
Zakładach Drzewnych Przemysłu 
Terenowego kosztem 1 miliona zł 
oraz budowa wytwórni ozdób choin - 
kowych w Częstochowskich Zakła­
dach Przemysłu Terenowego Nr 4. 
A na ostatni rok 3-letniego planu 
aktywizacji tj. na rok 1960 przewi­
duje się uruchomienie działu produk 
cji galanterii porcelanowej i porce­
lany elektrotechnicznej w istnieją­
cym zakładzie „Czyn", należącym 
do Częstochowskich Zakładów Pzre- 
mysłu Terenowego Nr 4 — koszt 
800 tysięcy złotych.

W przedstawionym wyżej progra­
mie aktywizacji ujęta jest jedynie 
drobna wytwórczość miasta Często­
chowy, nie uwzględniono przemy­
słu planowanego centralnie z uwa­
gi na mniejsze jego powiązanie z 
MRN.

Hande!

W zakresie obrotu towarowego 
program przewiduje zakończenie roz 
poczętej za 1954 r. budowy ńekar- 
ni mechanicznej o zdolności produk 
cyjnej 40 ton na dobę. Rozruch tej ______  ___
piekarni przewiduje się na 1959 r.1 nii wyborczej.

Ukończenie i oddanie do użytku tej 
inwestycji wybitnie wpłynie na po- 
¡wawę zaopatrzenia miasta w pie­
czywo.

Również na poprawę zaopatrzenia 
miasta, lecz w artykuły mięsno-tłu- 
szczowe i inne wpłynie budowa no­
wych zakładów mięsnych wraz z 
chłodnią oraz budowa nowych ma­
gazynów dla WPHS. Ponadto prze­
widuje się zwiększyć sieć handlu de 
talicznego o szereg nowych skle­
pów i modernizację niektórych ist­
niejących punktów sprzedaży. W no 
wopowstałych dzielnicach i rozbu­
dowanych sieć handlu będzie zwię­
kszana zgodnie z obowiązującymi 
normami.

Rolnictwo i leśnictwo

Chcąc częściowo wyrównać braki 
wapna, potrzebnego rolnikom do 
wapnowania gleb — projektuje się 
w, 1958 roku wybudowanie wapien­
nika typu potowego przez Koło Rol­
nicze dzielnicy Zawodzie — koszt 
budowy wyniesie około 120 tys. zł.

Kultiera

Łączna suma nakładów inwesty­
cyjnych w zakresie kultury na okres 
najbliższego 3-lecia wynosi 12.300 ty­
sięcy złotych. Z tego największą kwo 
tę, bo aż 10 mil. zł zamierza się 
przeznaczyć na budowę Filharmonii 
Budynek mógłby już być oddany do 
użytku w stanie surowym w 1958 r. 
pod warunkiem, że środki finanso­
we będą napływały równomiernie z 
wykonywanymi pracami. W pierw­
szej fazie projektuje się oddanie do 
użytku sali koncertowej na 800 
miejsc — uzyskane tą drogą większe 
wpływy kasowe będzie można nrze- 
znaczyć na wykończenie całego obiek 
tu. Ponadto w zakresie kultury prze 
widziana jest kwota 2 milionów zł 
na realizację budowy Domu Aktora, 
przez co uzyska się 34 izby mieszka! 
ne, co z kolei pozwoli na sprowa­
dzenie wybitnych aktorów, którzy 
dotąd ze względu na fatalne warun­
ki mieszkaniowe przebywali w Czę­
stochowie bardzo krótko. Na rok 
1958 kosztem 300 tysięcy złotych 
przewidzi a jest adaptacja pawilo­
nu powystawowego na kino.

Kisltura fizyczna

. Najpoważniejszą inwestycją w za­
kresie kultury fizycznej jest budo­
wa Stadionu Miejskiego na 12 tys. 
miejsc. Ogólny koszt budowy wynie­
sie 10 mil. zł. Dwa miliony przero­
biono już w ramach czynów spo­
łecznych i z funduszów wygospoda­
rowanych. Na rok 1958 przyznana 
jest na ten cel kwota 1 900 tys. zł 
(na dokumentację, wykonanie płyty 
boiska-, trybun, ogrodzenia), na lata 
następne planuje się kwotę 6 mil. 
zł, co zostanie zużyte na budowę pa­
wilonu sportowego, parkingu, bież­
ni itp.

Ponadto inwestycjami konieczny­
mi do zrealizowania w najbliższej 
przyszłości, a nieobjętymi progra­
mem — budowa stadionu oraz bu­
dowa pływalni miejskiej.

Przytoczone w części programowej 
zadania są uzgodnione z Prezydium 
V/RN, stanowią minimum niezbędne 
dla potrzeb miasta, lecz wymagają 
wyczerpania wszystkich możliwości 
terenu, w tym niezbędna jest szero­
ka inicjatywa i aktywna praca miej 
scowego społeczeństwa.

Niech dzień 2 lutego 1958 r. nie 
będzie dniem głosowania, ale i dniem 
rozpoczęcia pracy z nową Radą Na­
rodową, dniem kontynuacji rozpo­
czętych zadań poprzedniej kadencji 
Rady, dniem rozpoczęcia przez Rad­
nych i wyborców realizacji zadań, 
wysuniętych przez Komittet Frontu 
Jedności Narodu wobecnej kampa-
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Bolesław Pokorny w 
pożarnej oczekiwało ich 
mieszkańców Borowna. 
jak to miało miejsce w

nej z sesji Powiatowej Ra- 
** dy Narodowej w Często­

chowie odczytano prośbę 
mieszkańców Borowna — gromady 
należącej wówczas do powiatu ra­
domszczańskiego 1 graniczącej do­
słownie o miedzę z powiatem czę­
stochowskim.

— Jesteśmy terytorialnie i gospo­
darczo bardziej związani z powia­
tem częstochowskim — ■ pisali w 
liście mieszkańcy Borowna. Wielu 
z nas pracuje w Częstochowie, a 
i tam załatwiamy szereg różnych 
spraw. W związku z tym prosimy 
o włączenie naszej gromady do po­
wiatu częstochowskiego.

Czy tylko jednak te względy skło 
niły mieszkańców Borowna do skie 
rowania takiej prośby? List nie 
mówił o sprawach dość istotnych. 
Jak wygląda gospodarka gromady? 
Jak układają się stosunki z władza­
mi zwierzchnimi? Jak sprawuje swą 
władzę GRN? Jak wreszcie .poma­
gają jej w tym mieszkańcy? Jakie 
są troski mieszkańców?

O tych sprawach mówiono dopie­
ro niedawno, ale już kandydatom 
na nowych gospodarzy. Od pierw­
szego stycznia br. bowiem Borowno 
włączone zostało, zgodnie z życze­
niem jego mieszkańców, w granice 
powiatu częstochowskiego.

Toteż kiedy przybyli do Borowna 
przedstawiciele władz powiatowych 
— I sekretarz KP PZPR tow. Kon­
rad Borowiecki, przewodniczący Po­
wiatowej Rady Narodowej — Zbig­
niew Szlosar oraz kandydaci do rad 
narodowych — poseł Leon Ponie­
działek, Henryk Tomczyk, Józef 
Operacz i ~ ' 
sali straży 
ponad 250

Podobnie 
wielu gromadach naszego powiatu, 
referaty i oficjalne przemówienia 
okazały się niepotrzebne. Spotkanie 
miało charakter nieoficjalne;, rze­
telnej i gospodarskiej rozmowy o 
sprawach najistotniejszych.
W niezwykle serdecznych sło­

wach powitał przybyłych 
mieszkaniec gromady Ób. 
Czesław Brysiak.

— Za kilkanaście dni oddamy gło 
sy na nowych gospodarzy — po­
wiedział Brysiak. — Należy przy­
puszczać, że nasze nowe władze po­
wiatowe trochę lepiej będą intere­
sować się Borowncm, niż nasze do­
tychczasowe władze w Radomsku. 
Trzeba tu odrazu powiedzieć, że gro 
mada jest zaniedbana pod wzglę­
dem gospodarczym. Wiele trzeba 
będzie zrobić, aby poprawić stan 
dróg, stworzyć dzieciom lepsze wa­
runki nauczania itp. Jeżeli jednak 
władze powiatowe nie zapomną o 
nas damy tyle, na ile nas tylko 
będzie stać, aby zmien.ć nieco ży­
cie Borowna.

— Najpilniejszym zadaniem — 
stwierdził Ob. Stanisław' Suliga — 
jest jak najszybsze połączenie Bo­
rowna ze „światem" . linią atubu- 
sową. Do tego czasu trzeba było 
— chcąc się dostać do Radomska 
czy Częstochowy — iść p.eszo oko­
ło 10 kilometrów do Kłomnic.

Z krytyką władz powiatowych 
w Radomsku wystąpił Ob. Stefan 
Suliga.

— Nie chcemy wybielać naszej 
Gromadzkiej Rady — powiedział — 
ale trzeba stwierdzić, że niektóre 
pociągnięcia władz powiatowych 
były pochopne. No, chociażby z tym 
kamieniem, przygotowanym do na­
prawy drogi z Borowna do Witko­
wie. Kiedy zdradziliśmy zamiar 
przejścia do powiatu częstochowskie 
go, kamień wywieziono na inny od­
cinek. Podobnie zresztą było z przy 
gotowanymi słupami do elektryfi­
kacji jednej z kolonii. '

Obwody

Mieszkańcy powiatu częstochows­
kiego wybierać będą Gromadzkie 
Rady Narodowe w 47 obwodach. 
Siedziby 40 Komsiji Obwodowych 
mieścić się będą w lokalach szkół 
podstawowych. W Ostrowach, Pias­
ku i Żurawiu lokale wyborcze urzą­
dzone zostaną w świetlicah gromadź 
kich, mieszkańcy Blachowni głoso­
wać będą w świetlicy zakładowej a 
Wanat i Wrzosowej w remizach OSP

Wyborcy

Jak wynika z ostatnich meldun­
ków liczba obywateli uprawnionych 
do głosowania w dniu drugiego lu­
tego w powiecie częstochowskim w” 
nosi 61.376 osób. 

dysław Borkowski — że liczyć się 
musimy z każdą wydawaną zło­
tówką. Toteż trzeba będzie nie tyl­
ko wystąpić z wnioskiem, ale rów­
nież ostro wziąć się do roboty, że­
by nasza gromada miała jakiś ośro 
dek zdrowia, a choćby nawet tylko 
punkt położniczy. Do tego czasu 
położna przyjeżdża z Kłomnic; albo 
nawet z Kruszyny. Postulaty Bo­
ro wnian nie tylko zostały zanotowane 
w protokóle. Z zadowoleniem przy­
jęli mieszkańcy odpowiedzi kandy­
datów na niektóre z poruszonych 
na spotkaniu problemów,, już w 
czasie spotkania.
Więc sprawa komunikacji i 

dróg — jako najbardziej pa 
łące — omówione zostaną 
na najbliższej sesji nowej 

Powiatowej Rady Narodowej. Jeśli 
idzie o ośrodek zdrowia nie ma z 
tym wielkiego kłopotu. Jeżeli tylko 
mieszkańcy Borowna zapewnią od­
powiedni lokal, sprawa uruchomie­
nia ośrodka zdrowia wraz z punk­
tem aptecznym jest kwestią tygodni.

Najbliższe trzy lata (2)

mm im nim

Trzeba stwierdzić, że poważna 
większość postulatów wysuniętych 
przez wyborców powiatu często­
chowskiego w roku 1954 została po 
myślnie zrealizowana. W niektórych 
dziedzinach, jak np. w gospodarce 
komunalnej, planowane zadania zo­
stały przekroczone. Niestety, niektó 
rych z postulatów, m. in. w dzie­
dzinie oświaty nie udało się wcie­
lić w życie na skutek poważnych 
trudności obiektywnych (brak np. 
lokali na świetlice), jak również 
z powodu ograniczeń nakładów fi­
nansowych.

Część postulatów, których wyko­
nanie wymagało dłuższego czasu 
zostanie wykonanych w br.

Bardziej racjonalna gospodarka, 
wnikliwsze ocenianie potrzeb ce­
chują plan aktywizacji gospodar­
czej naszego powiatu na najbliższe 
trzy lata.

Szkolnictwo

Szczególnie wiele troski poświęca 
ły i poświęcają władze powiatowe 
zapewnieniu dzieciom i młodzieży 
godziwych warunków nauki. Mimo 
znacznej poprawy w ostatnich la­
tach na tym odcinku, jeszcze w wie 
lu miejscowościach naszego powia­
tu szkoły mieszczą się w prymityw 
nych lokalach. Toteż budowa no­
wych szkół staonwi na odcinku 
szkolnictwa zadanie pierwszoplano­
we.

Na pierwszy ogień poszły szkoły 
w Blachowni i Szarlejce. Oddanie 
do użytku gmachów szkolnych w 
tych miejscowościach nastąpi jesie 
nią br.

Również w tym roku rozpocznie 
się budowę nowych szkół w Soko­
lim Polu, Wielkim Borze i Czar­
nym Cesie. W przyszłym roku ru­
szy budowa szkół w Zrębicach i 
Piasku.

W efekcie w ciągu trzech najbliż 
szych lat dzieci naszego powiatu 
otrzymają siedem nowych budyn­
ków szkolnych. Koszt budowy wy­
niesie około 18 milionów złotych.

Zdrowie

Największą inwestycją w naszym 
powiecie na odcinku zdrowia jest 
szpital górniczy, którego oddanie 
do użytku przewiduje się w br. 
Również w Ostrowach uruchomio­
ny zostanie szpital powiatowy 
Mieszkańcy Janowa, Lubojny i Bis­
kupic otrzymają nowe ośrodki zdro 
wia. W Turowie otwarty zostanie 
punkt felczerski.

pów.
Pozytywnie załatwiona będzie rów 

nież sprawa elektryfikacji wsi Gra­
bowa.

Wiele padło propozycji pod adre 
sem nowych gospodarzy. Szkoda 
jednak, że rzetelnego omówienia 
nie doczekały się takie problemy, 
jak słabe jeszcze, niestety, wyko­
nywanie obowiązków przez Borow- 
no (szarwark np. w 1957 roku wy­
konano zaledwie w 20°/o). A przecież 
od postawy rolników na tym odcin­
ku zależy dalszy rozwój gromady. 
Nie jest dla nikogo tajemnicą, że 
kiedy się żąda, trzeba również dać.

W większym stopniu, niż do tego 
czasu, mieszkańcy Borowna będą 
musieli pomagać swej gromadzkiej 
radzie w wykonaniu postawionych 
przed nią zadań.

Tak więc najbliższe trzy lata 
winny stać się dla Borowna lata­
mi nadrobienia zaniedbań.

Ale to nie zależy tylko od wy­
brania nowych władz.

Zygmunt Dudek.

Budownictwo

Minione trzy lata zaznaczyły się 
w naszym powiecie wzmożonym ru 
chem budowlanym. Obok kilkudzie 
Sięciu bloków mieszkalnych, wybu­
dowanych z kredytów państwo­
wych w Blachowni, Hucie Starej, 
Dźbowie, przybyło ponad 1500 dom 
ków jednorodzinnych, wybudowa­
nych przez samych mieszkańców.

W latach 1957—1960 przewiduje 
się rozbudowę osiedla w Blachowni. 
Powiększy się ono o blisko 600 izb 
mieszkalnych. Poważnie natomiast, 
w porównaniu z ubiegłym trzechle- 
ciem, zwiększy się budownictwo 
domków jednorodzinnych, zarówno 
z kredytów państwowych, jak i dro 
gą indywidualną.

Komunikacja

Znacznie poprawi się stan połą­
czeń komunikacyjnych w osiedlach 
wiejskich i miejskich. I tak np. po­
łączone zostaną drogami osiedla 
Dźbów i Blachownia oraz Ostrowy 
i Blachownia. Drogi bite wybudo­
wane zostaną na odcinkach Zrębi- 
ce — Suliszowice, Starcza — Roma­
nów,, Żuraw — Mokrzesz — Kra- 
sice. Wybudowane będą nowe mo­
sty w Kamienicy Polskiej, Wierci- 
cy i Gnaszynie. W sumie na poprą 
wienie stanu dróg i mostów w po­
wiecie w bieżącym trzechleciu prze 
znaczona zostanie kwota blisko pię 
ciu milionów złotych.

Handel

W latach 1957—1960 Gminne Spół 
dzielnie przewidują dalszą rozbydo 
wę zakładów produkcyjnych, prze­
twórczych i magazynów. I tak w 
br. PZGS wybuduje nowe masarnie 
w Janowie i Cykarzewie, piekarnię 
mechaniczną w Janowie oraz maga 
zyny nawozowe w Kamienicy Pol­
skiej i Wielkim Borze.

W roku przyszłym planuje się bu 
dowę piekarni mechanicznej w Gna 
szynie i Wiejskiego Domu Towaro­
wego w Mstowie, a także magazy­
nów w Mstowie i Wrzosowej. W o- 
statnim roku kadencji nowych rad 
odadne zostaną do użytku miejski 
dom towarowy i piekarnia mecha­
niczna w Kamienicy Polskiej i ma­
gazyn nawozowy w Przyrowie.

(Zet)

Zygmunt Wojciechowski

Nie będzie przesady w stwierdze­
niu, że zastępca przewodniczącego 
Prezydium PRN w Częstochowie 
Zygmunt Wojciechowski ma w swej 
pieczy bezpieczeństwo i spokój oby­
wateli. ' " ' .

— Chciałby dołożyć wszelkich 
starań, aby z każdym rokiem roz­
wijało się w naszym powiecie bu­
downictwo ykół systemem gospo­
darczym, przy czynnym udziale 
społeczeństwa. To jest realna, 1 co 
najważniejsze, szybka droga pro­
wadząca do poprawienia nie tylko 
warunków nauczania, ale do stwo­
rzenia lepszych warunków pracy 
i życia nauczycieli.

— Tak. Zapomniałem, że Obywa­
tel Przewodniczący ma w swych rę­
kach również szkolnictwo. A jak 
z zapewnieniem bezpieczeństwa 
mieszkańców?

— Jest to niemniej ważne zada­
nie. Wiele się u nas mówi o zapew­
nieniu spokoju obywatelom. Mimo 
jednak coraz lepszego wyposażenia 
naszej milicji, mimo coraz większe­
go wysiłku ze strony milicjantów, 
efekty jeszcze nie są takie, jakie 
powinny być. Jest to wina społe­
czeństwa, które nie współpracuje 
z milicją w likwidowaniu zła, 
a często kry je burzycieli spokoju. 
Toteż wielkiego znaczenia nabie­
rają częstsze niż dotychczas spotka­
nia z milicją. Inną moją troską bę­
dzie zapewnienie naszym strażom 
pożarnym coraz lepszego wyposaże­
nia.
I

Bronisław Pełka

Zastępca Przewodniczącego Pre­
zydium, Bronisław Pełka kieruje 
sprawami gospodarki komunalnej 
i rolnictwa. Jest również Przewod­
niczącym Powiatowej Komisji Pla­
nowania Gospodarczego.

Jakie najbardziej pilne zadania 
czekają go w następnym trzech- 
leciu?

— Postulaty dotyczące gospodarki 
komunalnej wysunięte przez miesz­
kańców powiatu przed trzema la­
ty zostały w całości wykonane. W 
niektórych odcinkach zostały nawet 
poważnie przekroczone. Niemniej 
jednak do załatwienia w ciągu naj­
bliższych lat pozostaje sprawa ska­
nalizowania osiedli robotniczych, 
które nie mają wody. Jest już 
wspólna uchwała PRN i MRN, zgod­
nie z którą problemem tym zajmie 
się dyrekcja Wodociągów i Kana­
lizacji w Częstochowie. Bardzo do­
brze się stało, że powstał projekt 
utworzenia Powiatowego Zarządu 
Inwestycji, który przejmie od W RN 
część kompetencji w dziedzinie 
oświaty, zdrowia, rolnictwa, gospo­
darki komunalnej, komunikacji dro­
gowej i handlu. Oznacza to większe 
możliwości w wykonywaniu przez 
naszą radę postulatów 
i naszych założeń.

Mała statystyka wyborcza

DO Powiatowej Rady Narodowej 
kandyduje 80 osób. Zdecydowaną 
większość stanowią mężczyźni, któ­
rych jest aż osiemdziesięciu trzech. 
Kobiet jest tylko siedem.

SZEŚĆDZIESIĘCIU kandydatów 
to członkowie Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego i Stronnict­
wa Demokratycznego. Bezpartyjnych 
kandyduje szesnastu. Bardzo nielicz­
nie reprezentowana jest młodzież. 
Wśród kandydatów do PRN jest tyl­
ko trzech przedstawicieli ZMS i je­
den przedstawiciel ZMW.

KANDYDACI reprezentują wiele 
zawodów. I tak np. rady narodowe, 
związki zawodowe, organizacje ma­
sowe, milicję, pracowników oświa­
ty, rolnictwo, górnictwo, hutników, 
metalowców, młodzież. Najliczniej 
reprezentowani są rolnicy, górnicy 
i oświatowcy. Nie ma natomiast 
wśród kandydatów do PRN przed­
stawiciela... prasy!

NAJWIĘCEJ jest kandydatów w 
wieku od 25—40 lat. Mniej niż 25 
lat ma tylko pięciu kandydatów. 
W wieku od 40 do 50 lat jest sie­
demnastu kandydatów, 
„pięćdziesiątki" jest 
trzech.

NAJLICZNIEJSI są 
mający wykształcenie
— 32. Ze średnim wykształceniem 
jest 24. a niepełne podstawowe po-

a powyżej 
dwudziestu

kandydaci 
podstawowe

Mimo że przewodniczący Powia­
towej Rady Narodowej w Często­
chowie, Zbigniew Szlosar znany 
jest z tego, że mówi krótko i rze­
czowo, 
końca. ...-------- .
krótkie przerwy, kiedy Aie dzwoni 
telefon, a pracownicy Prezydium 
i liczni : 
drzwiach.

— A więc najbardziej ważny mo­
ment w „życiu“ powiatu w ubie­
głych latach?

— Elektryfikacja, przy czym 
należy zapominać o udziale w 
akcji społeczeństwa.

— Najbliższe trzy lata?
— Chcemy przedewszystkim 

1960

rozmowa ciągnie się bex
Wykorzystujemy bowiem

interesanci mijają się w

nie 
tej

do 
roku 1960 zakończyć całkowicie 
elektryfikację powiatu, przepro­
wadzić pomyślnie reklasyfikację 
grutów. Poza tym odcinki wyma­
gające najwięcej pracy to szkolnic­
two, zdrowie, drogi. Będziemy się 
starali rozwinąć w większym niż 
dotychczas stopniu budownictwo 
indywidualne w powiecie.

— Zadań jest wiele...
— Tak, i dlatego w najbliższych 

trzech latach każdy głos miesz­
kańców naszego powiatu będzie dla 
nas ważny. Radni, a przedewszyst­
kim członkowie Prezydium muszą 
się spotykać z wyborcami nie od 
święta, jak to bywało dotąd, ale 
systematycznie, muszą informować 
społeczeństwo o losach postulatów 
i wysłuchiwać częściej krytycznych 
głosów.

Andrzej Radomski

Sekretarz Prezydium PRN w Czę­
stochowie, Ob. Andrzej Radomski 
jest niewątpliwie nąjstarszym wśród 
członków prezydium pracownikiem 
aparatu rad. Nic dziwnego, dwanaś­
cie lat pracy to nie fraszka. Od ro­
ku 1954 Ob. Radomski pełni fun­
kcję sekretarza Prezydium PRN.

A obowiązki nie są łatwe. Sprawy 
organizacyjne PRN i GRN, przy­
gotowanie . sesji, organizacja wy­
działów, gospodarka pomieszczeń 
rad — to tylko główne zadania.

Mylił by się jednak ten, kto by 
sądził, że „papierkowa“ praca nie 
pozwala sekretarzowi Radomskiemu 
myśleć i o innych sprawach.

— Uważam, że bardzo istotnym 
momentem dla przyszłych rad bę­
dzie właściwe ustawienie kadr. 
Niestety, dotąd wiele jeszcze było 
w gromadzkich radach niezdyscy­
plinowania, braku odpowiedzialnoś­
ci itp. To są sprawy „z mojego 
podwórka“. Z innych problemów, 
za najważniejszy uważam zdobycie 
dodatkowych kredytów na popra­
wienie stanu dróg w naszym powie­
cie. Źródłem tych dochodów mogła 
by być zamiana świadczeń rzeczo­
wych, tzw. szarwarków, na świad­
czenia gotówkowe, płacone nie tyl- 

ludności I ko przez chłopów, ale również przez 
wszystkich użytkowników dróg.

siada 19. Pięć osób ma wykształce­
nie wyższe.

DO Powiatowej Rady Narodowej 
kandyduje 4 przewodniczących rad, 
13 członków prezydiów, 25 członków 
rad i 9 członków komisji rad.

NAJWIĘKSZYM obwodem gloso­
wania w powiecie częstochowskim 
jest Wrzosowa, gdzie do urn wybor­
czych pójdzie 2994 wyborców. Naj­
mniejszym obwodem jest obwód Nr 
27 — Janów (dawniej Siedlec). Gło­
suje tam tylko 363 wyborców.

NAJWIĘCEJ miejscowości należy 
do obwodu Nr 9 w Lubojnie. Będą 
tam głosować mieszkańcy aż 20 wsi, 
osad i kolonii. Również wiele miejs­
cowości należy d obwodów 34 — 
Turów, 26 — Janów i 31 — Olsztyn.

NIE więcei niż po cztery miejsco- 
■ ści i k 'onie lic :a obw ly w Ko­
ścielcu, Wyczer-_ah Górnych, Pias­
ku, Kutkach i Borownie.

MEWA"- TJV> IE :ednym z najbar 
dziej popular ych wśród wy'--—ów 
kar. - -tatów je-t Ob. Józef Weżgo- 
v iec. Fand 'duje od do Groma'' -j 
Rady Narodowej we Mstowie i do 
WRN.

'edawno na spotkaniu 7 wybc-- 
cami w Jaskrowi? tylko kilkanaście 
minul vała oP-^lna atmos* ra. 
Po serdeczne1 owr- - f Weżgo- 
wiec ‘--dvcvjnym zzeycz^em w hu- 
stan został przez v-'-nrcév



Listy, ludzie, fakty..

Zaufanie

Przewodniczący Powiatowej Ko­
misji Porozumiewawczej Stronnictw g 
Politycznych tow. Konrad Borowiec- | 
ki, przemawiając na wiecu przedwy­
borczym mieszkańców powiatu czę­
stochowskiego poruszył m. in. spra-, 
wę większego niż w poprzednich la­
tach zainteresowania wyborców tym, 
jacy ludz;e reprezentować będą ich 
interesy w nowych radach narodo­
wych.

— Wszystko świadczy o tym — 
stwierdził tow. Borowiecki — że wy 
borcy troszczą się, aby w radach 
znaleźli się ludzie właściwi. Na wie­
lu zebraniach wyborcy sprzeciwili 
się wysuniętym kandydaturom pro­
ponując na ich miejsce ludzi, ich 
zdaniem, jeszcze lepszych. Jak na­
leży ocenić ten fakt? Nie inaczej, 
jak pozytywnie — stwierdził I se­
kretarz.

Wiele zebrań odbyło się w okresie 
przedwyborczym. Jedne miały prze­
bieg bardziej spokojny, inne były 
burzliwe. Pomijając wyskoki dema­
gogów różnych maści (gdzie ich nie 
ma) trzeba powiedzieć, że w bardzo 
wielu wynadkach, ludzie, obok 
spraw dotyczących ogółu, mówili o 
swych osobistych kłopotach, wierząc, 
że w taki czy inny sposób zostaną 
one pomyślnie rozwiązane. Świadczy 
to o nowym momencie wyborów. O 
atmosferze zaufania.

Ale obrazują to nie tylko zebra­
nia przedwyborcze. Np. w Powiato­
wym Komitecie Frontu Jedności Na­
rodu w Częstochowie, na zbliżające 
się wybory wskazuje nie tylko na­
wał pracy, ale również coraz więk­
sza ilość nadchodzących od społe­
czeństwa listów. Różne są to listv. 
Wiele z nich świadczy o tym, że pi­
sały je ręce nieczęsto chwytające za 
pióro.

Zdecydowaną większość stanowią 
listy dotyczące kandydatów.
Co pisali 

z Zawady?
Chodzi tu o kandydatury Jana Ko­

walczyka, Stefana Kowalczyka oraz 
Ceglarza. Nie byli zbyt dobrymi go­
spodarzami, jeśli idzie o godzenie 
własnych interesów z interesami 
państwa. Często zalegali z wykona­
niem przypadających nań obowiąz­
ków .A więc niesumienni.

Na specjalnym posiedzeniu Komi­
sji Porozumiewawczej Stronnictw 
Politycznych wnikliwie przedyskuto 
wano wszystkie za i przeciw. Proś­
ba podpisana przez wielu mieszkań­
ców Zawad została uwzględniona. 
Na liście znalazły się nowe nazwis­
ka — Mańko, Ślęzak...
Co z Brzezin?...

Na pierwszym zebraniu mieszkań­
cy Brzezin proponowali jako przed­
stawiciela swego terenu do Powiato­
wej Rady Narodowej górnika Ma­
riana Balę. Za kilka dni przybyła 
do Powiatowego Komitetu FJN de­

legacja. Tu wyłożono jeszcze raz 
prośbę. I znów posiedzenie Komisji 
Porozumiewawczej. W niedługim 
czasie Brzezinianie przekonali się, 
że słusznie obdarzyli zaufaniem wla 
dze Frontu Jedności Narodu. W dniu 
wyborów będ^ głosować na Maria­
na Balę'
I z Zalesie...

— Zwracamy uwagę — mówili 
Zalesiczanie— że jeden z naszych 
kandydatów nie będzie chyba w 
przyszłości dobrym radnym,. jeżeli 
teraz lekceważy zarządzenia władz.

I ta prośba została przez Komisję 
uwzględniona.

Oczywiście — jak to zwykle bywa 
w takich wypadkach — w czysty 
nurt zaufania wyborców do Frontu 
Jedności Narodu • usiłowały wedrzeć 
się i... mętne fale.

Oto pierwszy 

przykład

List nadesłany z Kościelca ma 
dwie bite strony. Jego autorzy — 
członkowie Koła Hodowców... Dro­
biu rozdzierają przysłowiowe szaty 
nad — ich zdaniem „strasznym” 
faktem. O co chodzi? A o to, że ja­
cyś tam' „chemicy i wapiennicy sta­
rają się zagarnąć władzę nad gro­
madą”. Wprawdzie autorzy zastrze­
gają się, że są za tym, aby wybory 
przebiegły w atmosferze przyjaźni 
robotniczo-chłopskiej, ale nie prze­
szkadza im to pisać m. in. tak:

— Kto ma rządzić na wsi? Robot­
nicy, czy chłopi? Co ma za pojęcie o 
pracy na roli chemik?

Ale przecież każdy wie, że nie o 
pracę na roli tu chodzi. Nie jest dla

nikogo tajemnicą, że zamożność i 
lepsze warunki życia mieszkańców 
gromady Kościelec nie spadły z nie­
ba. Bardzo dużo rolników pracuje w 
Zakładach Chemicznych i Wapien­
niczych w Rudnikach. Interesy rol­
ników są tu, na tym terenie, bardzo 
ze sobą powiązane. Nic też dziwne­
go, że na listach kandydatów do 
GRN w Kościelcu znalazły się naz­
wiska robotników. Tymczasem Ko­
lo Hodowców Drobiu w Kościelcu 
wyraża sprzeciw...

Niezrozumienie, fałszywy patrio­
tyzm lokalny, czy wręcz wrogi sto­
sunek do ludzi, którzy do pracy 
przyszłej rady mogą wnieść wiele.

I inny list

— My, jako przedstawiciele miejs 
cowej ludności Grabówki Cykarzew 
sklej, zwracamy się do Frontu Jed­
ności Narodu, aby na liście kandy­
datów do GRN ustawił nazwiska w 
następującej kolejności... I o dziwo! 
Pod listem widnieją podpisy nie ko­
go innego, jak tylko tych, którzy sie 
bie właśnie chcieliby widzieć na liś 
cie.

Nie trzeba chyba dodawać, że ta­
kie „propozycje" a m. in. Bartł­
omieja Walocha, Bolesława Dą­
browskiego, Wacława Kipigrocha i 
Romana Turka nie doczekały się 
załatwienia przez Komisję.

Trudno byłoby tu przytoczyć wszy 
stwie skierowane do Frontu Jednoś­
ci Narodu postulaty. Trzeba powie-’ 
dzieć jednak, że większość z pich 
nie pozostała bez echa. Na liczbę 
148 wniosków dotyczących zmian w 
listach kandydatów Komisja Poro­
zumiewawcza rozpatrzyła aż 126!

Kredyt zaufania nie poszedł na 
marne. (Zet).

.Wacław Jurek, I-szy wytapiacz huty Bierut—kandydat do MRN

RYSZARD KUBALA

— kandydat do WRN

Gdzie można spotkać w niedziel­
ne popołudnie zagorzałego entuzja­
stę sportu? Oczywiście, że na jakiejś 
imprezie sportowej. I właśnie na 
meczu bokserskim „łapiemy” kandy­
data na radnego do WRN, dyr. Oz. 
ZPL „Stradom” — Ryszarda Kuba­
lę. Tym razem nie rozmawiamy jed 
nak o sporcie, lecz o zbliżających 
się wyborach.

Dyr. Kubala kandyduje do Woje­
wódzkiej Rady Narodowej po raz 
drugi. Nie każdy z częstochowian 
wie o tym, że był on przewodniczą­
cym jednej z najpoważniejszych ko­
misji, a w każdym razie mającej 
najwięcej do powiedzenia, a miano­
wicie komisji do spraw finansowych, 
budżetów i planowania. Najlepszym 
wykładni'ziem pracy dyr. Kubali w 
wymienionej komisji niech będzie 
fakt, że jest on jedynym jej człon-

kłem kandydująycm po raz drugi.
„Minio, że przez trzy lata zdąży­

łem już zapoznać się dość szczegó­
łowo z zagadnieniami 4 problemami 
tej komisji — mówi dyr. Kubala — 
to jednak o wiele lepiej odpowiada­
łaby mi praca w resorcie kultury”.

Od siebie dodamy jeszcze, że su­
my przyznane w tegorocznym bu­
dżecie Częstochowy na budowę Fil­
harmonii, stadionu sportowego i in­
ne, są niewątpliwie między innymi 
i zazlugą dyr. Kubali, który na fo­
rum '-omisji niejednokrotnie kruszył 
kop" o fundusze dla swero ¡asta. 
I dlatego, w razie ponownego wy­
boru do WRN, mamy nadzieję, że 
nasz kandydat będzie w dalszym cią 
gu skutecznie przyczyniał się do re­
alizacji postulatów wysuwanych 
przez mieszkańców Częstochowy, 
tak, jak to czynił dotychczas.

Stanisław Andree, walcownik huty Bierut—kandydat do MRN

Poprzemy kandydatów

Frontu Jedności Narodu

ŻALE... ŻYCZENIA... POSTULATY...

ADDESAT: NADAWCA:

Przyszła Rada Narodowa Mieszkańcy Częstochowy

Zaskarbić sobie czyjeś zaufanie 
nie jest wcale łatwo. Ä to zaufanie 
dzięki sumienności i właściwemu 
podejściu do ludzkich spraw zdobył 
sobie Miejski Komitet Frontu Jed­
ności Narodu w Częstochowie. Aż 
trudno pomyśleć, że ci ludzie, którzy 
mają „na głowie” bądź co bądź ca­
ły nawał spraw związanych z wy­
borami, nie przechodzą obojętnie 
nawet obok drobiazgów, którymi 
zasypują ich wyborcy. O wszystkim 
muszą wiedzieć, wszystko potem 
przekazać przyszłej radzie naro­
dowej.

A bolączek, życzeń i postulatów, 
o których mówią szczerze i z peł­
nym zaufaniem mieszkańcy nasze­
go miasta jest wiele, bardzo wiele. 
Są to sprawy wielkie, nurtujące 
wszystkich i sprawy o małym cię­
żarze gatunkowym obchodzącym tyl 
ko jednostki. Wszystkie jednak no­
towane są tu w Miejskim Komite­
cie Frontu Jedności Narodu z jed­
nakową skrupulatnością. Teczka, w 
której znajdują się owe sprawy do 
załatwienia z każdym niemal dniem 
pęcznieje. Narazie są to tylko sucho- 
brzmiące zdania rzucone na pa­
pier. Niedługo jednak przybiorą 
one kształt żywego słowa, a jeszcze 
później wiele z nich znajdzie swój 
wyraz w pracy przyszłej rady na­
rodowej.

Jakie to są sprawy, co boli i nur­
tuje mieszkańców Częstochowy? 
Przejrzyjmy kilka choćby kartek 
zapisanych drobnym maszynowym 
pismem, a dowiemy się o czym mó­
wią ludzie z niektórych dzielnic na­
szego miasta.

Kazimierz Gurbała — mieszkaniec 
jednego z bloków przy ul. Sobie­
skiego zwraca uwagę na manka­
menty nowego budownictwa. Obu­
rzony jest na to, że niektóre nowe 
budynki nie posiadają strychów. 
Prosi przyszłą radę o większy do­
zór nad nowopowstającymi przed­
szkolami. Nie radzi budować podob­
nych jak przedszkole nr 35 przy ul. 
Pałczyńskiego, które nie posiada 
ani kawałka ogródka, gdzie w let­
niej porze dzieci mogłyby się ba­
wić.

— Częstochowa winna otrzymać 
przywilej miasta turystycznego — 
powiedział na jednym ze spotkań z 
kandydatami do MRN Stanisław Ra­
szewski. — Należałoby pomyśleć o 
tym wreszcie serio. Gdyby każdy z 
przyjeżdżających do Częstochowy w 
celu zwiedzania zabytków został 
opodatkowany, mielibyśmy dosta­
teczny fundusz na podniesienie kul- 
turv naszego miasta.

Mieszkanka Dąbia Władysława 
Safu-a prosi w imieniu wszystkich 
ludzi z tej dzielnicy o popra­

wę warunków nauczania dzieci. 
Szkoła mieści.się w trzech budyn­
kach. Dzieci nie mają ani świetlicy 
ani korytarzy, gdzie mogłyby spę­
dzać czas w przerwach między lek­
cyjnych. Nawet w zimie przebywa­
ją na dworze. Trzeba byłoby pomy­
śleć koniecznie o budowie nowej 
szkoły.

Największą bolączkę mieszkań­
ców Kucelina stanowią sprawy wy­
właszczeniowe. Wielu stąd ludzi 
jest wręcz oburzonych na kierow­
nictwo huty im. B. Bieruta, które 
rozbudowując obiekty potrafiło 
wprawdzie wywłaszczyć ich z ziemi, 
ale nie pomyślało przez cały szereg 
długich lat o żadnej dla nich re­
kompensacie.

Ze swoimi żalami zwrócili się 
więc oni teraz do Frontu Jedności 
Narodu. „Przyszła rada musi nam 
pomóc, napewno pomoże” — mó­
wili starzy gospodarze. Byli między 
nimi ci najbardziej pokrzywdzeni 
jak Józef Caban, Węgrzyn. Ociepa, 
Gomoluch, Zjawiński, Wincenty 
Szlęzak, Helena Caban, Franciszek 
Szlęzak i wielu, wielu innych.

Szczególnie oburzają się miesz­
kańcy Kucelina na fakt, że bez 
żadnego „ale” huta zabrała działkę 
przeznaczoną pod budowę szkoły, 
a ofiarowaną na ten cel przez kilku 
gospodarzy. To wprawdzie bardzo 

chlubne, że huta wybudowała tam 
magazyn centralny, ale... winna by­
ła już dawno pomyśleć o rewanżu 
w postaci działki położonej gdzie­
indziej.

Mieszkańcy Alei Pokoju, poblis­
kich ulic też wyłuszczyli swoje ża­
le. Któż w zlikwidowaniu ich może 
im pomóc jak nie przyszła rada na­
rodowa?...

— Nawierzchnia ulicy Iglastej 
znajduje się w skandalicznym sta­
nie — skarży się Pelagia Gajda. — 
Od chwili przeprowadzenia tędy ka­
nału, ulica nie została uporządko­
wana. W dnie deszczowe tworzą się 
na niej prawie nie do przebycia ba­
jora. I... jeszcze jedna sprawa. Czy 
nie można byłoby pomyśleć o zało­
żeniu w naszym mieście większej 
ilości koszy na śmieci. Może 

: wtedy niektóre ulice przestałyby 
wyglądać jak jeden wielki śmietnik.

Mieszkańcy tej dzielnicy wołają 
o ratunek, gdyż grozi im zasypanie 
sadzami, które wydziela znajdująca 
się tam kotłownia. Jak twierdzą 

I było już wiele wypadków zaprósze- 
I nia oczu, które skończyły się na 
wzywaniu Pogotowia Ratunkowe­
go. Ponadto odczuwają dotkliwy 

, brak w Alei Pokoju sklepu z obu- 
■ wiem i artykułami gospodarstwa 

domowego.
I — Wszyscy jak jeden mąż Stawi­

my się w dniu 2 lutego przy urnie 
wyborczej — oświadczyli mieszkań­
cy Wyczerp Dolnych. — Jesteśmy 
zadowoleni i dumni z naszych kan­
dydatów do Miejskiej Rady Naro­
dowej. Wierzymy, że dużo nam oni 
pomogą, bo są to solidni i uczciwi 
ludzie, bo my właśnie ich wybra­
liśmy, darząc pełnią zaufania.

A bolączek rzeczywiście ludzie z 
ten dzielnicy mają dużo. Wystarczy 
wymienić takie, jak: niedostateczna 
ilość sklepów, brak kanalizacji, nie­
oświetlone i niewybrdkowane uli­
ce, trzyzmianowe nauczanie w ma­
lutkiej szkole-baraku, podmokłe łą­
ki, z których zbiory są bardzo 
utrudnione, by mieć pełny obraz 
trudności z jakimi borykają się 
„wyczerpianie".

Mieszkańcy Częstochowy zdają 
sobie doskonale sprawę z tego, że 
realizacja ich wszystkich życzeń i 
postulatów, to jeszcze dość odległa 
przyszłość. Ale za to, co to znaczy 
jak człowiek podzieli się z kimś 
swoim bólem i wierzy w to, że ten 
ktoś będzie robił wszystko, by roz­
wiązać wiele tych trudności. A prze 
ciez zaufanie to wielka rzecz. Może 

I z niego być dumny Miejski Komitet 
Frontu Jedności Narodu oraz ci, 
którzy będą reprezentować naszą 
przyszłą Radę Narodową..,

H. Ferlińska
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kandydaci na radnych do MRN

Stanisław Jędras 

i sekretarz KM PZPR
Człowiek, który jak nikt inny 

zna dokładnie życie miasta.
Poznał je w bezpośrednich kon­

taktach nie tylko z szeregowymi 
członkami partii, ale i szerokimi 
rzeszami robotników i chłopów.

Poznał on Częstochowę taką jaka 
jest z jej blaskami i cieniami i dla­
tego jego najgorętszym życzeniem 
jest aby życie miasta rozwijało się 
na bazie wielkiej odnowy paździer­
nikowej na bazie uchwał plenum 
KC które gwarantują podnoszenie 
stopy życiowej ludzi pracy i roz­
kwit miasta.

Pod jego kierownictwem KM 
PZPR rozpoczął zwycięską ®>fen- 
sy.wę przeciwko spekulantom 
i wszelkiego rodżaju mętom spo­
łecznym żerującym na pracy spo­
łeczeństwa.

W ciągu ostatnich 2 miesięcy 
wykryto ponad 200 takich spraw. 
Pod kierunkiem Tow. Jędrasa or­
ganizacja partyjna w Częstochowie 
nabiera rumieńców i odzyskuje 
autorytet.

Praca na tym polu jest ciężka 
i odpowiedzialna, ale jak twierdzi 
sekretarz — ugór częstochowski 
nie móże być przeorany w ciągli 
miesiąca ani dwóch. Jest to pro­
ces trudny, który jednak bez wzglę­
du na to czy się komu podoba czy 
nie, dla dobra ludności i miasta 
musi być dokonany.

Na temat pracy w przyszłej MRN 
sekretarz powiedział krótko — bę­
dę pracował tyle na ile pozwolą 
mi siły. Wierzę jednak głęboko, 
że Częstochowa może stać jednym 
z przodujących miast w kraju.

(Ost.)

Irena Kacela

Od 1925 roku jest członkiem KZM 
a później KPP. Wiele młodych sił 
oddała sprawie walki o poprawie­
nie ciężkiej doli robotnika w okre­
sie sanacji. Można powiedzieć śmia­
ło, że Irena Kacela całe swoje ży­
cie ■ poświęca sprawom politycznym 
i społecznym a nade wszystko ko­
bietom. To, że ma 2 letnią wnucz­
kę o której mówi z dumą przy każ­
dej sposobności nie przeszkadza, że 
od 7 lat wybierana.zostaje na ław­
nika Sądu Wojewódzkiego i kilka­
krotnie na przewodniczącą Ligi Ko­
biet gdzie pracuje społecznie od 
1945 roku'.

Oto najważniejsze problemy w 
oświetleniu tow. Kacelowej? ..Nie 
wiem od czego mam zacząć. W Czę­
stochowie liczącej 160 tys. miesz­
kańców, problemów do rozwiązania 
jest tak dużo, że trudno byłoby je 
zmieścić w kilkutomowym wydaniu. 
Ja zajmę się tym zasadniczym pro­
blemem dotyczącym kobiet.

Nie jest dla nikogo tajemnicą

Abyśmy nie ograniczyli siq jedynie 

do spotkań z kandydatami

W czasie rozmowy z Ryszardem 
Kupczykiem — pracownikiem Ko­
mendy Miejskiej MO w Częstocho­
wie, odrazu wyłoniła się sprawa wy 
borów. Okazało się, że wiele miał­
by do powiedzenia na temat pracy 
przyszłej Miejskiej Rady Narodo­
wej.

— Jednego się boje — powiedział 
bez wstępów — aby nasz serdeczny 
bezpośredni kontakt z przyszłą radą 
nie ograniczył się jak to bywało 
dawniej tylko do spotkań z kandy­
datami. Pragnąłbym aby ta więź 
między nimi i wyborcami przetrwa­
ła aż do następnych wyborów.

— Właściwie... ja sam nie mam 
żadnych specjalnych zarzutów pod 
adresem ustępującej rady narodo­
wej. Korzystając z głosu chciałbym 
jedynie zwrócić uwagę przyszłej ra­
dzie na kilka spraw, które interesu­
ją ogół społeczeństwa naszego mia­
sta. A więc przede wszystkim war­
to byłoby zająć się tak na serio po- ¡ 
prawą stanu naszych ulic i uliczek, I 
z których wiele nie licuje doprawdy 
z naszymi wielkomiejskimi ambicja- ¡ 
mi. Przyszła rada powinna także po I 
myśleć o odpowiednim wykorzysta- r---- , . . . ■
niu terenu wystawy. O tym zresztą dlatego, ze podobają mi się kandj- 
mówiło się już niejednokrotnie. Gdy .-"daci. (H.ł.)

że każda kobieta chce pracować 
ale gdy ma małe dziecko jest, już 
gorzej, ponieważ posiadamy za ma­
ło żłobków. Ponadto, matki mają 
niejednokrotnie uprzedzenia do 
personelu tych instytucji i najczęś­
ciej uzasadnione.

Wynika ż tego jasno, że należy 
rozwijać sieć żłobków w różnych 
odmianach i formach np. tygodnio­
we, dobowe, zmianowe itp. trzeba 
i to koniecznie zająć się doborem 
personelu mającego bezpośrednią 
opiekę nad dziećmi. Ludzie ci po­
winni pracować z zamiłowania nie 
dla pieniędzy. Dzieci są naszym 
największym skarbem i trzeba 
o nie dbać.

Mam dużo chęci i zapału do pra­
cy i będę starała się ze wszystkich 
sił pomagać kobietom we wszsyt- 
kich ich troskach codziennych“.
Władysław Wa&ński

Krótka charakterystyka sylwetki 
tego człowieka zobrazuje czytelni­
kom, że wybór na kandydata na 
radnego nie był przypadkowy: Na­
leży dodać iż Władysław Wabiński 
kandyduje do Rady po raz drugi.

Jako Polak i patriota dał się poz-.. 
nać w latach 1918 kiedy jako pier­
wszy stanął w szeregach śmiałków 
rozbrajających Niemców. Później 
przyszły lata ożywionej działalności 
politycznej i społecznej. Najpierw 
PSS, później KPP a w latach oku­
pacji PPR. W tym czasie nie bacząc 
na ciągle czyhającą śmierć zajmu­
je się roznoszeniem i rozpowszech­
nieniem gazety podziemnej. W la­
tach ,1945 ij|st jednym z. pierwszych 
organizatorów ORMO. Obecnie peł­
ni funkcję kierownika kadr w 
Cz. Z. P. L. „Warta“ oraz przewod­
niczącego Zw. Bojowników o Wol­
ność i Demokrację.

Tow. Wabiński uważa, że w cza­
sie trwania kadencji przyszłej rady 
należy bezwzględnie zająć się re­
montem domów, ponieważ niektóre 
z nich rozpadają się na oczach. Re­
monty te należy przeprowadzać 
szybciej i oszczędniej niż dotych­
czas, aby nie było tak, że wykorzy­
stywano zaplanowane fundusze a 
konserwowano zaledwie 60—70 proc, 
zaplanowanych obiektów.

Następną bolączką, którą trzeba 
uregulować to sprawa, budowy hali 
targowej o której mówi się Od dzie­
siątków lat i niestety bez skutku.

A, że trzeba ją budować świad­
czy chyba fakt, że handluje się 
w bramach, na deptakach i zaśmie­
conych niechlujnych placykach. 
Ryszard Stolarczyk

Ma dopiero 23 lata a po linii 
młodzieżowej pracuje od 1949 r. 
Jest także członkiem egzekutywy 

! KM ZMS. Zatrudniony jest w Czę- 
I stochowskiej Fabryce Narzędzi ja- 
! ko pracownik umysłowy. Stolarczyk 
I kandyduje w I okręgu wyborczym 
na Lisińcu.

by tak naprzykład co niedzielę w 
iście organizować tam. imorezy ar­
tystyczne i choć część tych docho­
dów przeznaczyć na budowę Filhar­
monii. Zebrałaby się chyba spora 
suma...

Mój rozmówca występujący już 
tym razem tylko jako rąpn zentant 
MO wyraził nadzieję, że przyszła ra 
da narodowa zainteresuje sie bliżej 
pracą Kolegium Orzekającego. Cho­
dzi o to, ab- karało si ono poważ­
niej i surowiej traktować sprawy 
kierowane tu przez funkcjonariuszy 
MO.
I jeszcze jedna sprawa:

— Niech pani będzie uprzejma 
przekazać jeszcze kilka słów od 
wszystkich mieszkańców kochają­
cych piękno. Niechże nareszcie ci 
wszyscy dekoratorzy Częstochowy 
mają nad nami litość i nie każą pa­
trzeć na pstrokaciznę kolorów, któ­
re „rozkrólowały” się na budynkach 
po odnawianiu sklepów. Na to przy­
szła rada będzie miała chyba jakiś 
wpływ...

— W ogóle bardzo optymistycznie 
patrzę w przyszłość. No cóż... może

Niektórzy mieszkańcy tej dziel­
nicy są do mnie uprzedzeni — 
stwierdza Stolarczyk z uśmiechem 
twierdzą, że mnie mieszkańcowi Za- 
wódzia nie są. znane problemy Li- 
sińca i, że nie będą w stanie im 
pomóc. Tak niestety nie jest. Wiem, 
że w tej dzielnicy trzeba zrobić 
wiele. Naprawić chodniki, wyleszo- 
wać i oświetlić ulice, rozszerzyć sieć 
sklepów itp.

Co tu dużo mówić. Problemów 
jest wiele i nie mogę obiecać, że 
zostaną zrealizowane wszystkie. 
Wiążą się przecież z tym zagadnie­
nia finansowe a jak wiemy są 
one ograniczone.

Drugą sprawą wymagającą roz­
wiązania to sprawa młodych mał­
żeństw. Na porządku dziennym spog 
tyka się z takimi paradoksami że 
mąż mieszka u matki na Rakowie 
a żona na Stradomiu. Na tym tle 
dochodzi niejednokrotnie do niepo­
rozumień małżeńskich a co za tym 
idzie nawet do rozwodów.

Ten problem jest poważny i wy­
maga głębokiej analizy ze strony 
przyszłych radnych.

Ja zé swojej strony będę robił 
wszystko w tym kierunku aby po­
móc młodym małżeństwom.

Bernard Stankała

Ma dopiero 21 lat, pomimo to od 
5 lat pracuje jako drukarz w Spół­
dzielni Pracy Poligraficzno-Wydaw- 
niczej „Udziałowa“. Można powie­
dzieć śmiało, że Stankała jest naj­
młodszym drukarzem na terenie 
całegó miasta. Załoga „Udziałowej“ 
wytypowała go jako swojego sta­
łego delegata , do Wojewódzkiej Ra­
dy Młodzieżowej przy Woj. Związ­
ku Spółdzielczości Pracy. W pracy 
swojej młody drukarz wywiązuje 
się wzorowo i dlatego też otrzyma 
przydział, mieszkania w nowym 
spółdzielczym bloku.

Jako młody człowiek Stankała 
chce zająć się głównie sprawami 
młodzieży i dlatego uważa, że nale­
ży jak najszybciej uruchomić w 
Częstochowie klub młodzieżowy po­
łączony jednocześnie z klubem Mię­
dzynarodowej Książki i Prasy. In­
stytucje te w pewnym stopniu za­
hamują wałęsającą się bez celu 
młodzież i pozwolą jej na kul­
turalne spędzenie czasu.

Jest on także zwolennikiem or­
ganizowania masowych kursów dla 
dziewcząt na których należałoby 
uczyć je szycia, gotowania i opieki 
nad dziećmi i.t.p. W naszym mieście 
oprócz szkołyr zawodowej takich 
kursów nie ma i ten fakt odbija się 
przykro w pożyciu młodych mał­
żeństw. Dlaczego nie mamy sięgnąć 
do tradycji innych krajów, choćby 
do Japonii, gdzie istnieją nawet 
szkoły matek?

Tomasz Poros

Kandyduje po raz drugi do Rady 
z ramienia częstochowskich rze­
mieślników. Jego zawód to repe- 

. racja i strojenie fortepianów a le­
gitymacją prac społecznych to około 
20 funkcji m. in. wiceprzewodniczą­
cy komisji egzaminacyjnej dla za­
wodu instrumentarstwa muzycznego, 
radca Izby Rzemieślniczej w Kato­
wicach, członek zarządu cechu 
Rzemiosł Różnych, przewodniczący 
Rady Rzemiosła.

Najważniejszy problem jaki na­
leży uregulować w najbliższym cza­
sie to sprawa przydziałów surowco­
wych dla rzemiosła. Istnieją bo­
wiem takie branże, które mają tak 
ograniczone przydziały, że trudno 
jest mówić o świadczeniu ludności 
usług czy drobnego wytwórstwa.

Drugi problem to uregulowanie 
składu osobowego Komisji Drobnej 
Wytwórczości przy MRN do której 
powinni wejść radni reprezentujący 
rzemiosło. Komisja w takim skła­
dzie będzie mogła pracować dobrze 
z należytym rozeznaniem terenu 
i potrzeb.

Trzeci problem to kultura. Ze 
składek społeczeństwa budujemy 
Filharmonię, lecz wznoszenie tak 
dużej i drogiej inwestycji jest po­
nad siły komitetu społecznego, gdyż 
same składki społeczeństwa nie po­
kryją milionowych wydatków. Myś­
lę, że inwestorem Filharmonii po­
winna być MRN lub władze woje­
wódzkie.

I jeszcze jedno. Aby WRN w Ka­
towicach nie zapomniała o obietni­
cy przekazania na Filharmonię 
10 mil. zł.

I

Nasi kandydaci

Adolf Michalski, prac, huty Bierut — kandydat do MRN

Stanisław Ślęzak, brygadzista huty Bierut — kandydat do MRN

Edward Mąkosza, Sławomir Folfasińskl, .
pedagog — kandydat do MRN dziennikarz — kandydat do MRN

Ciefcewofffcf wyborcze

To zainteresuje wsijsM

* W najbliższych wyborach do rad 
narodowych weźmie udział w samej 
Częstochowie 109.917 wyborców. Bę­
dą oni głosować w 75 lokalach ob­
wodowych komisji wyborczych.

* w obwodzie nr. 61 przy ul. Ar­
mii Ludowej 35 odda «głos najstar­
sza mieszkanka Częstochowy 96-let- 
nia Waleria Zajdel. Staruszka oś­
wiadczyła, że za 3 lata znowu sta­
nie przy umie. Czuje się bowiem 
jeszcze całkiem rześko.

* a w obwodzie nr. 1 w Liszce 
Górnej odda swój głos Józef Kiepu­
ra. Kto wie... czy to nie jakaś „pią­
ta woda po kisielu” naszego kiedyś 
sławnego tenora...

* najstarszym obwodem, w któ­
rym w 100 proc, wyborcami są sta­
ruszkowie jest obwód nr. 14 przy 
ul. Wieluńskiej 14. Chociaż głoso­
wać tam będzie tylko 199 osób (jest 
to obwód zamknięty), wyborcy osiąg 
nęli w sumie wiek 15920 lat.

* w „najmłodszym” obwodzie nr. 
16 przy ul. Kilińskiego 116 chociaż 
jest pięć razy tyle wyborców, wiek 
wszystkich nie przekracza 20 tys. lat.

* Pacjenci częstochowskich szpita­
li oddadzą w wyborach około 400 
głosów. •

* w siedmiu okręgach przemysło­
wych głosować będzie 21.400 osób. 
Z tej liczby 3.400 to mieszkańcy pro 
wincji dojeżdżający codziennie do 
pracy w mieście.

* w tym miesiącu nabyło w na­
szym mieście uprawnienia do gło­
sowania 370 młodych dziewcząt i 
chłopców, którzy po raz pierwszy w 
życiu zabiorą głos w tak ważnym 
wydarzeniu państwowym.

* najliczniejszy obwód przemysło­
wy stanowią Zakłady Przemysłu Ba 
wełnianego im. Z. Modzelewskiego, 

gdzie udział w wyborach weźmie 
4112 wyborców. Spośród obwodów 
terenowych najliczniejszą rzeszę wy 
borców (2086) reprezentuje obwód 
nr. 2 przy ul. Barbary 32.

* w obwodzie nr. 33 (świetlica Za-i 
kładów Górniczo-Hutniczych) głosu­
je tylko 557 osób.

* Państwo Ułamkowie z Liszki 
Górnej są najliczniejszą chyba ro­
dziną w Częstochowie, która odda 
głosy w jednym obwodzie. W dniu 
wyborów w obwodzie nr. 1 zgłosi 
się aż... 14 osób z tej rodziny.

(H.F.)

W wyborach 
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Dorobek ¡ perspektywy

Postulaty wyborców zgłoszone 
przez Komitety Frontu Jedności Na 
rodowej w wyborach do Rad Naro­
dowych w 1954 r. obejmowały tak 
olbrzymią ilość zadań do wykona­
nia przez Rady Narodowe, że ich 
wykonanie w całości przekraczały 
możliwości finansowe i materialne, 
a także nie mieściły się w stosun­
kowo krótkim okresie trzech let­
niej kadencji Rad.

Pomimo, że w planach gospodar­
czych 1955—1957 r. Rady Narodowe 
przekroczyły wysokość swych nakła­
dów na rozwój naszego powiatu, nie 
wykonano niektórych pozycji postu­
lowanych przez ludność; a mianowi­
cie przetwórni owocowej i zakładu 
prefabrykatu w Krzepicach oraz za­
kładu produkcji narzędzi rolniczych, 
domu kultury, szpitala powiatowego 
i urządzeń wodociągowych w Kło­
bucku, a także kilka innych drob­
niejszych inwestycji w naszym po­
wiecie. Natomiast zrealizowano wie­
le b. cennych pozycji, których część 
nie znajdowała się w programie wy 
borczym.

Ziemi Kłobuckiej widowiskowymi w Miedźnie oraz btf 
dowę świetlic w Ostrowach, Staro- 
krzepicach, Wręczycy 1 Iwanowi­
cach.

1 Iwanowi'

Przemysł

Wybudowano kopalnie rudy żela­
za „Wręczyca" i „Malice”, a w Gol­
cach trwają prace badawcze. Po­
wołano do życia Zakłady Przemy­
słu Terenowego, rozpoczęto budowę 
przetwórni owocowo-warzywnej w 
Kamyku, urządzono pawilony rze­
mieślnicze w Kłobucku i Krzepi­
cach, 32 uspołecznione punkty usłu­
gowe na terenie całego powiatu i 
106 prywatnych warsztatów rzemieśl 
niczych.

Rolnictwo

Nastąpił wzrost pogłowia bydła o 
14 proc., trzody chlewnej o 33 proc., 
wydajności w podstawowej grupie 
zbóż o 2 kw. z 1 ha. Przeprowadzo­
no Renowację drenowania na grun­
tach ornych na obszarze 33 ha w 
Walenczowie 1 Parzymiechach. Do­
konano wykopu rowów na łąkach i 
pastwiskach oraz renowacji o dłu­
gości 7,2 km. w Zajączkach, Rybnej 
i Zwierzyńcu, zagospodarując 112 
ha łąk i pastwisk. Przeprowadzono 
regulację rzeki Piskary na długości 
0,5 km. oraz rzeki Białej Okszy w 
okolicach Łobodna na długości 2 km. 
Zelektryfikowano 20 wsi: Popów, 
Truskolasy, Rębielice Królewskie, 
Stanisławów, Wręczyca Wielka, Rę­
bielice Szlacheckie, Lindów, Julia­
nów, Florianów, Ługi Radły, Bór Za- 
jaciński, Wręczyca M&ła, Dąbrówka, 
Zbory i Szyszków, Wąsosz Górny, 
Anolesie, Wąsosz Dolny, Dębie, Dan­
ków.

Gospodarka 

komunalna

w

duje się targowisko w Krzepicach, 
uruchomiono masarnie w Kamyku, 
Lipiu, Kniejach i Truskolasach, ot­
warto 45 sklepów różnych branż.

Oświata, kultura, 

zdrowie

Wybudowano nowe szkoły w Zim­
nej Wodzie, Hutce, Górkach i Ło- 
bodnie. W budowie znajdują się 
szkoły w Kłobucku i Ostrowach. Re­
mont kapitalny zrobiono w 20 szko­
łach i 10 przedszkolach.

Pobudowano świetlice wiejskie w 
Klepaczce, Pierzchnie, Grodzisku i 
Zamłyniu. W budowie znajdują się 
świetlice w Starokrzepicach, Miedź­
nie, Ostrowach, Górkach, Wapienni­
ku i Lipiu. Budowa tych świetlic 
rozpoczęta była w czynie społecz­
nym. Otwarto cztery biblioteki, do­
konano adaptację 6 świetlic, w tym 
sal kinowych w Kłobucku i Krzepi­
cach.

Uruchomiono ambulatorium przy­
zakładowe we Wręczycy, punkty fel 
czerskie w Ostrowach, dentystyczne 
w Kamyku, Wręczycy, Miedźnie i Li 
piu, izbę porodową w Pankach, po­
radnię przeciwgruźliczą i rentge­
nowską, poradnię skórno-wenerycz­
ną, laboratorium analiz lekarskich 
oraz kolumnę transportu sanitarne­
go w Kłobucku, poradnię przeciwal­
koholową w Krzepicach.

Pomoce państwa na popieranie 
czynów społecznych w gotówce opie­
wa na sumę 3.030.000,— zł.

Prosty rachunek

Jak widać z powyższego, to w ska­
li ogólnej w naszym powiecie zro­
biono wiele przy wspólnym wysiłku 
mieszkańców i Państwa Ludowego. 
Jeśli chcemy zmierzyć proporcję wy 
siłku mieszkańców naszego powiatu 
w stosunku do pomocy Państwa, to 
przedstawia się ona następująco:

Powiat daje do skarbu Państwa 
następujące sumy rocznie:

1) podatku gruntowego, obrotowe­
go i innych podatków 15.900.000 zł.

2) różnicy pomiędzy ceną obowiąz 
kowych dostaw, a ceną wolnorynko­
wą: 20.300.000 zł.

Czyli razem przy pełnej realizacji 
podatków i pełnej realizacji obo­
wiązkowych dostaw (a pełnej reali­
zacji nie ma), powiat nasz daje do 
Skarbu Państwa 36.200.000 zł.

nię artykułów powszechnego użytku W roku bież, będzie rozpoczęta bu- 
z mas termoutwardzalnych. Kosztem j dowa piekarni mechanicznej w Krze 
1,5 mil. zł. uruchomiona zostanie w picach o wydajności 3.000 kg. pie- 
r. 1960 w Krzepicach wytwórnia fo- j 
lii wzorzystej. W roku 1960 prze­
mysł kopalnictwa rud żelaznych za­
trudni ogółem ponad 3.000 pracow­
ników.

Melioracja 

i elektryfikacja

W celu zwiększenia bazy paszowej 
przewiduje się regulację rzek i me­
lioracje w dolinach rzek Liswarty, 
Białej Okszy i Piskary, meliorację 
łąk i gruntów ornych w obrębie Ni­
wy—Skrzeszowa, Hutek i Zwierzyń­
ca I, meliorację gruntów ornych we 
wsiach Dankowice, Wilkowiccko i 
Truskolasy. Nakład na roboty me­
lioracyjne w dolinie Liswarty wy­
niesie blisko 6 milionów zł. i obej­
mie 8 km. odcinek rzek oraz 760 ha 
łąk. Blisko 22 milionów zł. wyniosą 
wydatki na meliorację w całym na­
szym powiecie w okresie najbliż­
szych trzech lat. Melioracja ta obej­
mie obszar 3.158 ha.

Czyni się przygotowania aby w 
latach 1958—1959 założyć plantacje 
wikliny na terenach nieużytków rol­
nych w okolicach Wąsosza Górnego 
i Grodziska.

Zostanie zelektryfikowanych 18 
wsi, a mianowicie: Dankowice I, 
Dankowice II, Dankowice III, Mokra 
I, Mokra II, Mokra III, Zwierzyniec 
I, Zwierzyniec II, Cyganka, Długi 
Kąt, Miedźno, Jaciska, Zawady, 
Ostrowy, Łobodno, Więcki, Podłęże 
Szlacheckie, Kostrzyna. W tym sa­
mym okresie planuje się w oparciu 
o żądania ludności elektryfikację 
dalszych 24 wsi sposobem gospodar­
czym w ramach czynów społecznych 
realizowanych przez ludność przy 
pomocy finansowej państwa. Ten typ 
elektryfikacji obejmie następujące 
wsie: Nowiny, Kuleje, Zamłynie, Pi­
ła, Cisie, Łebki, Natolin, Albertów, 
Wilkowiecko, Kleśniska, Górki Sta­
ny, Popów, Klepaczka, Wapiennik 
k/Miedźna, Zwierzyniec III, Kamień 
szczyzna, Grodzisko, Kawki, Alek­
sandrów, Borowe, Grabarze, Golce 
i Nowa Wieś i Iwanowice—Nabo­
kow.

czywa na dobę. Wybudowane zosta­
ną magazyny nawozów sztucznych 
w Truskolasach, Parzymiechach, Po- 
powie i Kłobucku. W latach 1958— 
1959 w Kłobucku, a w 1959—1960 r. 
w Krzepicach wybudowane zostaną 
wiejskie domy towarowe, w latach 
1959—1960 w Węglowicach i Przy­
stajń! zbudowane będą piekarnie me 
chaniczne o wydajności 200 kg. na 
dobę. W 1960 r. rozpocznie się bu­
dowę magazynu nawozów sztucz­
nych w Kamyku.

17 nowych szkół

Obecnie z funduszów inwestycyj­
nych buduje się szkoły w Kłobucku, 
Ostrowach, Albertowie i Kostrzynie. 
W planie inwestycyjnym na lata 
1958—1960 r. są ujęte dalsze szko­
ły: w Przystajń!, Zajączkach, Kuko­
wie, Bierzeniu. Obok tego rozpoczę­
to budowę szkół systemem gospodar 
czym przy dużej pomocy finansowej 
państw w Pile, Długim Kącie, Boro­
wym, Nowej Wsi, Grąbarząch i w 
Kołaczkowicach. Dla dalszych trzech 
wsi, a mianowicie: Dankowie, Wąso 
sza Górnego i Zawad uzyskano już 
częściowe kredyty i w bieżącym ro­
ku przystąpi się do budowy. W roku 
1960 rozpocznie się budowa 15-izbo- 
wego liceum w Krzepicach.

Wiejska kultura

i zdrowie

ośrodek zdro 
i budynkiem

Wybudowany będzie 
wia z izbą porodową 
mieszkalnym w Kłobucku, ośrodek 
zdrowia i mieszkania dla personelu 
w Pankach, ośrodki zdrowia w Ka­
myku i Węglowicach z izbami poro., 
dowymi i mieszkaniami dla person 
nelu. Uruchomiona zostanie w br. 
pierwsza w powiecie protezownia 
dentystyczna w Opatowie. W latach 
1958—1959 r. dokona się rozpoczętej 
adaptacji budynku KP PZPR w Kło 
bucku przekazanego na szpital. Naj­
ważniejszą pozycją w dziale zdrowia 
jest budowa w latach 1959—1961 r. 
powiatowego szpitala w Kłobucku 
na 280 łóżek kosztem przeszło 20 mi­
lionów zł.

136 milionów zł

Dokonując podsumowania finan* 
sowych wydatków na poszczególne 
dziedziny naszej gospodarki w okre­
sie trzech letniego programu akty­
wizacji powiatu uzyskujemy nastę­
pujące zestawienie:

1.

2.

3.

4.

5.

7.

Wydatki na rozbu­
dową przemysłu 16.470.000
Wydatki w zakresie 
rolnictwa 19.677.000
Wydatki na gosp. ko­
mun. i mieszk. 11.500.000
Wydatki na poprawę 
dróg w powiecie
Inwestycje w han­
dlu
Wydatki na inwesty­
cję z dziedziny oś­
wiaty 1 kultury 
Wydatki na inwest. 
służby zdrowia

Ogółem na inwestycje w latach 
1958—1960 r. przewidziana jest su­
ma 136.567.900

29.024.000

8.881.900

26.920.000

28.920.000

Wyremontowano 10.490 mł ulic 
Kłobucku, 4.500 m2 ulic w Krzepi­
cach. Założono 334 dodatkowe punk­
ty świetlne. W trakcie realizacji 
znajduje się elektryfikacja trzech 
przedmieść Kłobucka — Niwy — 
Skrzeszowa, Smugów i Przybyłowa 
oraz przedmieścia Krzepic — Kulto­
wa. Wyremontowano 115 budynków 
w Kłobucku i 13 budynków w Krze­
picach. Wybudowano blok mieszkal­
ny w Kłobucku o 54 izbach. Trwa 
obecnie nadbudowa dwóch domów 
mieszkalnych w Kłobucku. Powstało 
1.150 jednorodzinnych domków 
732 budynki gospodarcze.

A co otrzymaliśmy w roku 1957? 
na:
1) szkoły
2) inwestycje w zdro­

wiu

1.290.000 zł.

oraz

3)
4)
5)
6)

7)

drogi i mosty 
melioracje 
elektryfikacja 
inne urządzenia 
cjalne z 
centralnego 
budżet PPRN
Razem:

so- 
budżetu

1.020.000
4.000.000
3.121.000
1.800.000

1.395.000
38.120.000

zł. 
zł. 
zł. 
zł.

zł.
zł.

53.746.000 zł.

Komunikacja 

drogowa

A więc otrzymujemy rocznie oko­
ło 54 milionów zł ze skarbu Państ­
wa, nie licząc takich inwestycji jak: 
kopalnie, nie licząc takich sum jak 
kredyty długoterminowe dla gospo­
darstw indywidualnych, które wy­
noszą rocznie ponad 4 miliony zł. 
Dajemy natomiast przy pełnej rea­
lizacji obowiązków 36 milionów zł.

Nowych dróg zbudowano w powie 
cie w latach 1955—1957 8,2 km. w 
tym: Mokra—Miedźno 1,2 km. Wa- 
lenczów—Złochpwice 1,3 km. Libi- 
dza—Kamyk 0,9 km., Rozalin—Li­
pie 0,8 km., w Rębielicach Królew­
skich 0,5 km., Miedźno—Ostrowy 0,5 
km. oraz Kużniczka—Zajączki 3 km. 
Nowe nawierzchnie ułożono na dłu­
gości 20 km. Ponadto ulepszona zo­
stała droga Częstochowa—Krzepice 
o długości 32 km. Zbudowano 4 
sty, remont kapitalny objął 18 
stów.

Najbliższe 

trzy lata

oto zamierzenia na najbliższe 
lata, opracowane w oparciu o

mo- 
mo-

Zaopatrzenie

trzy 
maksymalne możliwości wykorzy­
stania rezerw gospodarczych i roz­
wijania terenowej inicjatywy.

Rozpoczęcie budowy cegielni w 
Krzepicach kosztem 9.000.000 zł. o 
zdolności produkcyjnej 6 miln. sztuk 
cegły rocznie. Kontynuacja budo­
wy przetwórni owocowo-warzywnej 
w Kamyku. W roku bież. Zakłady 
Przemysłu Terenowego uruchomią 
przetwórnię wędlin w Krzepicach.

Wybudowano magazyny towarów 
masowych w Miedźnie i Krzepicach, 
piekarnie mechaniczne w Pankach 
i Popowie. W trakcie budowy znaj- a w Kopcu (GRN Kamyk) wytwór-

Dalsze zdobycze 

ziemi kłobuckiej

Dalsze pozycje, to budowa studni 
dla wsi Brzózki, Ostrowy, Kamień- 
szezyzna i Władysławów, wybudo­
wanie punktów weterynaryjnych w 
Popowie, Krzepicach i Przystajń!. 
W I kwartale br. uruchomiony zo­
stanie w Kłobucku zakład wylęgu 
drobiu.

Opracowano dokumentację i uzys­
kano wstępne kredyty w wysokości 
3.000.000 zł. na budowę wodociągów 
i kanalizacji m. Kłobucka, która w 
latach 1959—1960 obejmie odcinek 3 
km. sieci wodociągowej. Wybudowa­
na zostanie ulica dł. 800 m. łącząca 
dworzec kolejowy Kłobuck z ul. 
Piękną. W roku bież, kosztem 2 mil. 
zł. dokona się nadbudowy domów, 
co da dodatkowo dla Kłobucka 36, 
a dla Krzepic 30 izb mieszkalnych. 
W latach 1959—1960 w Kłobucku i 
Krzepicach wybudowane będą dwa 
bloki mieszkalne o 108 izbach, pro­
wadzona będzie budowa osiedla w 
Kłobucku, którego dokumentacje 
przygotowuje D.B.O.R., przewidując 
oddanie do użytku w latach 1958— 
1960 288 izb mieszkalnych.

W roku bież, ukończona będzie 
droga Zajączki—Parzymiechy o na­
wierzchni tłuczniowej, co umożliwi 
otwarcie linii PKS. Zostanie zbudo­
wany w 1958 r. w Białej Górnej 
most żelbetonowy na drodze łączą­
cej Kiedrzyn z Działoszynem. W ro­
ku 1959 zakończona zostanie budo­
wa drogi dł. 3,6 km. o nawierzchni 
tłuczniowej Zawady — Rembielice 
Królewskie, oraz most żelbetonowy 
na rzece Czarna Oksza w Ostrowach, 
co umożliwi połączenie kołowe Kło­
bucka z Brzeźnicą. W roku 1960 za­
kończy się budowę mostu żelbeto­
nowego na rzece Liswarcie w miejs­
cowości Zawada o długości 60 m, 
budowę mostu żelbetonowego w 
Wilkowiecku, co zagwarantuje po­
łączenie Kłobucka, Walenczowa, 
Wilkowiecka, Parzymiech.

W 1958 r. przewiduje się ukończe­
nie budowy wiejskiego domu kultu­
ry w Lipiu. Na lata 1958—1959 pla­
nuje się budowę świetlicy z salami

Nowa szkoła podstawowa w Iwanowicach Dużych

Perspektywy rozwoju miasta Krzepic
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Stare miasteczko Krzepice, posia­
dające piękne tradycje j bogatą 
kartę historyczną stoi w przededniu 
odrodzenia.
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W chwili obecnej Krzepice nie 
posiadają poza przestarzałym zakła­
dem mleczarskim oraz stolarnią me 
chaniczną pod zarządem państwo­
wym żadnych znaczniejszych zakła­
dów przemysłowych. Natomiast uru 
chomiony został przed niedawnym 
czasem pawilon rzemiosł z kilkoma 
cennymi zakładami usługowymi.

Rozwojowi przemysłu sprzyjają 
dogodne warunki lokalizacyjne z 
uwagi na przepływ rzeki Liswarty, 
co odpowiada przepływowi Warty 
w rejonie Częstochowy. Istnieje rów 
nioż w ośrodku krzepickim bogata 
rezerwa kwalifikacyjnej siły robo­
czej. Z. uwagi na to wszystko za­
projektowano wybudowanie w Krze 
picach w najbliższych latach dwóch 
zakładów terenowego przemysłu me 
talowego, wytwórni folii wzorzystej 
oraz cegielni o rocznej zdolności 
produkcyjnej w wysokości 6 milio­
nów sztuk cegły. Z czasem powsta­
nie linia kolejowa, która połączy 
Krzepice bezpośrednio z Częstocho­
wą. W związku z pobudzeniem gos­
podarczym Krzepic miasto to po­
zyska wiele obiektów mieszkalnych, 
a liczba jego mieszkańców wzrośnie 
w perspektywicznym planie do 15 
tys. osób. Miasto zostanie skanali­
zowane, zbudowany zostanie wodo-

Nowa komórka 

kulturalna

Z inicjatywy młodzieży we wsi 
Lipie przy prezydium gromadzkiej 
rady narodowej powstał niedawno 
amatorski zespół muzyczny. Prze­
wodniczącym tego zespołu wybra­
ny został utalentowany muzyk Ze­
non Dankowiakowski. Ten nowopo- 
wołany zespół przyczyni się w du­
żej mierze do podniesienia poziomu 
kultury muzycznej w tym rejonie. 
Praca, a szczególnie początki „star­
tu” tego młodego zespołu uzależnio­
ne są od opieki i pomocy Oddziału 
Kultury Prezydium PRN. Chodzi 
szczególnie o to, aby członkowie ze­
społu otrzymali instrumenty mu­
zyczne. Są przecież i takie zespoły, 
gdzie instrumenty muzyczne nie są 
wykorzystane i rdzewieją w sza­
fach. Sądzić należy, że instrumenty 
z nieżywotnych kół przekazane bę­
dą młodym entuzjastom muzyki z ciąg, powstanie oczyszczalnia, ście- 

1 Lipia, i ków sanitarnych i przemysłowych.



iV/218 84 5

Liczny udział wzięli wyborcy naszego miasta w wiecu 
zorganizowanym niedawno w kinie „Wolność" przez Miej­
ski Komitet Frontu Jedności Narodu. Zebrani gorąco po­
parli 1 stę kandydatów do przyszłej Miejskiej Rady Naro­
dowej oraz program Frontu Jedności Narodu,

nie skoczna melodia oberka. Eh, na 
takiej harmonii to się gra! Można 
być pewnym, że tych tonów z przy­

jemnością słucha cała sala.

Wiec przedwyborczy również w kinie „Wolność” zorganizo­
wał też Powiatowy Komitet Frontu Jedności Narodu. Wzię­
ło w nim udział wielu działaczy społecznych, nauczycieli, 
górników, członków spółdzielni produkcyjnych i chłopów 
indywidualnych z powiatu częstochowskiego.

— Mamusiu, dlaczego ten młody 
pan ma już brodę?

— Dlatego córeczko, że nie ma 
jeszcze osiemnastu lat, a chce wziąć 
udział w wyborach do Rad Narodo­
wych.

Zima w pełni. Ileż posiada ona uroku! Oczywiście najwię­
cej radości sprawia naszym najmłodszym. Łyżwy, narty, 
sanki... To nic, to nie odgrywa żadnej roli, że czasem zjeż­
dża się nadół zupełnie bez ich pomocy.,’I to także należy 

do uroków „białego szaleństwa”.

Budujemy i ciągle budujemy. Rosną „pod niebo” mury no­
wych bloków, w których zamieszkają nowi mieszkańcy. 
Budowlą którą widzimy na zdjęciu powstaje w Rakowie 
i już niedługo będzie gotozca. Jeszcze tylko jedna kondy­
gnacja, wykończenie wnętrza, wstawienie drzwi i okien

Nie to wcale nie Warszawa, choć na pierwszy rzut oka tak 
mogłoby się wydawać. Ale przecież i Częstochowianie po­
siadają swoją MDM — najpiękniejszą dzielnicę miasta. Ni0 
dziwnego więc, że stanowi ona ich wielką dumę. Piękne 
bloki, nowe sklepy, schodki...

liiWii

Frontu 

Jedności

Narodu
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To już nie przesadzając — żelazkowy potop. Nie trudno'się 
domyślić, że oglądamy wnętrze Częstochowskiej Fabryki 

Żelazek,

Z nowoczesnego Osiedla Sobieskiego częstochowianie mogą 
być dumni. Tam gdzie dawniej były odrapane nędzne „cha­
łupki” dziś wznoszą się piękne bloki cieszące oko świeżoś­
cią tynku i lśniącą czystością szyb. 1 obejście wokół blo- 
¡ców wygląda także przyjemnie i estetycznie. A to duma naszego przemysłu

Hallo... hallo... Warszawa?... Łączę z Częstochową... Oczy­
wiście międzymiastowa, z której usług tak często korzys­
ta ny. Ale jaka międzymiastowa! Ele^-ncki i nowoc-sna. 
Taka, w której praca może być tylko przyjemnością. Ta no- 

7 , * , , „ , . . wa telefoniczna centrala międzymiastowa mieści się
-Zakład Zelgrudy w Sabinowie. w gmachu częstochowskiej poczty.


